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Wiadomości z kól rządowych  
m ówią o dużych „zm ianach" 
wsrod wojewodów i starostów. 
Adwokat B iłyk z Łodzi poszedł na 
■wojewodę do Tarnopola, gen. P a ­
sławski do Stanisław ow a, woj. 
K irtiklis Jo  Białegostoku, p. Racz 
1-iewicz do Torunia. Dodajm y do 
tego niedawne zm iany w  Krako­
wie, W ilnie, Nowogródku i Pozna­
niu Oraz parę zapowiadanych.

Podobnie w ygląda kontredans 
w  starostwach.

Chcem y się biiżej przyglądnąć  
tym zmianom dla dwu powodów.

Wiadomo, z jakich  głownię sfer  
rekrutują s.ę wojewodowie. Ze 
św iecą w  ręku trzeba szukać 
wśród nich prawnika. O ile nas 
pamięć nie zawodzi na 16  wojewo. 
dow, prawników jest obecnie czte 
rech B yli to w ięc ludzie bez przy­
gotowania. M usieli się uczyć! W  
bardzo wielu wypadkach polegali 
i polegają na zdaniu swuich  
współpracowników, często rów ­
nież niefachowców. W  rezultacie 
sp raw y zbyt często rozstrzygane 
są wedle „chłopskiego rozum u", 
a lt wbrew obowiązującemu p ra­
wni.

D la wojewody, przybyw ające­
mu na ten urząd np, z wojska, 
jest ważn°m  poznanie n.ieisco 
wych stosunków i —  swoich 
Współpracowników. Te studja w y ­
m agają czasu. Inne mamy stosun­
ki na Pomorzu, mne w Wiinie, a 
jeszcze inne w  Stanisław ow ie czy 
w Łodzi. W ym agają one stosowa­
nia różnych metod. Przyjm ijm y, 
że wojewoda t  czasem Dokonał 
trudności- poznał stosunki, zna­
lazł odpowiednich w spółpracow­
ników. Mógłby teraz być dobrym 
w o jew od ą .

Tymczasem rząd przenosi go r.a 
drugi kraniec Rzeczypospolitej, 
gdzie znowu zacząć musi siudja  
od początku.

Podobnie bywa z szef ar* w y­
działów w  województwach i ze
starostami.

N ie sądzimy, aby ta metoda zu­
żywania ludzi, często dobrej woli, 
przy młodej, niewyrobionej, a 
częściowo zdeprawowanej i ze 
złej szkoły taustrjackiej, ro syj­
sk iej), była dobrą.

Uderza nas jeszcze i druga a- 
nomalja.

Pozyc ja  w o jew ody pomorskie 
go K m ik lis a  stała się trudna na 
Pomorzu. P roces starosty Twar­
dowskiego z D zia łdow a i zapow 
dane procesy* trzech dalszych s »■ 
rostów  —  prócz w ie lu  innj*ch 
bardzo podkopały je go  powagę. 
Rząd przenosi go do B iałegostoku.

Kom unikaty rządowe, a czasem 
półoficjalnych agencji, donoszą: 
starosta włocław ski Murmy Ho, 
niemożliwy w e W łocławku, prze­
niesiony został do Borszczowa i tu 
zawieszony w u rzęd ow an a, do 
w yszły na jaw  jego nadużycia we 
W łocławku. Starosta Kt-rniak, 
słynny między innemi z szupasów  
narodowców zakopiańskich do ich 
m iejsc urodzenia, poszedł z N o­
wego T argu  ao Jędrzejow a. S ta ­
rosta W ąs, po wyczynach w Poz- 
narskiem , doczekał się jako staro­
sta w W adowicach dym isji. Zn a­
lazł jednak poparcie i wypłynął 
juku starosta w JarO sławłu. Nic 
uingo siedział spokojnie. Rząd 
przeniósł go dalej na wschód.

Moglibyśm y cytować w ie le  po­
dobnych przykładów. Starosta, 
zbyt ju ż zdepopularyzowar
jednym pow iecie, idzie do innego 
Dowiatu, aby tam zaczynać —  na 
nowo.

Zapowiadał dawniejszy mini­
ster Kościałkowski przesianie ze­
społu starostów* i wojewodów. 
S ia ł istotnie i °n  i jego następca, 
sieje ich obecny min. Składkow- 
ski. A le  wszyscy sieją w* ten spo­
sób. ze  starostę złego we W ło­
cławku przenoszą na koszt pań­
stw a da Borszczowa, złego w No-

Przytoczenie Gdołiska de Niemiec
zapowiada ta jny  m em orja ł h itlerow ców

L O N D Y N ,  27.7. —  „M a n c h e ­
s ter  G u ard ian " ,  b ędą cy  p ismem  
zaw sze  doskonale  p o in fo rm ow a-  
nem, og łasza  ta jn y  m em or ja ł  n ie 
m ;eck ie j  p a r t j i  n a rodow o - soc ja  
l is ty czn e j ,  p rzezn aczon y  d la c zyn ­
n ików  k ie ro w n ic zy ch  w  p a r t j i .  a 
om a w ia ją c y  obecną sy tu ac ję  m ię ­
d zyn arodow a

M e m o r ja ł  skarży  się, że  umysło 
w*ość f rancu ska  j e s t  czynn ik iem  
u tru d n ia ją cym  porozu m ien ie  . z 
N iem cam i i k ry ty k u je  rów n ie ż  
m e to d y 'E d e n a ,  s tw ie rd za  jednak, 
że obecn ie  „ W io c h y  i N ie m c y  są 
m ocarstw am i,  z k tó rem i n a leży  
się l i c z y ć . "  D z ięk i  n ied a w n o  za ­
w a r tem u  porozum ien iu  z W ło c h a ­
mi, Niemcy* m a ją  o t rzym ać  por t  
lo tn ic zy  nad m orzem  L g e jsk .em .  
k tó ry  w  ra z ie  p o tr z eb y  będz ie  
m óg ł  b yć  u ży ty  także d la celów* 
woiskow*ych.

M em orjał w?pom!na 0 bliskiem  
przyłączeniu Gdańska do Nie-

oraz o stoppiowem likwidowaniu 
całego Traktatu W ersalskiego.

W ło ch y ,  k tóre  s w e go  czasu nie 
chętn i a p a t r z y ły  na w y s tą p ien ie  
N iem ie c  z L i g i  N a ro d ó w ,  obecn ie  
n iepoko ją  się, • ze w ypadk i  gda ń ­
skie „ s ą  w o d ą  na m łyn  p rz y ja c ió ł  
F ra n c j i  w* g ab in ec ie  an g ie lsk im ",  
g d y ż  A n g l j a  zb l iża  s ię  w  tak ich  
w aru n ka ch  do t e zy  f ra n cu sk ie j ,  
że b y ło b y  n iebezp ieczeń s tw em  
tw o rz en ie  now*ego L o c a rn a  bez  ko 
lek tyw n ego  zabezp ieczen ia  poko 
ju  na w*schodzie Europy.  W ło c h y  
zaś u w aża ją ,  że zby t ścisła w s p ó ł ­
p raca  A n g l j i  z F ra n c ją ,  a w ię c  
także i Ros ją ,  na rusza łaby  ich  p o ­
z y c ję  w Europ ie .

A R E S Z T O W A N I A  P O L I T Y C Z N E  
W  G D A Ń S K U

G D A Ń S K ,  27.7. N a  zasadz ie  o- 
sta tn ich  za rząd zeń  senatu wo l­
nego  m ias ta  dokonano w  Gdań­
sku 2 sensacy jn ych  aresz towań

poseł na se jm  gdańsk i Gamm, Je­
den z p rz y w ó d có w  f r a k c j i  p ose l­
sk ie j  s t ron n ic tw a  n iem iecko  - na­
rod ow ego .  P o z a ie m  u w ię z io n y  zo­
s ta ł b. k om isa rz  p o l i c j i  1 Schall,  
r ó w n ie ż  d z ia łacz  p a r t j i  n iem iec ­
ko -  n a ro do w e j .

W  u b ieg łą  sobotę  1 n ied z ie lę  
z ja w i ło  s ię na u licach  Gdańska i 
S opot  n ie zw yk le  dużo w o jsko -  
w*ych w  m undurach  arrr.ji n ie ­
m ieck ie j .  T e n  n a p ływ  o f i c e r ó w  i 
ż o łn ie rzy  n iem ieck ich  na te ry to ­
r iu m  w o ln e g o  m ias ta  dał pow ód  
ao pan iczn ych  a bezpodstaw n ych  

pogłosek, k tóre  p rzez  w ie le  g o ­
dzin k u rso w a ły  na wybrzeżu -

27 osób aresztowano
Za podżeganie do strajku

na robotach publicznych
A g e n c ja  P I D  o t rzym a ła  od 

w la a z  a d m in is tra cy jn ych  następu 
ją c e  in f i o m a c je  o l ik w id a c j i  s tra j 
ku na  rcnotach  pub l ic znych  w e  
W ło c ł a w k u :

R o b o tn ic y  za trudn ien i na robo 
tacb pub licznych  w e  W łoc ław ku ,  
rozpoczę l i  20 b. m. s tra jk  dom a­
g a ją c  s ię  p o lepszen ia  w a ru n k ó w  
p racy  i p łacy. D n ia  21 b. m. r o z ­
poczę l i  r obo tn icy  oku pow an ie  te ­
renów*, pozos ta jąc  w* w ykopan ych  
row ach  kan a l izacy jn ych .

O ku pu jący  robo tn icy  podburze­
ni p rzez  e lem en ty  w y w ro to w e ,  nie 
p o zw a la l i  naw et  n a dzorow i  tech ­
n icznemu na sp raw dzan ie  stanu

p ods tem p low anych  m.ejsc, co w  
k on sek w en c j i  m og ło  spowodowa" 
n ies zc zęś l iw e  w ypadk i.  M a jąc  na 
uwadze  w*zględy bezp ieczeństwa, 

w ład ze  usunęły  w  ub. sobotę 25 
b. m. okupu jących  robotn ików.

W w*yniku l ik w id a c j i  strajku 
aresz tow ano  27 podżegaczy  dc 
stra jku, osób rek ru tu jących  się z 
elementów* w’,vw*rotow*ych, W s z e l ­
k ie pog łosk i,  o rannych i zab itych 
w  czasie  ' ik w id a c j i  s trajku, nie 
odp ow iad a ją  p ra w d z ;e.

A r e s z to w a n i  robotn icy  poddani 
zosta l i  dz iś  k i lkugodz innem u prze 
s łuchaniu w  U rzęd z ie  Śledczym 
w o j .  w a rs zaw sk iego .

mieć, p rzyc zem  p rz ew id u je  s ie  i p o l i tycznych  
p ew n e  „ g w a r a n c j e "  ala P o l s k i , , W  w ię z ien iu  osadzony  zosta ł

Ogłoszenie motywów
w głośnej sprawie truciciela Grzeszolskiego
Sąd O k rę g o w y  w  Sosnowcu 

sporządził  obszerne m o ty w y  w y ­
roku w  sp ra w ie  tru c ic ie la  G rze ­
szo lsk iego  skazanego  na bez ter-  
minow*e w ię z ie n ie  za o truc ie  2-ga 
dziec i  i żony. M o ty w y  te  zaw ar te  
są na 30 s tronn icach  p ism? m a­
szynow ego .  Z os tą ły  one p rzes łane

-szawy.
G rzeszo lsk i k tó ry  m ia ł  być 

p rzed  ro zp ra w ą  a p e la cy jn ą  p rze ­
w ie z io n y  do w*arszaw*skiego w ię ­
z ien ia , p rz eb y w a  nada l w  w ię z ie ­
niu p io trk ow sk im  P ro c es  Grze- 
s zo lsk iego  w  W a rs za w sk im  Są­
dzie  A p e la c y jn y m  odbędz ie  s ię  w

oskarżonem u i obrońcom  do W a r -  początkach  m. w rześn ia

Po cflu ijotrwałych naradach
R*t*d lilume postanowił
odmówić pomocy zbrojnej rządowi madryckiemu

P  A R Y Ż ,  26, 7. O g ło s zon y  po za­
kończen iu  pos iedzen ia  ra d y  m in i­
strów* kom unikat H a va sa  po łoży ł  
kres g w a ł t o w n e j  polem, e prasy* 
p rawdeowej przeciw*ko sp rzedaży  
sam olo tów  f rancu sk ich  r ząd ow i  
h iszpańskiem u, rząd  f rancu sk i w y  
p ow ied z ia ł  się bow iem  p rzec iw k o  
t e g o  rod za ju  pom ocy, k tó rą  moż- 
naby in te rp re tow ać ,  jako  m ies za ­
nie się do w ew n ę t r zn y c n  sp raw  
H iszpan ji .

P ra sa  p ra w ic o w a  w y ra ża  zado 
w o len ie  z te j  d e cy z j i  r ząd u , . „E ch o  
de P a r i s "  donosi, że  1 7  sam olo tów

Oświadczenie Państwowego Urzędu W. F.
W sprawie Helfasza

P . A .  T  og łasza  następujący* 
kom unikat P .  U. W .  F . :

P A f is tw o w y  U r zą d  W . F .  i P. 
W . o t r zy m a ł  w  pon iedz ia łek  na­
s tępu jące  p ismo od zaw odn ika  
M aszew sk iego  i t r en e ra  Pe tk ie-  
w ic za  z op isem  za jśc ia ,  k tóre  
m iało  m ie js ce  m ięd zy  kpt dr. 
R e t t in g e rem  R om anem  lekarzem  
ekspedyc j i  o l im p i jsk ie j  a H e l ja -  
szem.

„W związku z szti egiem artyku­
łów, które ukazał} się w prasie sto­
łecznej na temat incydentu, jaki 
ni-ai miejsce między naczelnym leki­
e m  ekspedycji olimpijskiej kpt. dr. 
Rettingerem a zawodn. Heljaazem, 
niżej podp.sani jako dwaj najbliżsi 
świadkowie zajścia — pozwalam/ so- 
hie w obronie prawdy przesłać opis 
incydentu tak jak on rzeczywiście się 
przedstawiał:

Dnia 20 b, m . w g o d z in a c h  p o p o ­
łu d n iow ych  (o k o ło  18-ej> kpt. dr 
R e t t in g e r  z ja w i ,  się r,a bo isku  i jak 
z w y k le  o b s e rw o w a ł ć w ic z ą c y c h  za­

wodników interesując się przede­
wszystkiem zawodnikami kontuzjo- 
nowanymi. W pewnym momencie 
po zbadaniu zawodnika Bujakow­
skiego kpt. dr. Rettinger stanął na 
bieżni i rozpoczął rozmowę z niżej 
podpisanymi na tematy dotyczące za 
prawy lekkoatletycznej grupy olim­
pijskiej. W  tym samym czasie w 
odległości 10— 15 mtr. przechodził 
przez boisko zaz.odnik Heljasz, nu 
którego kpi. dr. Rettinger zv. rocii 
się z następującem zdaniem:

„Panie Heljasz proszę pana do 
badania lekarskiego-*.

Usłyszawszy te słowa. Heljasz sta 
nął w miejscu i odwracając się twa­
rzą do nas, odezwał się następująco: 

„Nie chce mi się —  rozumie pan 
— nie chce mi się".

W pierwszej chwili odpowiedź Hel 
jasza zdetonowała nas zupełnie i w 
tej chwili usłyszeliśmy następujące 
zdanie wypowiedziane spokojnym i 
opanow-arym głosem przez kpi. dr. 
Rettingera:

, Dlaczego odpowiada pan nie­
grzecznie. skoro ja grzecznie zwra­
cam się do pana?"

Umorzenie sprawy
0 do;ing kun; wyścigowyth

P ro k u ra tu ra  p rzy  Sądz ie  O k rę ­
g o w y m  w  W a rs z a w ie  um orzy ła  

sp raw ę  trenera  B laszezaka  o do­
p in g  s ta jn i  M ieczkow sk iego .

Jak w iad o m o  p rzed  dw om a ty ­
godn iam i do p ro k u ra tu ry  zg łos i ł  
s ię starszy s ta jen n y  stajn i M ie ­
czkow sk iego  S tan is ław  G óreck i 
kom uniku jąc, że trener  te jż e  s ta j ­
ni B ła szczak  ays tem tyczn ie  do­
p in g u je  konie. G óreck i  poza tem  
z ło ży ł  u p roku ra to ra  d ow o d y  w i ­
ny t r en e ra  w  postac i am pułek  z 
podn leea ją eem i środkami o raz

■w yrn T a ig u  do Jędrzejow a, złego 
w Słonimiu do Bydgoszczy ttp.

Zespół starostów , a częściowo i 
I w ojewodów , wym aga istotn ie g łę . 
bokich zmian.

Ogół społeczeństwa inaczej jed ­
nak pojmuje owe zmian. Stanc.

szp rycą  do za s t r zyk iw a n ia  t r u c i ­
zny. B laszezaka  aresz tow an o .

P o  p rzep row a dzon em  ś ledz tw ie  
okazało się, że G óreck i z łoży ł  za­
m e ldow an ie  z zem sty  za  w y d a le ­
nie go  z pracy. D a le j  okaza ło  się, 
że  G óreck i był z łym  p ra co w n i­
k iem  i s ta le  o t r z y m yw a ł  n agan y  
od sw ego  s ze fa  za b ic ie  koni.

U w a g ę  w ła d z  ś ledczych  zw r ó ­
ciło odrazu  n iep raw dopodob ień ­
stwo, żeby  tak  s ta ry  t r en e r  jak 
B łaszczak  m óg ł  daw ać  po lecen ia  
d op in gow a n ia  kon i tak  z łem u p ra  
cow n ikow i.  A n a l i z a  am pułek  w y -  
kzała, że zn a jd u je  s ię  tam  m o r f i ­
na i kokaina, nie s tw ie rd zon o  je -  
dnek, żeby  narkotyk i  te m ia ły  do­
w o d z ić  ze  s ta jn i  p. M ie c zk o w sk ie ­
go  m ia ły  s łużyć do dop in gow an ia  
koni. N a d m ien ić  na leży , że t re ­
ner  B łaszczak  zosta ł  p rzed  k i lko­

ma dn iam i zw o ln io n y  i  aresztu-

Na to Heljasz odezwał się po raz 
wtóry:

„Nie chce mi się. Nie znam pana 
— uie wiem co pan za jeden, a sko­
ro się ma do mnie interes, trzeba do 
mnie podejść".

Usłyszawszy te słowa kpt. dr. 
Rettinger odpowiedział:

„Nie zdziwi się pan —  skoro od­
powiedź pana przekażę do P. K. Ol."

Heljasz zwiacając swoje kroki w 
stronę stojącego opodal trenera Cej- 
zika odpowiedział: „Proszę bardzo" 
i odszedł. Kpt. dr. Rettinger po o- 
trzymaniu tej odpowiedzi i po poże­
gnaniu się z nami odszedł w stronę 
ambulatorium Centralnego Instytutu
w .  r . "

(— ) mgr. Maszewski ppor.
(— ) S. Petkiewicz. i

W o b ec  za łą c zo n eg o  o św ia d c ze ­
nia o ra z  w o bec  kom unikatu  P .  K.
Ol., k tó ry  ja sno  okreś la  za  jak ie  
p r z ew in ien ia  zaw od n ik  H e l ja s z  
zosta ł  usun ięty  z d rużyny oi m- 
p i jsk ie j ,  P a ń s tw o w y  U r zą d  W . F. 

i P .  W . :
1)  Wyraża zdziwienie, że część 

prasy głosząca słuszne hasła tępie­
nia niedyscyplinow anych wystąpień 
ze strony zawodników, w konkret­
nym wypadku wzięła w obronę nie-

typ u -„P o te z", które wczoraj w ie­
czorem były przygotowane już 
ao odlotu do M adrytu, otrzym ały 
rozkaz pozostania na lotnisku w 
Etam pes.

„Jou rn a l  des D eb a ts "  p rzyp isu ­
je  d ecy z ję  rządu kam pan ji  r r a " 
sow e j ,  ja k a  się w y w ią za ła  z tego  
powodu i tw ie rd z i ,  że ju ż  sama 
d łu go trw a łość  obrad  os ta tn iego  
pos iedzen ia  rad y  m in is t r ó w  św iad  
czy, że p orozu m ien ie  zosta ło  o- 
s iągn ię te  n ie  bez  trudnośc i i by ło  
ra c ze j  r ezu lta tem  obaw y  przed  
roz łam em .

Dziennik atakuje prem jera 
Blum a i min. lotnictwa Ccta, w y ­
rażając zarazem obawy, aby p ry­
watne firm y nie w ysyłały  tran ­
sportów broni do H iszpanji i po­
wołuje się na sygnalizowany  
przez niektóre dzienniki fakt, że 
na dworcu kolejowym w  Bourges 
stoi 5 wagonów z armatami 
am unicją, przygotowańych tło 
odjazdu do Bordeau-c. Dziennik 
tw ierazi wreszcie, że „Q uai d Or- 
say-‘ było trzjonane zdała od tych  
przygotowań, a jak  się zdaje,

rów n ie ż  m in is te rs tw o  w o jn y  n ie  
zosta ło  o tem odpow iedn io  i  we 
w ła ś c iw y m  cz.asie pn in fo rm ow a  

ne.
Jeżeli chodzi o prasę lewicową 

to przytacza ona liczne przykła­
dy, przem awiające przeciwko te­
zom prasy prawicowej, przypomi­
nając. że su ego czasu F raiicja  
udzieliła pomocy białym w o j­
skom rosyjskim  gen Denikin , i 
W rangla, a Ju g o sław ja  i T u rcja  
przyszły rówr.iez z pomocą r~ą- 
dowi greckiemu w  czasie rewo­
lucji v/ marcu ub. r.

G  P IN  J A  W Ł O S K A

M L D J O L A N ,  26. 27. „P o p o lo  
d T ta l ia “  ośw iadcza ,  że  parysk i 
„P o p u la i r e "  og łos i ł  n iep raw d z i­
w e  pog łosk i o rzekomem  dos ta r­
czeniu p n'zez  W ło c h y  bron i d la 
H is zp a n j i  i s tw ierdza ,  że w  spra- 
w ie  dos taw  bron i soc ja l is tyczny  
„ P o p u la i r e "  m óg łby  p o w ied z ie ć  
n ie jedno  o dostawach, k tórem i 
za jm u ją  się osta tn io  w ie lk ie  dzmn 
niki pa rysk ie  i k tórych  echo r o z ­
brzm iew a  w  ca łe j  pras ie  św ia to ­
w e j .

Okrucieństwa i wandalizm
czerwonego tłumu w Hiszpanii

K A R L S R U H E ,  27.7. N ie m ie c ­
k ie  b iu ro  in fo rm a cy jn e  donosi, że
22-ch u chodźców  n iem ieck ich  z 
H is zp a n j i  p rz yb y ło  w c zo ra j  do po 
g ra n ic zn ego  m ias ta  K eh l .  W ś ró d  
uchodźców  zn a jd u je  się r ó w n ie ż  
za r zą d za ją ca  domu lu d ow ego  nie 
nńeck iego  f ro n tu  p ra cy  w  B a rc e ­
lon ie ,  k tó r y  u leg ł  ca łkow item u 
zn iszczen iu. U zb r o jo n y  t łum  8-kro 
tn ie  w d z ie ra ł  s ię  do domu ludo­
w eg o  i do m ieszkan ia  za r ząd za ją ­
cej, do k tó re go  w n ies io n e  zostało 
biuro n iem ieck iego  f ro n tu  pracy .  
T łu m  zn iszczy ł  ca łe  urządzen ie ,

zdysc; pilnowanego i nietaktownego, r a bu jąc  s ze re g  p rzedm io tów  i za 
zawodr.ika przeciw oficjalnemu przed ' 
stawicielowi P. K. Ol. występujące­
mu w mundurze oficerskim, który
właśnie stanął w obronie haseł gło 
szonych przez prasę;

2) Wyraża zdziwienie, że zęść 
prasy nie zdobyła się na objektyw- 
ną ocenę incydentu i słuszną karp, 
jaką zawodnik otrzymał w przeded­
niu olimpjady —  kiedy każdy akt 
mocnej reki winien być właściwie i 
poważnie ocen.any —  postawiła w 
niewłaściwtm oświetlenu.

3) Stwierdza, że kpt. dr. Reftin- 
ger Roman, znajdując się na hoisJŁu 
w mundurze oficerskim i jako lekarz 
grupy olimpijskiej, zachował się tak, 
jak zachować się był powinien, ra­
port złożony przez niego do włrtte 
był słuszna i nieuniknio.ią konse­
kwencją jego stanowiska jako lęka- 
rza ekspedycji oraz obowiązkiem ja ­
ko oficera.

4) Uważa, że sprawa powyższa 
zost tła ostatecznie i wystarczająco 
oświetlona.

Dyiekior Państwowego Urzędu 
Wych. Fiz. i Przysp. Wojsk, 

a®. ( — )  .Wojciechowski —  mjr. dypl.

g ra ż a ł  z a r zą d za ją c e j  zas tr ze le ­
niem, g d y ż  nie chc ia ła  ona podać 
adresu r e jo n o w e g o  k ie ro w n ik a  
g ru p y  n a rodow o -  soc ja l is ty c zn e j  
n iem ieck ie j  p a r t j i  robo tn icze j .

N a p a s tn ic y  g ro z i l i  nawet,  że o- 
b le ją  za rząd za ją cą  n a f tą  i podpa­
lą. O sta teczn ie  ob lano  ją  n a ftą  i 
w y rzucono  na ulicę, gdz ie  jed yn ie  
dz ięk i energ iczn em u  stanowisku 
za ję tem u p rzez  sąs iadów  udało się 
j e j  u jść  z życ iem .

Ze sp raw ozdań  uchodźców  w y ­
nika, iż  napaśc i t łu m ów  spowodo 
wan e  b y ły  g łó w n ie  p rz ez  akc ję  
uchodźców  żydow sk ich  z N i e ­
miec.

L O N D Y N ,  27.7. S p ec ja ln y  w y ­
słann ik  a g en c j i  Reu tera ,  k tó ry  dc 
p ie ro  co p o w ró c i ł  z B a rce lon y  na 
te ry to r ju m  francusk ie ,  donosi, że 
w  n iże j  p o łożone j  częśc i B a rc e lo ­
n y  ca ły  s ze reg  sk lepów  został 
sp lą d ro w a n y  i s p a lon y. N a  uli-

cacli m ias ta  w a la ją  się* l ic zne  tm  
py  ludzi, kon i i mułów. U l ic e  są 
zasypane  w sze lk ie go  rod za ju  od ­
padkami i śm iec iam i. Zaduch w  u- 
l ieach  je s t  n ie  do w y tr zym a n ia .  
N iem a )  w szys tk ie  kośc io ły  i Szpi 
ta le  w  m ieśc ie  puszczone zos ta ły  
z dymem. Grupa  o f i c e r ó w  pow­
stańczych , która szukała  schro ­
n ien ia  w  jed n y m  z k lasz to rów ,  zo 
s ta ła  po zac iek łe j  w a lc e  zmuszona 
do poddan ia  się. K i lk u  o f i c e r ó w  
zam ordow ano  na m ie jscu . Jedne­
mu z n ich oDcięto p rzed tem  obie 
ręce  i ob ie  nogi.

K o re sp o n d en t  donosi pozatem, 
że  poza  napadam i na b iura  n.e- 
m ieck iego  i w łosk iego  konsulatu, 
napadn ię to  rów n ież  i s p ląd ro w a ­
no b iuro w łosk ie j  l in j i  ż e g lu g i  
„ I t a l i a  F lo ta s  R eu m d a s " .  P o  sp lą  
d row an iu  s iedz iby  biura, dom zo 
sta ł podpalony.

Prc-f. Piccard
uciekł z Hisrpanji

S A I N T  N A Z A I R E .  27.7. P a r o ­
w ie c  f ra n cu sk i  „M e k s y k "  w y s a ­
dził  na ląd  dziś rano  250 uchodź­
ców  fra n cu sk ich  z H is zp a n j i ,  w y ­
s łanych  do o jc zy zn y  dz ięk i  s ta­
ran iom  kon su la tów  w  Oviedo ,  
B Tbao ,  San Sebast ian  i Santan- 
der. P o ś ró d  u chodźców  zn a jd u je  
się s łyn ny  p ro f e s o r  s zw a jca rsk i  
P ic ca rd ,  k tó ry  by ł  k ie ro w n ik iem  

kursu na u n iw e rsy te c ie  w  San-, 
tander .
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L IZ B O N A , 26. 7, Po rtuga lsk i brony  n a ro d o w M " ,  k tó ry  prow izo -  l i t y c zn eg o  i zm ie rza  j e d y n ie  do
klub rad jow y  ogłosił Drzez rad jo  
wiadom ości, pochodzące jakoby z 
dobrego źródła, iż M artinez B ar  
rio odbył rozm owę telefon iczną  
z generałem  M olla . dowódcą  
w ojsk  powstańczych w  p row inc ji 
N aw arry .

M artinez BariLo w  im ieniu p re ­
zydenta A zan a m iał zapropono­
w ać  generałow i przyjęcie teki m i­
n istra w o jn y  w  gabinecie ceniro- 
wo-praw icow ym , który jakoby A -  
zaoa  nam ierza utworzyć. Generał 
M oita odm ówił, ośw iadczając , ze 
obecnie nic może być m owy o u- 
tw orzen iu  w  H iszpan ji rządu le ­
w icow ego czy praw icow ego, i 
stw ierdził, że ogłoszona została  
dyktatura w o jskow a i w a lka  pro­
w adzona będzie aż do chwili osia  
tecznego zw ycięstw a w ojsk  po­
wstańczych.
K O M IT E T  O B R O N Y  N A R O D O ­

W E J
P A R 1 ’Ż, 26- 7. W e d łu g  o t r z y ­

m anych  tu w iadom ośc i ,  dz ienn ik  
„D ario  de N a v a r r a “  donosi o u- 
tw o rz em u  w  B u rgos  „kom ite tu  o :

ryczn ie ,  do czasu w p ro w a d zen ia  u tw orzen ia  d y rek to r ja tu  wojsko- 
dyk ta tu ry  w o jsk o w e j ,  s p ra w o w a ć  wegc., w  celu u trzym an ia  porząd -  
m a fu n k c je  rządu i r ep rezen to -  i ku. F a lc o n d e  rozum ie  p rzez  to 
w ać  H i3 zp a n ję  na zew nątrz .  De- obronę jednuśc i H is zp a n j i  przed

dz ia ła ln ośc ią  s epa ra ty s tó w  kala-
loriskich i baskijsk ich, jak  r o w -  kra j

krety , w y d a w a n e  p rzez  ten  kom i­
tet, og ła s za n e  bęaą za podp isem  
g en e ra ła  Cabanellos  F e r r e ra .  K o ­
m ite t  p od lega  bezpośredn io  gen e­
ra ło w i  M o i la .

T e n  sam dz ienn ik  donosi, że 
rada  m ie jska  Pan ipe lu n y  u ch w a ­
l i ła  zaw ies zen ie  k ru cy f ik só w  w e  
w s zy s tk ich  salach szkolnycn.

B U N T  W  D Y P L O M A C J I

L IZ B O N A , 26 7. K onsu l h is z ­
pańsk i V a len cam in n o  poda ł się 
do dym is j i ,  n ie  m og ąc  się pogo-  *■ .Wojna toczy  się, na ląd z ie  i w  
d z :ć z p ew n em i za rząd zen iam i Pow ie tr zu .  K r z y ż u ją  s ię  fa le  ra- 
r ząau  m adryck iego .  ! d jo w y c h  kom un.Katów , poaa ją c

R Z Y M ,  26. 7. A g e n c ja  S te fa h i  j ^ rEc.®a“ e w y m o ś c i .  R ad jo s ta -  

kornunikuje, że  a ttaches  w o jskc

nież  p os zan ow a n ie  r e l i g j i .  F a l ­
conde tw ie rd z i ,  że p ow s ta ń cy  mo­
g ą  zdobyć  M a d ry t  dop ;ero  za ja ­
k ie  8 dni, a potem  trzeba  będz ie  
je s zcze  cona jm rńe j m ies ią ca  na 
ro zsze rzen ie  ich w p ły w ó w  na cały

Odlot 5 samolotów polskich
H9 olimpjadę w Berlinie

W  dniu 29 b. m o godz  6-ej 

rano w y s ta r tu je  do B er l in a  na 

o l im p jad ę  ek ipa polsk ich samo­

lotów . W  skład ek ipy  w chodzą  4 

sam uloty  R. W , D. 13 aerok lubów  

w ars za w sk ie go ,  w i leń sk iego ,  ś lą ­

sk iego  i k rakow sk iego .

Obsadę  sam olotu  aeroklubu

w arszaw sk iego  s tan ow ią  kpt. Pe- 

te rek  i mf c. T e reszczen ko ,  w i ­

leńsk iego  Kpt. L es zc zyń sk i  i p re ­

zes aeroklubu w i leń sk ie go  Sztu- 

kowsk i,  ś ląsk iego  kpt. G a lc ik  i 

Jan W o jn a r ,  k ra kow sk iego  kpt. 

M a js n e r  i  m jr .  M icha l ik .

To nie walka klas -  to reakcja jjrzcc.wko skrajnym żywiołom
i  M o l a

O w i] wodzowie fiiszreńskiego powsrania

Wiadomości rzągowe
P A R Y Ż , 26. 7. W ia do m o śc i

o t r zym an e  w  połudn ie  z H is z ­
p a n j i ,  zd a ją  się w sk azy w ać ,  że  w  
b i tw ie  to czące j  się na pó łnoc  od 
M a d ry tu  sza la  zw y c ię s tw a  p r z e ­
ch y la  s ię  na s tron ę  rządu. O d ­
d z ia ły  p o w s ta ń có w  gen . M o i lo  
u s tępu ją  p rzed  p rz ew a ża ją c e m  
s.łam i g w a r d j i  c y w i ln e j  i  odaz ia- 
ł ó w  m i l i c j i  c ze rw on e j .  W o js k a  
gen .  M o l lo  c o fn ę ły  się o 25— 30 
km. R a d io s ta c ja  m adrycka  dono­
si, żć n a le ż y  o c zek iw ać  d ecyd u ją ­
ce j  b i tw y  pod S egow ją .

Co s ię t y c z y  s y tu ac j i  w  H isz-  
pa n j i  p o łu d n io w e j ,  to m ias ta  
Cordoba, K ad yk s  i S e w i l la  są o- 
b le ga n e  p r z e z  od d z ia ły  m i l i c j i  
e z t rw o n e j .  Z do b yc ie  m ias ta  A l ­
bace te  u m oż l iw i ło  p rz yw ró c e n ie  
kom u n ik ac j i  te le fo n ic zn e j  z A l i ­
can te  i K a r ta g en ą .

W  p ob l iża  m ie js c o w o śc i  Re-

c je  r zą d o w e  zapew n ia ją ,  o zała- 
n aniu się akc j i  p ow stańców , krót 
k o fa ió w k i  reb e l jan tów  za p rzec za ­
ją  o f i c ja ln y m  Komunikatom 

B u rgos  w  dalszym  ciągu  je s t  
s iedz ibą  sztabu i n ow ego  rządu, 
p ro k lam o w an eg o  w  p ią tek  w ie ­
czorem. P r z y b y ł  tam  je n e ra ł  M i-  
gu e l  Cabanellos , k tó rego  n om in a ­
c ja  ne p rz ew o d n ic zą c eg o  „K o m i-  

quean w  r ęce  w o jsk  r zą d ow ych  | Me(W ob ron y  n a ro d o w e j '1 ś w ia o czy

w y  i m orsk i  p rz y  am basadz ie  h i ­
szpańskie j  w R zy m ie  za w ia d om il i  
gen. F ran co ,  iż  p r z y łą c za ją  się do 
p od ję te j  p rz ez  n ie go  akcji  i zde- 
cya ow an i  są nie s łużyć nada l r z ą ­
dow i m adryck iem u .

w p ad ł  sam ocnód c iężanowy, na 
k tó rym  zn a jd o w a ł  się karab in  
m aszyn ow y . S z o fe r  sam ochodu 
w ió z ł  z- sobą 100.000 pesetów , 
p rzezn aczo n ych  na żołd d la od ­
d z ia łó w  pow stańczych .

W  ostatnich dntech w ładze wy-

o p ew n e j  rozb ie żnośc i  pc jęć ,  
wśród  w o d zów  pow stan ia .

Cabane llos  j e s t  zw o lenn ik iem  
republik i,  podczas  g d y  j e g o  naj 
b l iżs i  w sp ó łp ra co w n ic y  w  p ro w i ­
zo rycznym  rządz ie ,  r ep re zen tu ją  
k ierunek  fa s zy s tow sk i ,  lub ro ja l i

a ryry  i s k on f isk ow a ły  w  s to l icy  4 styczny,
n ie le g a ln e  rad jo s ta c je .  | Zdan iem  korespondenta  „D a i ly

H y d r o p la n y  z bazy  w  Barce lo-  1 ł-^preso m ianow ano  go  jed yn ie  
nie b om bardow a ły  p o w s ta ń có w  w d la tego ,  że lo z p o rz ą d za  on najpo- 
m ieśc ie  P a lm a  na M a jo rce .  K i lku - Mężniejszą arm ją ,  k tóra  p rzyo y ia  
nastu p r z y w ó d có w  p ow sta ń ców ,  ‘ w IZ z mrn aP°d Saragossy.^ Pc-  
k tó i z y  us i łow a l i  zb iec  na łodz iach  ■* n°  Jen e ra| Cabane l los  m ech ęt  
zosta ło  za t rzym an ych  na  m orzu  l!| si? odnosi do gen. M o la .  
p rzez  łodz ie  podw odne .  | ■ In g o s  p rz yb yć ,e  z Saragos-

R A R C E L O N A ,  26, 7. Ukaza ł  się g en e ra ła  C abane l losa  w yw oła -

dz ienn ik  urzędowy, z a w ie r a ją c y ło sensację .  W ie c zo re m  na placu

dekre ty  o w p ro w a d zen iu  4 0 -g o -1 ze^ r a l tium;\

dzir.nego ty g o d n ia  p ra cy  i z w ię ­
kszeniu o 15 proc. za robków  p on i­
żej 6000 pese tów  roczn ie -

W oświetleniu powstańców
P A R Y Ż , 26, 7. Obok kom un ika ­

tów, pochodzących  ze ź ród e ł  rzą ­
dow ych  h iszpańsk ich ,  k tóre  św iad 
czą o zn aczn ych  pos tępach  a rm j i  
r ządow e j ,  prasa paryska  poda je  
rów n ie ż  in fo rm a c je  z L i z b o n y  i 
w iadom ośc i uzyskane od W łasnych  
koresponden tów , k tóre  p rz ed s ta ­
w ia ją  p r z eb ie g  os ta tn ich  w a lk  w  
zupe łn ie  inhem  św ie t le .

Jak  donosi „ P a r i s  S o ir “ , gen. 
M o ł la  zapew n ia ,  że j e s t  panem  
sy tu ac j i  ha p rz e łę c za ch  p ro w a ­
dzących  do M a d ry tu .  P o w s ta ń c y  
m ie l i  z a ją ć  p rz e łę c ze  Leon , Gua- 
d a r ram a  i Sam oss iera ,  a obecn ie  
m a ją  ze jść  na rów n inę ,  p ro w a d zą ­
cą do M adry tu .

W o js k a  pow s ta ń cze  m ia ły  
r ó w n ie ż  zadać  p ow a żn ą  porażkę  
l e w c o w e j  m i l i c j i  w  G i jon  (p ro w .  
O v ie d o ) .  W  akc ji  w o jsk  p ow s ta ń ­
czych  dużą ro lę  o d g ry w a ć  m a lot

N a  balkon gmachu, w  k tórym  
popasa sztab a rm j i  pow stańcze j ,  
w ysz l i  dw a j j e n e ra ło w ie  M o la  i 
Cabane l los  i w y g ło s iw s z y  żo łn ie r ­
skie p rzem ów ien ie ,  uśc iska li  się 
ja k  bracia . , -1 K

N I E  P O C A Ł O W A Ł  GO

Zau w ażano  jednak, że j*eneral 
M o la  z a c h o w y w a ł  się s z tyw no  i 
nie p oca łow a ł  repub l ikan ina  Cd- 
banellosa. T o  W ystarczy ło ,  żeby 
u tw ie rd z ić  w idżów w  p rzekon a ­
niu, ze w o d z o w ie  się n ie lubią. 
D a ło  to asum pt do p lo tek  rozpusz 
czanych  p rzez  prasę  s oc ja l is ty c z

n ie tw o  W  czas ie  rn idu na Ochan 
d iano m ia ło  pon ieść  śm ie rć  od 
bomb p ow s ta ń ców  250 żo łn ie rzy  
r zą oo w ych .

F odobn o  powstańcy  w z ię l i  do 
n iew o l i  żonę p rem je ra  G ira la  W  
ręce  p ow s ta ń ców  m ia ło "  wpaść  
ró w n ie ż  56 d epu tow a n ych  l e w i - f  
c ow ych  W chw il i ,  g d y  us i łow a l i
p rze jść  g ra n ic ę  por tuga lska .  P o - ,  „ -  „  . .  . , . , , ,  . ,
, . . . . . uą, o rozb ieżnośc i  p og ladow ,  jaka
WStaney z a p e w m j ą  w reszc ie ,  ż e ,  „  ■ - , F ,  ’ J
, . .. . ,, ? pan u je  w s rod  dow ództw a ,
k rą żow n ik  „ A m  ra lte  C e rv e ra  -
przeszed ł  na ich stronę.

C A S A B L A N C A ,  26. 7. W c z o ra j  
nad lec ia ł  do T e tu an u  duży  samo 
lo t  h iszpański i r zu c i ł  k ilka 
bomb. Jedna z n ich t r a f i ł a  w  me 
czet, za b i ja ją c  9 osob i ran iąc  15 
z pośród m od lących  się A ra b ó w .
F ak t  ten w y w o ła ł  duże w zb u r z e ­
nie wśród  m ie js c o w e j  ludności i 
k om en tow an y  j e s t  bardzo n ie ­
p rz ych y ln ie  d la  eu rope jczyków .

Koncentracja ftat wojennych
4 L O N D Y N ,  26. 7. A d m ira l ic ja  
b r y ty js k a  sk ie row a ła  w  zw iązku  
z w yp ad ka m i w  H is zp a n j i  nastę 
p u ją ce  o k rę ty  w o jen n e  a n g i e l ­
sk ie  do p o r tów  h is zp ań sk ich :  krą 
żo w n ik  Sh am rock  do M a lag i ,  
K eB pe l  i W h itsh ed  do V igo ,  L o n ­
don, D u g la s  i t r z y  to rp ed o w ce  do 
B a rce lon y ,  D evon sh ire  do Pa lm y,  
W re n n  do Kprunny , A m p h io n  do 
T e h e r i f f y ,  R e i th  do W a len c j i ,  
W i t c h  do F e r ro ł ,  B oad icea  do 
A l ik an te ,  i B a z i l i s k  do A lm e r j i .

W  p erc ie  M a la g a  żn a jd u je  się 
obecn ie  25 an g ie lsk ich  ok rę tów  
w o jen n ych ,  dw a  fra n cu sk ie  i dwa 
am erykańsk ie .  K o n c e n t ra c ja  ta 
u zasadn iona  j e s t  ze  s trony  a n ­
g ie lsk ie j  kon ieczn ośc ią  obrony  
b ry ty jsk ich  poddanych.

P A R Y Ż ,  26. 7. K o lo  w sch o ­
dnich w y b r z e ż y  skoncen trow ano  
eskadrę  f ra n cu sk ie j  f l o t y  w o je n ­
nej W  pob liża  T a n g e ru  n a p ły w a ­
ją  coraz  l i c zn ie j  okrtęy  w o jen n e  
w łosk ie .

I R e la c je  ko responden ta  f ra n c u ­
sk iego „ E x c e l s i o r ‘ " r zu c a ją  snop 
św ia t ła  na tę spraw ę.

—  T r z eb a  raz  w re s z c ie  uwo ln ić  
się od m y ln eg o  pog lądu , jakoby  
w a lc zą ca  H is zp a n ja  pod z ie l i ła  się 
na dw a  obozy  —  c ze rw o n eg o  pro  
le ta r ja tu  m ie jsk ie go  i w ie js k ie g o  
i burżuaz ji ,  b ro n ią ce j  sw ych  przy  
w i i e jó w .  O tó ż  po jed n e j  i po dru 
g ie j  s t ron ie  f ro n tu  skup il i  s ię  Iu 
dzie, n a leżący  do n a jro zm a i t ­
szych od tam ów  i k las. N i e  je s t  to 
w a lka  klas, a le  r eakc ja  w ię k s zo ­
ści spo łeczeństw a , p rzec iw k o  dy ­
k ta tu rze  sk ra jn ych  ży w io łó w .

Wojna domowa potrwa miesić
F A R Y Ż ,  26, 7. C iekaw e  in f o r ­

m a c je  na tem a t  ustosunkowania  
się do obecnego  ruchu pow stań-

Przed otwarciem

W  zw ią zku  z p rz ep row a dza n ą  
r e io r m ą  ustro ju  s zk o ln ic tw a  ś :ed  
n iego  i bliak iem  o tw a rc iem  l i ­
ceów , za s tęp u jący ch  obecne k lasy  
V I I  i V I I I  g ;m n az jó w ,  sta ła  się 
ak tua lną  sp ra w a  p rzyzn aw an ia  
k cn cesy j  na o tw ie ra n ie  szkó l no­
w e g o  typu. K o n ces je  na o tw a rc ie  
l i c e ó w  o t rzym ać  m a ją  te g im n a ­
z ja  p ryw a tn e ,  k tóre  są obecn ie  za­
l ic zon e  do k a te g o r j i  A  i k o r zy s ta ­

j ą  2 pełn i p r a w  p rz ys łu g u jących  

szkołom  p ań s tw ow y m .

czego  n ie za le żn ych  m on a rch is tów  
h iszpańskich , czy l i  t. zw . „k a r l i -  
s tó w " ,  p rzyn os i  korespondent „ P a  
r is  S o i r “  B er t ran d  de Jou vene l .

K a r l i ś c i  są zw o len n ik am i p o w o ­
łan ia  na tron  ks. A l f o n s a  M ik o ła ­
ja  B u rbońsk iego .  P r z y w ó d c ą  kar- 
l is tów , k tó rych  w p ły w y  są s zc ze ­
gó ln ie  m ocne  na le r en ie  p ro w in c j i  
N a v a r r a ,  j e s t  F a lconde ,  k tó r y  w  
rozm ow ie  z J ou ren e lem  za z n a ­
czy ł  iż 21.000 k a r l is tó w  w y ru s z y ­
ło ju ż  na f r o n t  w  stronę M adry tu ,  
San Sebast ian  i  B arce lon y .

P r z e d  p rz ys tą p ien iem  do ruchu, 
F a lc o n d e  u zyska ł  od p r z yw ó d có w  
w o jsk o w y c h  i od fa s z y s tó w  udzie­
len ia  g w a ra n c j i ,  że  obecny  ruch 
nie m a żad n ego  za b a rw ien ia  po-

T O  N IE  W A L K A  K L A S !

R o ja l iś c i  i zw o len n ic y  dem okra  
c j i  idą ręka  w  rękę i  w spó ln ie  
w a lc zą  z ty ra n ją .

—  M y  naprzyk ład  —  p ow ia d a  
m łodz ik  w  c ze rw o n y m  be rec ie  i 
szalu z f a n ta z ją  zarzuconym  na 
ram ię  —  je s te śm y  Ze ws i.  N ie  
chcem y  ani d yk ta tu ry  w o jskow e j,  
ani s o c ja l is ty c zn e j .  C hcem y  mo- 
l ia rch j i ,  bo ty lko  ona u ra tu je  H i ­
szpan ię  od os ta teczne j  k lęski.

P R E C Z  z  p i j a w k a m i :

—  Jak iś  fa s zy s ta  w  b łęk itne j,  
s p ło w ia łe j  koszuli,  w t r ą c a  3ię do 
ro zm o w y  i p ow ia da  z uśm iechem :

—  Chcesz m o n a rc h j i?  —  O w ­
szem, czemu nie. A l e  pam ię ta j  Se 
nor  jedno,  że my się b i je m y  nie 
dla ,,el R e y “ . D yk ta tu ra  w ym io t ła  
p i ja w k i ,  co w y s y s a ły  k re w  h is z ­
pańską, cóż, k iedy  na ich  m iejscu

rzy i  k rz yc zą  na całe  g a rd ło .  
V i v a  el K e y !

—  V i v a  P r im o !  —  odkrzyku ją  
im n ieb iesk ie  koszule .

3 A E A G O S S A  N i E  C H C E  K O ­
M U N Y

O jc o w ie  m ias ta  S a ragossy  są 
w szy scy  b e za p e la c y jn ie  po s tro ­
nie pow stańców

—  P ra g n ie m y  ich  zw yc ięs tw a ,  
bo ty lk o  on i  p o t ra f ią  w p row a d z ić  
ład F r o n t  lu d ow y  rozpęta ł  a- 
narch ję .  L u d  h iszpańsk i n ie  r o ­
zum ie  hase ł  radyka ln ych .  R ó w ­
ność i b ra te rs tw o  to dla n iego 
puste  hasła, p o zb aw ion e  treśc i

T e g o ż  dn ia  pop łyn ę ła  na fa la ch  
ra d jo w y c h  nowa p ro k la m a c ja  g e ­
nera ła  M ol la .

— P r a w ie  ca ła  H iszpan ja  w  
naszych  rękach.

W y z w o lo n a  z p rzem ocy  H is z ­
pan ja  w in n a  na tych m ias t  za ją ć  
m ie js ce  w  g ron ie  c yw i l iz o w a n y ch  
m ocarstw . Rząd  repub likańsk i 
odoa l  w ła d zę  w  ręce  n iep oczy ta l ­
nych, opę tan ych  n ien aw iśc ią  e le ­
m entów .

D z is ia j  popołudn iu  w  m ieśc ie  
B urgos  o g ło s i l iśm y  rząd  ty m cza ­
sowy, na k tó rego  cze le  stanął 
gen. San M ig n e l  Cabanellos , 
w ie lk i  p a try jo ta ,  k tó ry  oddal k ra ­
jo w i  n ieocen ione  usługi.

W  om u  zm a r tw ych w s ta n ia  
H is zp a n j i  nie w o ln o  w a m  u chy ­
lać się’ od obow iązków ,  jak ich  w y ­
m aga  od was m iłość  o jc zy zn y

V iv a  E spa n a !
—  R e w o lu c ja  t r w a !  —  w o ła ło  

te jże  nocy R ad io  -T e tn a w .  J e ­
dynie je s zcze  k i lka  p rb w in c y j  po ­
zosta ło  w  rękach rządu.

R O Z T E R K A  c z e r w o n y c h

P e w ie n  w y b i tn y  ob yw a te l  B a r ­
ce lony, k tóry  cudem uszedł z ż y ­
c iem  ze spa lonego  domu i z n a j ­
duje  s ię obecn ie  W B ia r r i t z  t w ie r ­
dzi, że  r zą d o w cy  tw o rzą  w  tej 
ch w i l i  s ze reg  w za jem n ie  się zwa l 
c za ją cy ch  grup . S o c ja l iś c i  k łócą 
się z kom unistam i, k tó r zy  z za ­
c iek łośc ią  r o z w i j a ją  b e zp lan ow ą  
k rw a w ą  akc ję ,  p ro w a d zą cą  kra j  
do kom p le tn e j  anarch ju

W  K a ta ło n j i  p o g ro m y  i r a ­
bunki, zb io row e  e gz ek u c je  ks ię ­
ży i zakonni®*1 podpa lan ie  s ta io -  
ży tnych kośc io łów , be zc zeszcze ­
nie g ro b ó w  —  w szys tko  to obu - 
dz i lo  w s t r ę t  i p rz e ra żen ie  w ś ród  
bardz ie j  um ia rkow an ych  repu b l i­
kanów.

T R U J Ą C E  O W O C E  
S O C J A L I Z M U

H as ia  r zucane  p rzez  a g i ta to ­
ró w  so c ja l is ty c zn ych  w y d a j  \ d z i ­
s ia j t ru ją ce  ow oce .  Żaden  p ro w o ­
d y r  n ie  w ład a  ju ż  d z is ia j  t ium em, 
k tórem u w id o k  k r w i  udor2yl do 
g ło w y .  Coraz  c zęśc ie j  w id z i  się 
na u licach  ok ła d a ją c y ch  s ię w z a ­
jem n ie  pa łkam i s oc ja l is tó w  1 ko­
m un is tów . L a d a  dz ień  w m ia ­
stach w ie rn y ch  r ządow i  ro zpę ta  
Się w o jn a  dom owa.

T o t e ż  rad jo  ka ta lońsk ie  p o w ta ­
rza  co god z in a  r z ą d o w y  kom un i­
kat.

-—  N ie  w o ln o  g rom adz ić  b^om !
—  N ie  w o ln o  r ek w ir o w a ć  sa­

m ochodów  d la osob is tego  u ży t­
ku ( s i c ! ) .

—  N ie  w o ln o  p ozw a lać  się r o z ­
b ra jać ,  n a w e t  g w a r d j i  c yw i ln e j .

G W A R D J A  C Y W I L N A  
Z D R A D Z A  R Z Ą D

P o w y ż s z y  kom unikat  po tw ie r -
zn a la z iy  się nowe, jeszcz, g o r s z -  d w iadom ość  podaną p rzez  
p i jaw k i .  T r/eba  to paskudztwo
w y rzu c ić  w błoto . L im p ia r !  L im  
p ia r !  —  m us im y  oczyśc ić  H iszpa  
n j ę !  V i v a  P r im o !  V i v a  M o l la !  
V i v a  F ra n c o !

N a g l e  na C a l le  D on  A l f o n s a  I  
ukazu je  się t r a g ic z n y  pochód.

Pow s ta ń cy  w  czer iYonych  b e r e ­
tach n iosą  p ię tnas tu  ciężko r a n ­
nych , k r w ią  o c iek a ją c y ch  żolme-

k ró tk o fa lo w e  s ta c je  pow stańców ,  
o m asow em  p rzy łą c zan iu  się 
g w a r d j i  c y w i ln e j  do pow stańców .

A M A Z O N K I  C Z Y  W IE D Ź M Y "

K a żd a  r e w o lu c ja  m a s w o je  a- 
m azonki,  a le  n iew ia s ty  b iorące  
c zy n n y  udzia ł w  w o jn ie  dom ow e j 
w  H is zp a n j i ,  po s tron ie  rządu,

W iedźm  r ew o lu c j i .  P odobn ie  jak  
on g iś  f ra n cu sk ie  „ t r ic o te n s c s “  
p r z e ś c ig a ją  w  ok ru c ień s tw ie  na j-  
cze rw ień szych  „ c o m p a n e ro s “ . 
R e j  Wodzi w śród  nich g ło śn a  D o ­
lores Iba rru r i ,  zw a n a  „ l a  passio- 
n e ra “ , k tóra  podczas  za jś ć  w  B a r ­
ce lon ie  z a g r z e w a ła  do w a lk i  mi 
l ic jan tów ,  a t e ra z  „ d z i a ł a "  na 
f ro n c ie  m adryck im .

—  Jes tem  p i ja n a  k r w ią !  —  
K r z y c z a ła  h is te ryc zn ie  jakaś  
dz iew czyna , na C a l le  T e la ys ,  w y ­
m achu jąc  potężnym  r ew o lw e rem .

—  D w u ch  p ow s ta ń ców  zab i­
łam ! Szkoda, że nie mam w ię c e j  
nabo jów .

In n a  k ru czow łosa  Senor ita  
p rzech w a la ła  się w  t łum ie  o tacza  
ją e y m  kosza ry  w  L a  M ontana , 
gdz ie  ja k  w iadom o s iedem nastu  
p ow s ta ń ców  zg in ę ło  w  ob liczu  
klęski śm ie rc i  sam obójczą .

—  Gdy  w ie z io n o  na egzek u c ję  
trzech  o f ic e ró w ,  t r a f i ł e m  je d n e ­
go  z nich w  same usta kam ien iem  
i w y t r ą c i ła m  mu pap ie rosa . .". 
Id z ie  na śm ierć  i je s zc ze  mu się 
z a ch c iew a  „ f u e g o “ ... B e z c z e ln y '

S Z C Z E G Ó Ł Y  S E N S A C Y J N E J  
D Y M I S J I  D Y P L O M A T Y  

H I S Z P A N S K I E C O

Pom ,m o zap rzeczeń  ze s trony 
am basady  h is zpań sk ie j  w  P a r y ­
żu, jak ob y  b. m in is te r  L os  R ios  
p rz yb y ł  do P a r y ż a  po ob iecany  
przez  rząd  fra n cu sk i  sp rzę t  vvo- 
je h y  d la  a rm j i  rządoW ej h is zpań ­
skiej,  L e  Jour w  da ls zym  c iągu  
p od tr zym u je  Wers ję,  o pom ocy  o- 
k a zyw an e j  p ’-zez m ia ro d a jn e  
czynn ik i  zag rożonem u  rządow i

—  Pu w ia rza m y ,  że rząd  h is z ­
pański za  poś red n ic tw em  pana 
de L os  R ios  z w ró c i ł  się do rządu 
fra n cu sk iego  z prośbą o dostar-

, czen ie  armat, ka rab inów ,  sam olo ­
tów , o ra z  bomb g a zo w y c h  i że 
prośba j e g o  zosta ła  spełn iona

W  u b ie g ły  p ią tek  i c zw a r tek  
odby ły  s ię n a ra d y  w s p ra w ie  juk- 
n a jszybsze j  w y sy łk i  sa m o lo tow  i 
am un ic j i .  D e  L o s  R ios ,  k tó ry  j e s i  
osob is tym  p rz y ja c ie l e m  m in is t ra  
lo tn ic tw a  C o t ‘a o m a w ia ł  % n im 
w arun k i tak ie j  dos taw y.

S K R W A W IO N Y  C Z E K

W  piątek  ch a rg e  d‘ a f fa i r ?S  
h iszpański C asto l lo  o t r zy m a ł  od 
pana L o s  R ios  do podp isu  czek, 
k tórym  m ia ł  zap ła c ić  za  c z te r y  
sam oloty ,  dos tarczon e  p rz ez  F ra n  
cję. T e  c z te ry  sam olo ty  m ia ły  b yć  
w ys ła n e  do M a d ry tu  następn ego  
dnia.

L e c z  pan C as t i l lo  o św ia o c zy ł ,  
że h en e r  n ie  p o zw a la  mu podp i­
sać czeku, w o l i  w ię c  podać  s ię do 
dym is j i .  S en sa cy jn a  w iad o m o ść  
o bunc ie  d yp lo m a ty  ob ieg ła  lo tem  
b łyskaw icy .  W ie c z o r e m  do w r ó t  
ambasady p r z yp a r l i  s z tu rm  dzień 
n ikarze . C n s to b a l  del C as t i l lo  
p o w ied z ia ł  im, co następu je .

—  M u s ia ła  to b yć  pow ażna  
p rzyczyna ,  skoro zd ecydow a łem  
się z łam ać  k a r je r ę  i s t ra c ić  p ra ­
cę, Z w a ży w szy ,  ze n ie  pos iadam  ' 
osob is tego  m ajątku , będę  musiał 
szukać za jęc ia .  W o la łe m  jed n ak  
rzuc ić  na sza lę  w ła s n ą  p rzys z ­
łość, an iże l i  w s p ó łd z ia ła ć  W' a k ­
c j i ,  k tóra  ma na ce lu  p o d s y c e n i*  
b ra tob ó jc ze j  WTalki. N i e  m og łem  
podp isać  czeku, za  cenę k tó rego  
na de jd ą  do H is zp a n j i  t ran spor ty  
broni, p rzezn aczo n e j  na r ze ź  m o­
ich rodaków . P o s tą p i łb ym  tak sa­
mo, g dyb y  podobnej us ług i żąda ł  
oocm n ie  r ząd  sk ra jn ie  p ra w ic o ­
w y .

in iw a
w cał̂ m kraju

T e g o ro c z n e  ż n iw a  o d b y w a ją  się 
w  ca łym  k ra ju  w  w ężk ich  w a ru n ­
kach. S e r je  u pa łów  sp ow o do w a ły  
jednoczesne  p ra w ie  d o jr z ew a n ie  
c z te rech  g łó w n y ch  zbóż :  żyta,
owsa, ję c zm ien ia  i pszen icy.

W  la tach  n o rm a ln ych  naj trud 
n ;ej by lo  o robotn ika  w  ok res ie  
żn iw  ży tn ich ,  bo w  tvm  czasie  
w szy scy  na w łasn ym  zagon ie  pra

cują. W  tym  roku je s t  zn aczn ie  
go r ze j ,  g d y ż  w szys tko  zboże p ra ­
w ie  jed n ocześn ie  d o jr za ło  i Wszy 
stko t rzeba  z po la  sprzątać, a ro­
bo tn ików  brak.

W ięk s ze  ob s za ry  dw orsk ie  Znaj 
du ją  się z tego  pow odu  w  is to tn ie  
c iężk iem  położen iu . N a o g ó ł  żh iw a  
i zb io ry  p r z ed s ta w ia ją  s ię  ba rdzo  
dobrze.

Warszawska gls^da pieniężna
w dniu 27 I oc*

Dew.zy: llo landja 360.10; Berlin jednolita, dla 
(sp. 213,08, k. 212.02); Bruksela' 
o9.35; UdanSli (sp. 100.20, le 09.80);
Kopenhaga (sp. 118.94, ic. 118.36);
Heisingfors (sp. 11.75, k. 11.69);
Londyn 26.59; iwadryt (Sp. 72.70, k.
72.40); N ow y  Jork 5.29y „ ;  N ow y 
Jork (kabel) 5.29 i  pięc ósmych;
Oslo 183.60; P a r j ż  35.01; P raga  
21.U4; Sztokholm 137.00; Zurych 
173.23; Wiedeń (sp 99.20, k. 98.80);
Montreal (sp 5.2'jti, k. 5 .26%); LVIe- 
djolan (sp. 42.00, k. 41.70); Ararka 
niemiecka (sp. 152.00, k 147.00).

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 47.50 (500 ool. ) 48.00 
(w  proc.);  3 proc. poż. prem. inwe- 
styc. I  em. 63 50, I I  em. 62.50; 4
proc. państw, poż. premjowa dolaro­
wa 47.75— 47.50; 5 proc. konwersyj- 
na 46.00; 6 proc. poż. dolarowa 61.00 
(W proc ) ;  8 proc. L. Z. i oblig. Ko­
mun. Banku Gosp. Kraj. po 94.00 (w  
proc.); 7 proc. L. Z. i obug. Komun.
6GK. po 83.25; 8 proc. L. Z. Banku 
Roln. 94.00; 7 proc L. Z. Ba'nku
Roln. 83.25; 5,5 proc. L. Z. i oblig.
Komun. BGK. po 81.00; 8 proc. L.
Z. Tow. kred. przem, poi. funt, 80.00 
(w  proc.); 4,5 proc. L. Z. ziemskie 
serja V  44.50— 45.00; 5 proc. L  Z.
Warszaw : (1933 r.) 53.00— 62.75; 5 
proc. L  Z Łodzi (1933 r  ) 47.00; o 
proc. m. Piotrkowa 43.50; 5 proc. L.
Z. Częstochowy (1933 r.) 44.00.

Akc je :  Bank Polski 97.50; Ostro­
wiec 29.00.

Rubel srebrny 1.70; 100 kopiejek 
w bilonie rosyjskim 0.80; gram czy­
stego złota 5.9244.

Tendencja dla pożyczek państwo-

listów zastawnych 
przeważnie uirzymana, akcjami n- 
broty małe. Pożyczki doi w oDrotaeh 
prywatnych; 8 proc. poż. z r .1925 
(Dilłonowska) 57.00— 56.75 (w  p r . ) ;  
7 proc. poż. śląska 50.00 (w  p r o c ) ;  
7 Tiroc. poż. m. Warsz. (M ag is tra t )  
50.00— 49 50 (w  proc.);  3 proc. renta 
ziemska (1.000 zł,) 42.25, 4 proc.
poż. konsolidacyjna 44.75— 44.00—  
44.50.

za s łu ży ły  sob ie  ra c z e j  na m iano ] w ych nieco słabsza, dla dewiz ftiS-

G1EŁDA ZBOŻOWA
Notowano za 100 kg.: pszenica je5 

onlita 19.50 —  20, zbierana 19 — '
19.50, żyto 1 st. 13-50 —  13-75, owies
I star.„ 15-25 -  15-75 I-A
siana 15.75 —  16, II stand. 14 75 —  
—  15.25, jęczmień browarny 15.75 —
J 6, I I  gat. 15.50 —  15.75, I I I  <*at. •
15.25 —  15.50, JV gat. 15 — 15.25, 
groch polny 17 —  18, V*ctoria 26 —  
28, wyka 19 —  20, peluszka 19 —  
20, łubin nieb. 10-50— 11„ żółty 14 —  
14-50, koniczyna biała surowa o0— ip.
biała bez kan. 80 —  100, mąka
pszena „w yc iągow ą" 34-50 —  3D-5n, 
gat. I - ń '32.50 —  34.50, I-B 51. .0 —
32.50, I-C 30.50 —  31.5*), I-D 29.u0 —
30.50, T l-A 28.50 —  29.50, Ji-B 26.50 
28-50, U-D 23.50 —  24-50, H-F 22-50- - 
2350, 11-0 21.50 —  22-50, pastewna 
1450 —  15-50, mąka żytn.a „wycią­
gow a" 23 —  24* gat. 1 do50 proc. 
23 -  24, gat. I do 65 proc. 22 — 23, 
gat. II 18— 18.50, razowa 18— 18-50, 
ooślednia 13-50 —  14-00, otręby pszen 
ne grube 10-50 —  11, średnie 9-50 —  
10 miałkie 9.50 —  10, otręby żytnie 
8.5u —  9, makuchy lniane 15.5 0-^ lb, 
rzepakowe 13.25 —  13-75
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O s t y  z  A u s ł ł j i

W i e l k i e  ; t r z e m l u n v
W ied eń ,  w lipcu.

A u s t r ja  p rz e ż yw a  obecn ie  w i e l ­
kie p rz em ia n y  w e w n ę t r zn e  - p o l i ­
tyczne  Skutki p o roLu m iam a  m i ę ’ 
c z j  B er l in em  i W ie d n ie m  zaczy ­
na ją  s ię  p rz e ja w ia ć .  P o s zc ze gó ln e  
rzęśc" o g ło s zo n ego  p rog ram u  sa 
rea l izow a n e

A M N E S T JA  >

D on ios łem  zdarzen iem  w e ­
w n ętrzn e  -  p ou tyc zn em  jest am ­
nestja ,  o g ło s zo n a  p r z e z  rząd  au- 
stroacki w  środę dn ia  23 b. m. N o ­
w y  m in is te r  w  g a o in ec ie  Scnu- 
sch n igga  dr. G le ise  -  H ors tenau , 
p rz ed s ta w ic ie l  „n iem i eckich kół 
n a ro d o w y ch "  do łoży ł  w sze lk ich  
s tarań , aby  t e rm m  z a p o w ie d z ia ­
ne j am n es t j i  b y ł  d o trzym any . T a k  
się t e i  r z e c z y w iś c ie  stało, a o g ło ­
szona am nes t ja  jes t  n a jro z ie g le j  
szą, ja k ą  k iedy k o lw iek  w  A u s t r j i  
og łoszon o  b ow iem  odnosi s ię  n ie ­
m al do 99 p roc  w szy s tk ich  p rz e ­
s tęp có w  p o l i ty c zn ych  a to  n a j ­
ro zm a its zych  k ie run ków  p o l i t y c z ­

n a *  / •• ••

_ 'R Z E W A U A
N a R O D O W Y C H -SO C j A L I S T ó W

.W edług  d an ych  u rzędow ych  w y  
puszcza s ię  na w o ln o ść  1.400 osób 
a w s t r z y m u je  s ię  pos tęp ow a n ie  są 
now e  w obec  lO.Oou osób. Z  tego  
m n ie j w ię c e j  a w ie  t r z e c ie  stano­
w ią  p rzes tępcy  n a ro do w o  - s oc ja ­
l is ty czn i a  je d n a  (trzecia soc ja ln i  
dem okrac i.  W  w ię z ien iu  nozosta- 
j e  ty lk o  224 w ię źn ió w  p o l i ty c z ­
nych, z tego 11 -socjalnych dem o­
k ra tó w ;  r es z ta  to p r z ew a żn ie  w ię ź  
m o w ie  narodow o - s o c ja l is ty czn i .  
R ząd  Schu3cn iuggŁ  o b s taw a ł  p r z y  
tem, że  n ie  m ożn a  u w o ln ić  osób, 
k tóre  dopuśc i ły  s ię  pospo l i tych  
zbrodni.  za< ja k ie  u w aża  s ię  zam a­
ch y  bom bow e i t. p., k tó rych  o f i a ­
ram i pad ły  n iew in n e  osoby.

D o  auistr jack iego ż y c ia  po l i tycz  
n eg o  w r a c a  p rz e to  znaczna l ic zba  
osób a l ic zb a  ta je s zcze  s ię  zwięk-. 
szy, b o w iem  w n a jb l iż s z ych  dniach 
zn ies io n y  b edz ie  oboz  kon cen tra ­
cy jny  w  W ó l l e r s d o r f i e  O p rócz  te ­
go w  pe łne j  m ie r z e  dozw o lon y  bę­
d z ie  nowrot em ig ran tó w  p o l i t y c z ­
nych z  N iem ie c .

F R O N T  S C H U S u iIN IG G A

Nbe u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że  u- 
dzie lona an .nest ja  zn aczn ie  o s ła ­
bi f r o n t  Sch usch n igga  a z d ru ­
g ie j  s t r o n y  w zm ocn i  ruch n a rodo ­
wa -  s o c ja l is ty c zn y  w A u s t r j i ,  
k tóry  p r z y  Każdej sposoDności 
w y s tęp o w a ć  b ędz ie  z hasłam i an- 
schluE sowem i. N a w e t  w zm ożon y  
n a p ły w  tu ry s tó w  z  N iem ie c  po­
l i ty c e  tak ie ;  będzie  w  znaczne j 
m ierze  s p rz y ja ł  K o la  zo l iżon e  do 
d z is ie jsz ego  g a b in e tu  doskonale  
zda ją  sob ie  spraw*ę z  tego  n iebez­
p ieczeństwa,

i * , * i «...a jy.

P A M IĘ Ć  D O L L F U S S A

„Y a te r la n d is ch e  F r o n t "  s tara  

się p rze to  w sze lk iem i środkami 
p ro p a go w a ć  spuśc iznę  D o l l fu ssa .  
D o tych cza sow y  kurs m a b yć  u trzy  
m any. K i e d y  w  tych  dn iach  p r z e ­
m a w ia ł  pod sek re ta rz  stanu Quido 
Żerna tto ,  je d en  z  p r z y w ó d có w  

f ro n tu  p a t r jo ty c zn e g o  w y ra zu  zda 
m e, ż e  id ea  f ron tu  o jc zy źn ia n eg o  
w yk lu cza  u tw orzen ie  w e w n ą t r z  
f r o n tu  ja k ich k o lw iek  innych  par-  
t y j  i że  p róby  w y tw o rz e ń  .a w  ło­
n ie  f r o n tu  p a tr jo ty c zn eg o  jak ie j  
k o lw iek  g ru p y  będą energ ic zn ie  
zwa lczane .

P am ięć  D o l l fu s sa  m a być  ozy- 
w icna, aby  w  ten sposób jasno  o- 
św ie t lon a  b y ła  i „D o lu fu s  - Stras 
se, ja k  kan c le r z  zw ią zk o w y  na­
z y w a  d o tych czasow y  kurs p o l i ­
t yczny .  W  roczn icę  t r a g ic z n e j  
śm ie rc i  D o l l fu ssa  urządzane  m a ­
ją  być  uroczys te  akadem je  żałob 
ne. W  dniach 24 i 25 l ipca  w  ca­
łe j  A u s t r j i  p o w ie w a ć  m a ją  c za r ­
ne ch o rą g w ie  a w ie c zo rem  24 l ip ­
ca w s zy s cy  m ieszkań cy  m a ją  z a ­
p a l ić  w  oknach  ś w e c e .

K a n c le r z  zw ią zk o w y  Schusch- 
n ig g  w y g ło s i  w ie lk ie  przem nw ie-

Kortrolują wojawodowie
o 8 rano

W o je w o d a  ta rnopo lsk i Biłyk, 
r o zp oczą ł  kon tro lę  p rzychodzen ia  
u rzędn ików  pań s tw ow ych  do b iu r  
o  8 rano. K o n t ro la  ta  zosta ła  r o z ­
poczę ta  oa  urzędu skarbowego .

D w óch  n ieobecnych  u rzędn i­
ków  u sp ra w ied l iw i ło  s w o ją  n ieo­
becność za jęc iam i u rzędow em i po 

za urzędem  skarbów yn*-

nie do rad ja .  D n ia  25 o d b y w a ły  
się w e  w szy s tk ich  kośc io łach  na­
b ożeń s tw a  ża łobne a t e g o  sam e­
go dnia popołudn ia ,  w  godz inę ,  w  
k tóre j  D o l i fu ss  w y z io n ą ł  ducha, 
d zw o n i ły  vvszystkie dzwony. W  
u roczys tośc iach  ża łobnych  w z ię ły  
udz.a ł  w 'szystkie ga rn izon y  w o j ­
skowe

A U S T R JA  W IE R N A  K A T O L I­
C YZ M O W I

P rz em ó w ien ie  podsekre ta rza  
stanu Zernatta ,  • k tóry  dowodził ,  
że w  A u s t r j i  m e  będą  dozw o lon e  

żadne o rgar . .zac je  pa r ty in e ,  n ie ­
daw n e  p rz em ó w ien ie  kom isarza  
zw iązKowrego A d am a ,  k tó ry  o-

św iadcza ł ,  że A u s t r ja  pozostać  
musi w ie rn ą  p ro g ra m o w i  kato­
l ick iem u w y ra ża ją c e m i  s ię  w  na ­
zw iskach  Seipla, D o l l fu ssa  i Scnu- 
s ch id gg a  tak  samo ,jak u roc zy s to ­
ści ża łobne z ok az j i  l o c z n ic y  
śm ierc i D o ll fussa ,  ja sn e  dowodzą, 
że rząd  s ta ra  s ię p rzec iw d z ia ła ć  
n iebezp ieczeństwu , ja k ie  w y p ły ­
w a  nic ty lko z n o w e j  p ropaga n dy  
h aken kreuz le row sk ie j ,  a le  i  z r e ­
a l i z a c j i  ob ie tn icy , że do gabinetu  
w z ię te  zo s ta ły  ż y w io ły  narodowo- 
niem ieck ie .

N in  u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że  jaka  
Ko lw iek  rekonstrukcja, j e s t  niebez 
p ieczeństw em . W  dotychczaso­
w ym  gab inec ie  d ecydu jącym  c zyn ­

nik iem  by l  Schuschn igg .  Obecn ie  
w  gab inec ie  obok  n ie g o  j e s t  d ru ­
ga osobis tość, dr. G le ise  - H-orsle- 
nau, jednak pozyc ja  Sch usch n igga  
m oże być je s zc ze  ba rdz ie j  os łab io  
na, skoro ty lko  do rządu j e g o  w s tą  
pi j e s zc ze  je a e n  z  czynn ików , k tó ­
ry  w p r a w d z ie  n ie  n a le ża łby  do 
p a r t j i  n a ro do w o  - s o c ja l is tyczne j ,  
a le  k tó ry  jed n a k  j e s t  z w o le n n i­
kiem ide i hakenkreuz lerow sk ich .  
Ż y w io ły  tak ie  ła tw o  bow iem  m ogą  
stać  sie b o jo w n ik a m i c A u s t r ję ,  
k tóra  na z ew n ą tr z  byłaDy n ieza ież  
ną, a le  w e w n ą t r z  z g la js za l to w a n ą  
z  N iem cam i.

W K.

Konserwatyści
W ołanie o „zm ianę”  i -

w opt zycji
represje skarbowe

K on se rw a ty ś c i  są w  dalszym  
c iągu  w  opozyc j i .  U p r a w ia  ją  
s zc zegó ln ie  „C z a s " ,  k tó ry  obecn ie  
za s ta n aw ia  s ię nad „ ź r ó d ła m i  nie 
p o k o ju "  w  Po lsce  i s tw ie rdza ,  że 
już w  m a ju  „w y d a w a ło  się, że 
w szys tko  s ię ro z ła z i " ,  ale po ob­
ję c iu  p r e m je ro s tw a  p rzez  gen. 
Sk ładkow sk iego  zn ów  się wszybt- 
ko pop raw i ło .  Cóż, k iedy  nie na 
d łu go :

„Niestety od kilku tygodni znów 
coś zaczyna się psuć. Znowu wystę­
puje na jaw to samo podniecenie, 
które tak silnie odczuwaliśmy w  ma 
ju. Znowu ludzie oczekują jakichś 
bliżej nieokreślonych gwałtownych 
zmian. Znowu niektóre pisma zaczy­
nają pisać o politycznym rozkładzie...

Chorobą, która trawi naród polski 
jest rozdwojenie polityczne, . Drogę 
do jej wyleczenia wskazał ,ia zja­
ździe legjonistów gen. Śmigły. Nie­
stety na drogę tę dotychczas me 
wkroczyliśmy, I to budź, niepokój".

W id z i  s ię  b ow iem  w p ra w d z ie  

s z e re g  posun .ęć  ze s tron y  łudzi 
rząd ow ych ,  a le

szen ie  się z obozem k on se rw a tyw -  
n ym “ . T ym cza sem  zaś  d z ia ła ją  iz ­
by skarbowe. Bo i „ C z a s o w i "  unie 
ważr..ono akt o d s tęp u ją c y  skarbo 
w.' p ań s tw a  stare  m a s zyn y  za  za ­
leg łe  podatk i i „u ja w n io n o  rożne 
g r ze ch y . "

N a  tem  t le  z r o zu m ia ły  s ta je  się 
os ta tn i a r tyku ł p. M a ck iew ic za  w  
u l leńskiem  „S ło w ie " ,  os tro  ataku 
ja c y  min. K w ia tk o w s k ie g o  i b ro ­
n ią cy  sen, H e im a n  -  Jareck iego ,  
w  k tó rym  czy ta m y  m. in . :

„T rzad to urząd, a nie coś w  ro­
dzaju bojówki politycznej.

„Gdyby istniało państwo, w któ- 
rem za krytykę ministra sprawiedli­
wości w  prasie czy w  parlamencie

przegrywałoby się sprawy w sądzie, 
za krytykę ministra spraw wojsko­
wych otrzymywałoby się dodatkowe 
cwiczema wojskowe, za krytykę mi­
nistra rolnictwa twój koń byłby de­
klarowany jako cnory na nosaciznę, 
a twój pies uznany za wściekłego, 
za krytykę ministra oświaty twoje 
dzieci byłyby wyrzucano ze szkoły, 
a za krytykę ministra skarbu sypa­
łyby się na cię grzywny, podatki 
ponowne rewizji ksiąg —  to Jakie 
państwo wszyscy byśmy uznali nie 
za państwo, a za bałagan- Naród, 
któryby ulegał tego rodzaju rządom, 
nie byłby godzien nazwy narodu wol­
nego."

K o n se rw a ty ś c i  za tem  są w  co­
raz  os t r z e js z e j  opozyc j i .  C zy  na 
d lu g c ’

1 lico 200 z l.
można będzie zabierać zagranicę

„posunięć między sobą 
dmonych i chaotycznych I 
jedno źródło niepokoju. Drugiem źró­
dłem jest coraz gwałtowniejsza akcja 
stronnictw* opozycyjnych, a zwła­
szcza ludowców. 1 znowuż nie widać, 
by grupa rządząca czyniła próby, aby 
w sposób spokojny i rozsądny z tą 
akcją sobie dać radę. Tem samem 
zaognienie polityczne wzrasta, a nikt 
nic nie robi, by je uśmierzy*.. Prze­
ciwnie szereg nieprzemyślanych czy­
nów, powiększa je coraz bardziej...

A  tymczasem ludzie coraz bardziej 
rozumieją, że bez pewnych zmian 
w układzie politycznym się nie obej­
dzie. Na konieczność tych zmian 
wskazał zresztą również gen. Rydz- 
Smigly. A ponieważ nie widza wysił­
ków, . . by zmianę te nastapity w 
sposób spokojny, przemyślany, ewo­
lucyjny, więc boja się zmian gwałto­
wnych."

O to chodzi, o zm .an y  „ g w a ł t o ­
w n e "  c zy l i  w z ię c ie  p rzez  r ząd  
kursu na lew o  K on se rw a ty śc i ,  
k tó rym  zu pe łn ie  dogadza ła  p o l i ­
tyka  r zą d ow a  w  ok res ie  B rześc ia ,  
a n a w e t  i B erezy ,  obecn ie  są bar 
dzo dem okra tyczn i ,  opo zycy jn i ,  
sk łonn i do w sp ó łp ra cy  z „ c a łem  
spo łe czeń s tw em " ,  b y  s ię  n ie  zna- 

leść... na lodzie .  N a  ku l isy  te j  
Walki w ie l e  rzuca  św ia t ła  p. Re-  
gn is  w  „N a s z y m  P r z e g lą d z ie " ,  
k tóry  w  s zczegó ln ośc i  za jm u je  
s ię  w y ja śn ien iem , d la c zego  to 
kon se rw a tyśc i  te raz  „ c z e k a ją  na 
p r z y jś c ie  W itosa ,  ja k  na zb aw ie ­
n i e "  :

„Ugłaskanie żywiołu chłopskiegu 
— oto hasło konserwatystów, aseku­
racja przed reforma rolną, oto cel.

Refoi mc rolna nie stoi jednak ta 
pasem Obawy są zbyteczne. k*)u 
serwatyści pizejaskrawiają. To 
mszczą się jedynie orzechy sesji

O statn i „D z ie n n ik  U s ta w "

S p rzynos i w a ż n e  ro zp o rząd zen ie  
m in is tra  Skarbu o  ob roc ie  p ie ­
n ię żn ym  z z a g ra n icą  o ra z  o  ob ro ­
c ie  zag ran iczn em i i k ra jow em i 
środkami p la tn iczem i R ozp o rzą ­
dzen ie  w p ro w a d za  s ze re g  zm ian- 
w  dotychczas  obow iązu ją cych  
przep isach ,
• P r z ed ew szy s tk iem .  rozsze i  zone 
zosta ją  w  p ew n ych  k ierunkach  
kom peten c je  kom is j i  d ew izow e j .  
N a jw a ż n ie js z ą  zm ianą będz ie  ob­
n iżen ie  kwoty ,  jaką  m ożna w y w o ­

z ić  za g ra n ic ę  bez  sp ec ja ln ego  z e ­
zw o len ia .  D o tychczas  w y n o s i ła  
ona 500 zł. na każdą  osobę  l e g i ­
tym u jącą  się osobnym  paszpor ­
tem  za g ra n ic zn ym  —  obecn ie  u- 
s ta lona  zosta ła  na 200 zł.

D o  w y w o z u  w y żs zy ch  k w o t  je s t  
w y m a ga n e  ze zw o len ie  k om is j i  d e ­
w iz o w e j .  R ozpurządzen ie  p o w y ż ­
sze w ch o d z i  w  ży c ie  z dn iem . 1 
s ie rp n ia  1936 r. i  z dn iem  tym  
tra c i  m oc  ob o w ią zu ją cą  r o zp o ­
rządzen ie  m in is tra  Skarbu z  dnia 
26 k w ie tn ia  1936 r.

Jeszczi Jed 2,1 proces
ks. Kochańskiego

Ł O M Ż A ,  27. 5. W y zn a c zo n y  zo­
stał n o w y  te rm in  g ło śn ego  p ro c e ­
su ks. Jan a  K ochańsk iego ,  p r e ­
fekta  szko ły  pow szech n e j  w  T y ­
koc in ie  w  Lom żyńsk iem , k tórem u 
w y toc zo n o  s p ra w ę  pod za rzu tem  
p rz ec iw d z ia ła n ia  za rząd zen iom  
w ła d z  szko lnych  w  ok res ie  ż a ło ­
b y  n a ro d o w e j  po śm ierc i  m a r ­
szałka P i łsu dsk iego .  S p ra w a  ks. 
K och a ń sk ieg o  nrzeszła  już p rzez  
w szys tk ie  t r z y  ins tanc je .

W  Sądz ie  O k rę g o w y m  w  Łom ­
ży zosta ł  on  skazany  na 6 m ie ­
s ię cy  w ię z ien ia ,  lecz  w arszaw sk i 
Sad  A p e la c y jn y  w y ro k  ten  uchy­
l i ł  i u n iew in n i ł  ks. Kochańsk ie -  
go. P r z e c iw k o  w y ro k o w i  u n iew in ­
n ia jącem u  zg łos i ła  sk a rg ę  kasa­
c y jn ą  P ro k u ra tu ra  Sądu A p e la ­
c y jn ego ,  p rz yc zem  sk a rg ę  tę  po­
p ie ra ł  ó w cz esn y  prokura tor ,  a  o- 
becn y  m in is te r  sp raw ied l iw o śc i ,  
G rabow sk i.

Sąd N ajw yższy uwzględnił skar

K s .  K och a ń sk iego  bron i 
Stypułkowski,

adw.

o g la d a ją  s ię  na pom oc z z a g r a ­
nicy, p r z ed ew szy s tk iem  ze w z g l ę ­
du na broń i am unic ję  —  i j e ś l i  
f rancusk i r ząd  F ro n tu  L u d o w eg o  
og łos i ł  o f i c ja ln ie  o w s tr zym an iu  
w y sy łk i  m a te r ja łu  w o jen n e g o  za ­
ku p ion ego  p r z e z  rząd hiszpański,  
a w e  W ło s z ech  og łoszon o  zap rze ­
czen ie  o dos taw ie  dw óch  tu z in ów  
sam o lo tów  d la  w o jsk  p ow s ta ń ­
czych , to jednak  w  w yn iku  k rw d- 
w ych  zapasów  h iszpańsk ich  zby t  
s i ln ie  za in te resow an e  są oba g łó ­
w n e  az is  p rą d y  p o l i ty c zn e  w E u ­
rop ie ,  l e w ic o w y  i fa szys tow sk i ,  
ab j m o g ły  p r z y p a t r y w a ć  się im 
zupe łn ie  b ie rn ie .  T o  te ż  zdan iem  
„W ie c z o ru  W a rs z a w s k ie g o " ,  o- 
p rócz  akc j i  K om in te rn u ,

„bodaj i nie bez racji są oskarże­
nia, rzucane ze strony hiszpańskiej 
lewicy .przeciw faszyzmowi, przedew­
szystkiem włoskiemu, ale także i nie­
mieckiemu, że nietylko sympatiami 
stoi on po stronie wojsk zbuntowa 
nych, ale wspiera je czynnie, faszyzm 
^loski oskarżano w swoiin czasie o 
finansowanie i czynne popieranie hi­
tleryzmu w  Niemczech. O  pewnych 
planach hitleryzmu stworzenia cze­
goś w  rodzaju międzynarodówki fa­
szystowskiej słyszał piszący te słowa 
z ust jednego z najrniarodajniej- 
szych ówcześnie przywódców tego 
ruchu w* Niemczech. Trudno też za­
przeczyć, że zarysował." się już nie­
jednokrotnie solidarność czynników 
faszystowskich w  różnych krajach i 
że wynikały z tego jmż niespodzianki, 
że przypominamy tylko nieoczekiwa­
ny wzrot proniemiecki w  sferach fa­
szystowskich organizacyj wc  Fran­
cji."

T o  te ż  H is zp a n ja  je s t  dz iś  „m e  
ty lko  w idów  nią r o zd a rc ia  wew*- 
nę trzn ego ,  a le  także te ren em  w a l  
k i  d w óch  obcych  ag en tu r " ,  
dw óch  m ięd zyn a rodów ek ,

„Decydującą też rolę odegra dziś 
w* Hiszpanji, która z tych agentur 
będzie silniejsza i która rozporządzać 
będzie większemi środkami i lepszą 
możnością dostarczenia ich na teren 
walki".

P R Z E Z  R A D J O

N a  jed en  bardzo w a żn y  konkre t  
ny szczegó ł,  ja k  ro zsze rza  się p ro  
paganda  bo lszew icka  przy... na­
szym  w łasn ym  wspó łudz ia le ,  zw ró  
cił  n ied aw n o  u w a gę  na tamach 
„C zasu " ,  w  je d n y m  z  sw y m  l i ­
tów  z  Po les ia ,  p K s a w e r y  P r ó ­
szyński. D z ięk i  w p ro w a d zo n e j  
p rzez  P o lsk ie  R a d jo  uldze, że 
m ożn a  n a byw ać  d e te fony  n ie  p ła  
cąc p rz ez  t r z y  m ies ią ce  ani g r o ­
sza, u ja w n i ł  s ię  na Po les iu  og rom  
ny popy t  na r a d jo :

„K toś mówił mi tu onegdaj:
—  Czy wie pan, co wpływa na pu- 

pyt radja? oto fakt, że na detefon 
można tu łowić radjostacje rosyjskie 
z ich bogatą propagandą,

Otóż jest to prawda.. detefon w

P r z e g lą d  ur*+$y
K O M U N IZM  I F A S Z Y Z M  tych stronach bardzo słabe chwyta 

ż e  w  ł . zpańsk. -j wojn ie do- f n Ę M  
m owej bardzo silną ro lę  odgryw a dobrz(. słychać tu na detefon -JAfr­
akcja Kom internu, jes t pow*szech skwę, a jeszcze lepiej słychać nieaa- 
nie wiadome. A le  czy tylko Ko- ' leki, w nnych stronach nawet bar- 
m internu? Obie strony walczące ! QZ0 bliski Mińsk...

Ktoś mi powiedział:
_  Obowiązkiem prasy jest uderzyć 

na alarm. Trzeba oouazić czujność 
narodową. Trzeba, zeby starostwa 
zakazały trzymania dutefor.ÓY na 
szerokim pasie ziem wscnodmch .

R ozb ra ja ją c e  je s t  to  krótko* 
w id z tw o :  starostwo, po lic ja ,  zaka 
za ć !  Jak  Dy brakło przyk ładów, że 
tak i ra tun ek  j e s t  bezskuteczny... 
T o  te ż  słusznie au tor  odpow iada :

„Będzie dużo, dużo lepiej, obrać 
właściwszą drogę Trzeba t 'taj na 
Kresach, w Glębokiem, P>risku czy 
Brześciu, zbudować raojostację dA 
tych ziem. Trzeba, żeby ta rac.osta- 
cja nadawała rzeczy w  mowacn tu­
tejszych, o sprawach tutejszych... 
Będą wtedy detefony chłopskie szu­
kały czego innego niż Mińska

Ale , g d y b y  n a w e t  i tę  radę  z r ea .  
l izow ano , jak  to będzie w prak- . 

tyce  ?
„Powstanie radjostacja. Praktycy 

powiatowi wprowadzą odczyty same] 
pani Starościny, pogawędki o pogo­
dzie szefa wydziału bezpieczeństwa, 
pieśni ludowe z Kujaw odśpiewa lo­
kalny Kiepura z Izby Skaruowej, ze­
spół urzędniczek poczty wykona pod 
protektoratem pani majorowej wese­
le ludowe na Sląksu. A  pi żytem każ­
dy sobie „dorobi", wyrośnie na Po­
lesiu jeszcze jeden nowy budżet, no­
we djety, nowe posady, posadki, sy* 
nekurki. Wyrośnie r<;diostdC;a, ja­
kich w Polsce jest bardzo wiele."

O becn ie  p. K ru szyń sk i r a z  jesz 
cze w r ó c i ł  do tegc  t tm a la ,  zw ra­
ca ją c  u w agę ,  że to fa m o  dzie je  
się w  M a łop o is ce  W sch o d n ie j  co 
do s tac j i  sow ieck ie j  w  Charko­
wie, a na K re sa ch  Zachodm ch  co 
do s tacy j  n iem ieck ich . W obec  te 
go

„trzeba do programów dopuścić 
inny typ człowieka, inny typ tematu 
przezeń naprawdę opanowanego, wre 
szcie —  także _  inne mowy. Irzeoa 
wyprać, co lepsze: czy to, żeby pod 
Tarnopolem słuchano ukraińską audy­
cję z Cnarkowa, czy zeby ją siuchą- 
no ze Lwowa?".

T o  os ta tn ie  zdan ie  z i a j e  się 
w ym a gać  pew n e j  p op ra w k i :  „d u ­
ż ą "  rolę, ale n ie  „d e cyd u ją cą " .  
D ecyd u jąca  będz ie  pos taw a  mas, 
ich c zyn n y  udz ia ł po te j  c z y  tam ­
te j  stronie, ich sym pat je  Jeś l i  
zw yc ię żą  osta teczn ie  g en e ra łow ie  
M o lo  i F ran co ,  to zaw dz ięczać  bę 
da zw y c ię s tw o  g ló w n ić  poparc iu  
ludności c yw i ln e j ,  zas i la ją ce j  o- 
chotn iczo  s ze reg i  ich wo jsk ,  oraz  
poparc iu  ż y w io łó w  um iakowanycb  
•—  czego  dow odem  by łaby  m. .n. 
w iadom ość  Havasa  z  L izbon y ,  że 
p re zyd en t  A za n a  szukał kontaktu 

porozu m ien ia  z gen. M olo . Jeś l i

nadzwyczajnej, pytania, zadawane w I gę  k a sa cy jn ą  i  u chy l i ł  w y ro k  u- 
senacie PTzy udz.eianiu pełnomo;-1 ru ew m n ia ją c y  ks. K ochańsk iego ,

IClM O t b AiTra at. — j~\   ̂ _ «
wobec czego sp raw a  będz ie  po-nictw. Ciosy podatkowe wobec o 

pornych zastąpią reformę rolną. 
Każdy wie, że izba skarbowa ma 
zdolność przenikania, pyna. dywan'a 
grzechów, że każdy płatnik p o oT .i c 
się nagle może w sytuacji fiofmokla- 
Ostrowsk;ego.“

T a k  w ię c  sen. H e im a n  -  J a r e c ­
ki „ z a  jedno  p y ta n ie "  musi p ła ­
c ić  420.000 z ło ty ch :

„Miał sie pytać były premjer Koz­
łowski, chciał interpelować były mi- 
nistei Zarzycki, a wziął na si ibie 
ciężki trud senator H<imar.-Jarecki. 
Teraz zaczyna się dość ostra kar 
panja przeciw Reimanowi - Jaio- 
ckiemu... Za jedno pytanie 120 t y- 
sięcy złotych. Lepiej nie <>vtać nie 
interpelować, nie uprawiać opozycji, 
nie gniewać się Władze zawrze . 
wszędzie muszą mieć rację... Książe 
Radziwiłł wycofał się honorowo, inni 
magnaci milczą. Walczą w  „Czasie" 
jedynie młodzi, pełni temperamen 
iu ..."

K on se rw a ty śc i  jednak , doda je  
p. R egn is ,  p oc ie s za ją  się, że  „p o  
kilku m ies iącach  z a lo tó w  radyka ł  
nych, nastąp i o d w r ó t  i przepro-

now n ie  rozpoznana w  s to łecznym  
Są dz ie  A p e la c y jn y m  w  dniu 21 
s ie rpn ia  r. b.

Ratyfikacja
6 umów  

międzynarodowych
O g łoszon a  zos ta ła  r a t y f ik a c ja  

0 um ów  h a n d low y ch  z  zag ran icą  
Rząd  po lsk i  r a ty f ik o w a ł  p o rozu ­
m ien ie  ce lne z  Z S R R , t ra k ta t  han 
a io w y  z  U n ją  Ekonom iczną  Bel- 
g i jsko-Luksem burską , dodatkow y  

układ h a n d lo w y  z  S z w a jc a r ią  i 
kon w en c je  t a r y fo w e  z N o r w e g ją ,  
E s to n ją  i H o la n d ją .

Podróżuj
samolotem

Za eo zawieszono
starostę Kocupera?

L U B L I N ,  27.7. (T e l .  w ł . ) .  S ta­
ros ta  k rasn ostaw sk i p. K ocu p e r  
m ia ł  być  p rzen ies iony  na s tan ow i 
sko r e fe r e n ta  w  w o jew ó d z tw ie  
lubelskiem.

W  c zw ar tek  is to tn ie  p. K ocu p e r  
oddał s ta ros tw o  p. O le jn ic zakow -  
skiemu, do tychczasow em u urzęd ­
n ikow i M S W ew n .  w b r e w  jednak  
p ie rw o tn y m  zam ie rzen iom  nie

p rzen ies iono  go  do w o jew ó d z tw a  
lecz  zaw ies zon o  w  urzędow an iu  
i oddano do dyspozyc j i  M S W ew -  
nę.trznych.

Sta>o s ię  p rzy tem  w iadom e , że 
pow odem  n iekorzys tn e j  d la  p. K o  
cupera  zm iany  są ja k ie ś  „n ie d o ­
k ład n ośc i "  w y k ry t e  w  s taros tw ie .  
Krążą*  na ten tem a t  n a jro zm a i t ­
sze pogłoski.

Nauka modelarstwa lotniczego
w nowym roku szkolnym

pro w ad zen iaW  n o w y m  roku szko ln ym  1936- 
37 w p ro w a d zo n a  b ęd z ie  w  szko­
ła ch  p ow szechn ych  i  g im n a z ja ch  
nauka m o d e la rs tw a  lo tn ic zego .

R o b o ty  z  tego  zakresu  w y k o n y ­
w a n e  będą  na lekc jach  za ję ć  p rak  
ty czn ych  w  k lasach V I  szkół po ­
w sze ch n ych  o ra z  w  k lasach  I  g i  
m n a z jó w  męskich.

W ydana została specjalna in

strukc ja  dotycząca  
tych  za jęć .

Pon ad to  nauka m od e la rs tw a  lot 
n iczego  p ro w a d zo n a  b ędz ie  w  za ­
kres ie  p rz ed m io tó w  n a d o b o w ią z ­
k ow y ch  w  k lasach  I  w szys tk ich  
g im r a z jó w .  P r a c e  nad w y k o n y ­
w an iem  m ode l i  od b yw ać  s ię bedą 
w  m a łych  g rupach  uczn .ow . ;.

Walny zjazd sokolstwa polskiego
w Ameryce

W  m ieśc ie  N e w  H aven ,  w  sta­
nie Connect icut,  odby ł  się X X I  
w a ln y  z ja z d  soko ls tw a  po lsk iego  
w  A m ery c e ,  p o łączon y  z  w ie lk im  
z lo tem  sok o ls tw a ;  u roczys tość  od  

była  s ię na s tad jon ie  u n iw e rsy te ­
tu Y a le . -'1 * J*

U czestnicy zlotu w ysłali depe­
sze do Prezydenta Roosevelta, do 
Prezydenta pro f .  Ig n a c eg o  M o ­

śc ick iego  i do I g n a c eg o  P a d e r e w ­

skiego. N a  z je żd z ie  pos tan ow iono  
m. in. u rządzać  sokole  za w o d y  o- 
l im p i jsk ie  co dwa la ta  po każdym  
w a ln ym  z je ż d z ie ;  p ie rw s za  soko­
la o l im p ja d a  w  A m e ry c e  odbedz ie  
s ię  la tem  roku 1938. P o w z ię t o  rów  
n ież  u ch w a lę  w  sp raw ie  p r z y jm o ­
w a n ia  do Z w iązku  Soko ls tw a  P o l  
sk iego  w  A m e r y c e  ch ó rów  jako  
oddz ie ln ych  gn iazd  lub sekcyj. 
P re ze s em  n o w o w yb ra n eg o  za rzą ­

du zosta ł  dr. T .  S ta rzyń sk i .

zaś  zw y c ię ż y  os ta teczn ie  rząd  o- 
becny, to ty lko dzięk i t zw. m i l i ­
c j i  lu dow e j,  a za tem  g łó w n ie  bo­
jów kom  kom unis tycznym . Z a ró w ­
no d z ie je  w ie lk ie j  r ew o lu c j i  f r a n ­
cusk ie j ,  k t ó ia  zw yc ięsko  odpar ła  
w szy s tk ie  obce interw*encjs dzięki 
poparc iu  mas, ja k  i  n iedaw n a  hf* 
s to r ja  w a lk  r ew o lu c y jn y ch  w  R o ­
s j i ,  gdz ie  w*szelkie p róby  ..bia­
ły c h "  b y ły  bezskuteczne wskutek  

braku op a rc ia  o  m asy  (m im o  w y ­
datnego  pop a rc ia  ró żn ych  „ a g e n ­
tu r  o b c y c h " ! ) ,  p ou cza ją  o  tem  sa­
mom.

T o  te ż  je ś l i  „ M a ł y  D z ien n ik ” , 
w skazu ją c  na „sporadyczn e ,  odo- 
sobn.one r ea k c je  spo łeczne  p r z e ­
c iw ko  w spó ln em u  n ieb ezp ie czeń ­
s tw u "  kom unizm u (m a n i fe s ta c je  
na rodow o  - lu a o w e  wr R u m u n j i  
p r z e c iw  rząd ow em u  f l i r t o w i  z S*>- 
w ie tam i,  p ro h i t le r o w sk a  r ea k c ia  
w  J u go s la w j i ,  r ó w n ie ż  ze  w zg lę a u  
na n iebezp ieczeń s tw o  kom un is ty ­
c zn e ) ,  w y c ią g a  s tąd  w n iosek ,  ż e :

„W  rzeczywistości sytuacja dla tt- 
tworzenia „czarnego frontu" prze- 
ciwwywrotowego jest bardzo korzy­
stną Kiedyż więc Europa zrozumie 
wreszci konieczność wspólnej akcji 
obronnej? Kiedy zrozumie Polska, że 
konsolidacja narodowa jest w  obliczu 
grozy komunistycznej najpilniejszym 
nakazem chwili?"
to t r zeb a  ne to z a u w a ży ć :  K o n so ­
l id a c ja  n a rpdow a  będz ie  bezp łod ­
ną f ik c ją ,  j e ś l i  n ie  o b e jm ie  „ d o ­
łó w " ,  j e ś l i  n ie  p r z em ó w i  do n ich  
język iem  haseł, zd o ln ych  j e  p rze ­
konać i p o rw a ć  za  sobą. N i e  w y ­
s ta rc zy  k r z y c z e ć :  Jedn oczc ie  s ię  
p rz ec iw  k o m u n iz m o w i !  J eś l i  s ię  
chce un iknąć  losu W r a n g la ,  D en i 
k ina  i innych , t r z eb a  w  m a sy  w p e  
i ć  p rzekonan ie ,  że  j e s t  c zego  b ro­
nić  p rz ec iw k o  cze rw onem u  atnkn 
w i  —  trzeba m ieć  n ie ty lko  na 
sztandarze, a le  i w  c zyn ie  r e a l i z o ­
wać ,  hasło w o ln ośc i  i sp ra w ied l i ­
w ośc i  d la  w szys tk ich ,  a  n ie ty lko  
dla w yb ran ych .  T rzeb a  z e rw a ć  z  
podz ia łem  na  „ m y  i w y " .  T r z e ­
ba...

N o ,  k ró tko  m ó w ią c :  t r zeba  cał­
k iem  inn e j  po l i tyk i ,  n iż  j a  m a  Po l  
ska w  te j  chw il i .
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3 Ł A m %
TEAT1 N A R O D O W Y : D*iś i ju­

tro »W lelka miłość** Molnara -  O- 
sterwą.

T E A T R  P o l SKl D iiś  i jutro 
.,Dskftczętd i o.ii“  Bus -  Fek-tego, 
W rtżystijl K. Borowskiego z Pias­
kowską, Żabczyńską, ć : A ą ,  Wę­
grzynem, Ko..drattm, Woskowskim, 
%  odnitwiczem i Łuszczewskim.

Y E ł T R  N O W Y :  Ni- n >
T E A T R  M A Ł Y :  Nitczynny.
T E A T R  L E T N I -  Dzis i jutro „Po­

dwójna bucnalterja" w reżysetji  W ar  
neckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
ehwiezt ? ną i  Grossowną w  roiach 
giownycn.

T E A T R  K A M E R A L N Y :  N.eezynny.
T E A t l  M ALICK IEJ P zU  i ju­

tro S h aw * „Profes; _ pani W arren". 
W  próbach « onedja rumuńAa o. \. 
„Zamiesza j" Dziś o 4 PP- „Trafika*

C Y R U L I K  W A R S Z A W S K I :  Dzi? i 
codziennie rewja p. t. „Frontem do 
■adoicl" z Ordonką Symem, Kru­
kowskim i Lawińskim na cztle (730 
» 9-4! i)

W IE L K  i  O PE R E T K A  (Karowa  
18): Dzid i jutro „Gejsza" pocz. 8.15 
wieczór. Wkrótce premjera „Trzech 
wake*4 O. Strauss,-,.

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA * SW. 
K R Z Y Ż A  -  codziennie o godz. 7.3C 
wiecz. „Syn marnotrawny” opowieść 
biblijna w  5 aktach.

O STA TN IE  DNI „GEJSZY**
'  Operetka J. Korolewicz -  Waydo- 
wej daje osłatnie dn. egzotyczną o- 
peifctkę Jonesa „Gejsza" z Szczepan­
ik j, biobisówną, Orzechowską, Wę- 
drychowską, KorciKiew: tem, Szcze­
pańskim, Oranowjkim Szpingiere.r i 
Kuwaisk-m w  roiach głównych. Wiel­
ki balet Opery warszawskiej ogólnie 
s,e podooi. Za par dni premjera 
operetki „Miłosne Walce" Oskara 
Strausa rtzyserji W. Zdzitowieckie- 
go.

Zapom nićns w yb rzeże
0 reguiacfę prawego brzegu W isły

P ra c e  r e g u la c y jn e  i budow lane,  
k tóre  od d łu ższego  czasu p ro w a ­
dzi się w z a łu ż  lew ego  w y b rz e ża  
W is ł y  —  za c zyn a ją  napełn iać  
m ies zk a ń ców  W a rs z a w y  otuchą-

O to  w y k u w a  s ię zw o ln a  g ra n i ­
t o w y  b u iw a r  u stop Zam ku K r ó ­
le w s k ie g o  i p rz y g o to w u ją  s ię  te ­
r en y  pod  p rzysz łe  d w a  b u lw a ry —  
g ó r n y  i d o ln y  d la s tw o rzen ia  tak 
pożą da n e j  1 kon ieczn e j  komuniKa- 
c j i  z Żo l iborzem . „E K 3 im tu je “  się 
g ro m a d y  p iaskarzy  z odc inka  m ię ­
d zy  m ostem  K ie rb ed z ia  a m ostem  
P on ia tow sk iego ,  b y  n ie  szpec ić  
w y b r z e ż a  d rogam i,  kupami w y ­
syp yw a n eg o  p iasku  i żw iru ,  że- 
la zn em i w ózkam i p ozos taw ian em i 
zw y k le  w  n ie ładzie  na brzegu . 
A s f a l t u j e  s ię  g łó w n ą  a r i e r j ę  nad­
brzeżną ,  by sam ochody i p o ja zdy  
n ie  p o trzeb ow a ły  t r zą ś ć  s ię po 
„k oc ich  łb ach " .  Z a p o w ia d a  się g e ­
nera lne  u p o rząd k ow an ie  t r a w o i  
k ów  i kw ie tn ików  na  K ośc iu sz ­
k o w s k i m  W y b rz e żu ,  w  p lanach  
u rban is tycznych  zabu dow y  P o ­
w iś la  u w zg lęd n ia  s ię  r e g u la c ję  
ufic, b ie gn ą cych  p ros topad le  do 
w y b r z e ż a  —  np. u licy  L u d n e j  i t 
d. 1 t. d.

T e  w szy s tk ie  p r z y g o to w a n ia  i 
t r o s k l iw e  zab ieg i  p ozw a la ją ,  p r z y ­
puszczać , że  w  c ią g u  n a jb l iż s zych  
Kilku la t  W a r s z a w a  zw ró c i  się 
n a p ra w d ę  „ f r o n t e m  do W i s ł y "  —  
będz ie  dum na ze  sw ego  p iękn ego  
w y b rze ża .

W  m ia rę  jed n  ik, jfck p ra ce  na 
w iś la n em  w y b rze żu  p osu w a ją  się 
naprzód  —  b i j e  co raz  b a rd z ie j  w  
oczy jed en  f a k t .  k a ry g o d n e  za ­
n iedban ia  na p i z e c iw le g ly m ,  p ra ­
sk im  b rzegu  rzek i.  S t ron a  praska 
tra k to w a n a  j e s t  po m acoszem u, 
w y g lą d a  tak  ubogo, n ie ch lu jn ie  i 
p ry m ityw n ie ,  jak  w p ro w in c jo n a l-  
nem  m iasteczku

C ze g c ż  tam  n iem a na te j  p r a ­

sk iej  s t ron ie?  P r z y  m ośc ie  ko le ­
jo w y m  —  w y r w a  n ieu re gu low a n e ­
go brzegu , k t ó ią  od  la t  us iln ie  
zasypu je  s ię  śm iec iam i. W y s y p i ­
sko śm iec i —  to r e z e rw a t  brudu 
i o b r zy d l iw ych  zapach ów  w id o c z ­
ny  zdaleka, r o z s ie w a ją c y  n a jg o r ­
sze w on ie ,  k tó re  w ia t r  od W is ł y  
n ies ie  het, ku zam ieszka łym  d z ie l ­
n icom  w  sąs iedz tw ie .  D a le j  — • to­
ry Kolejki, p łaszczyzn y  p iacnu  i 
t ra w ia s ty c h  u gorów ,  za lew a n y ch  
często p rz ez  w odę .  Z «  m ostem  
K ie rb ed z ia  —  os ław ion a  „ s t a c ja "  
sam owarKa, szpe tna  buaa, zapo- 
c zą tk o w u jąąca  k o lek c ję  da lszych  
ruder, bud, d rew n ia n ych  parka­
nów  baraków , panoszących  się 
w zdu ż  w a lu  m ied zes zyń sk iego  pod 
szum ną n a zw ą  ró żn ych  k lubów  i 
p rzys tan i spor tow ych .

I  tu, na p ra w y m  b rzegu  W is ły ,

gdz ie  pan u je  n a jw ię k s zy  p ry m i­
tyw ,  gd z ie  — zdawałoby  s ‘ ę —  
n a j ła tw ie j  za p ro w a d z ić  jak iś  po- 
rząaeK  —  s ze rzy  s ię  n ie ch lu j­
s two —  w ła ś c ic ie le  szpe tnych  za ­
budowań  w a lc z ą  za ja d le  o ich  U- 
tr zym an ie  M . in. s ta ra  s ię  podob­
no o u trzym a n ie  do tychczaso­
w eg o  terenu  na okres aż  3 la t  
P o lsk a  Y .  M . C. A- do k tó re j  na­
le ży  jed n a  z n a j s m s L y c n  na W i ­
ś le  p rzys tan i.

D o p ra w d y  —  na jw yższy  czas, 
by za in te re sow a ć  s ię  s e r jo  p ra ­
w y m  b rz eg iem  W is iy ,  k tó r y  także  
ma „p ra w o  do ż y c ia "  i  e s te tyc z ­
nego  w yg lą du .  P ra ża n ie  chcą  tak­
że m ieć  sw o ją  W is ło s t ra d ę ,  czy  
choćby  naaDrzezną a le j ę  space­
row ą , a w a r s za w ia n ie  chcą  m ieć  
ładn y  w id ok  na p r z e c iw le g łe  w y ­

brzeże.

0 priedMaiie linji autobusowej „S”
w Al. 3 Maja

Z  m i a s t a

PRZEJŚCIA D L A  P IE S Z Y C H  
Oznaczono - gwoździami przejścia 

przez jezdni* dla pie; zyeh na całej 
trasie, i.ącząoej Zamek Królewski z 
belwederem.

Pozatem ulica Mars sałkuvv ska o- 
próca 2-ch odcinków od ul. Lhaw- 
jkiej do Wilczej i  od A l  Jerozolim- 
skicn do Złotej, gdzie Istniejąca kost­
ka uniemożliwia przytwierdzenie 
gwoździ —  posiada już 21 przejść 
gotowych.

c h o r o b y  Z A K A Ź N E  
W  ostatnim tygodnia zameldowa­

no w stolicy 183 wypadków ważniej- 
ssyth chorób ustruzakainych, z któ­
rych 37 duru brzusznego, 61 płonicy, 
3 4 biorący, 15 odry, 41 krztuśca i 24 
róży. Zmarło na choroby ostrozakaź- 
ne w tygodniu sprawozdawczym 10 
osób.

LUDNOŚĆ W A R S Z A W Y  
w dniu 1 -go czerwca r. b. osiągnęła 
cyfrę 1,229.585 mieszkańców, czyli 
1 większyła się w okresie rocznym o 
7.90? osób.
POSTOJE DOROŻEK K O N N Y C H  

mieszczą się w  nieodpowiednich 
punktach, w  pobliżu szkól, szpitali 
etc. Byłoby pożądane, aby wiadze 
admimstra :yjne stolicy przystąpiły 
do rew izji  tych miejsc postoju, w 
celu przesunięcia ich na bardziej 
właściwe miejsca. Postoje te są b.

W  zw ią zku  z co ra z  bardz ie j  
w z m a g a ją c y m  się ruchem  budo­
w la n y m  na Sask ie j K ę p ie  i z w ię k ­
szen iem  je j  za lu dn ien ia ,  naato  
spowudu zw iększen ia  taboru  au­
tobusów  m ie jsk ich ,  za rząd  T o w .  
p r z y ja c ió ł  SasKiej K ępy ,  K a m io n ­
ka i G o c la w ia  w ys tą p i  do w ład z  
m ie jsk ich  o p rzed łu żen ie  trasy  
l in j i  au tobusow e j „ S “  od p rzy ­
sz łego  zap o w iad an eg o  k oń cow ego  
j e j  przystanku p rz y  zb iegu  W e r ­
sa lsk ie j  i M ied z es zyń sk ie j  ao 
zb iegu A l .  3 M a ja  i N o w e g o  
Św iata .

S ta n o w i łob y  to w ie lk ie  udogod 
nien ie  d la  m ieszkań ców  Sask ie j  
K ępy ,  nadto  l in ja  ta  m og ła by  
w ów czas  odc iążyć  t ra m w a je ,  b ie ­
gnące  w zd łuż  A l .  3 M a ja .  W  ten 
sposób l in ja  ta  s ta łaby  s ię  w y ­
b itn ie  dochodowa, gd y ż  obecn ie  
w ie le  usób musi odbyw ać  drogę  
p rzez  A l .  3 M a ja  i da ie j  piesEo 
spowodu n iem ożnośc i dostan ia  
się dc t r a m w a jó w ,  zw łas zc za  w  
dni św ią teczn e  i upa lne  ( p l a ż e ! ) .

W  sp raw ie  te j  z lo zon y  będz ie  
n iebaw em  w ładzom  m ie jsk im  me- 
m or ja l ,  podp isany  p rzez  m iesz ­
kańców  Sask ie j  K ępy .

U  A D  3  o

Ksft£s£?J!l 9  ż^ ac lu in ^w e
dla dozorców domowych

W  m yśl o r zeczen ia  n a dzw y-  p rz y  przyj’ ęciu do p ra cy  n b w tg o

uciążliwe JIi mie.zkańców ckulic 
nych domów.

O P IE C Z Ę T O W A N IE  
TRZEC H JA T E K  

Z polecenia starosty grodzkiego 
prasko - warszawskiego p. Iszory 
zamknięto doraźnie przez opieczęto­
wanie za stwierdzone brudy i niepo­
rządki, pomimo 'zeregu upomi, m, 
dc czasu uporządkowania, trzy  skle­
py z mięsem i bitym drobiem, a 
mianowicie. Majera Kelsona (Ra- 
dzvmińska 27), Chamca Furt reń­
skiego i Chany Niedźwiedź (Stalo­
wa 41)

PO D R O ŻE N IE  M A S Ł A  
Na puBiedzeniu komisji notowań 

cen nabiału postanowiono notować 
następujące orjentacyjne ceny ma ■ 
sła: wyborowego w  opakowań’u i w 
blokach —  2 zl 60 gr. (dotychczas 
2 zl. 60 gr.) .  w  drobnem opakowa- 
niu t irmowem —  2 zł. 70 g i . (aotąd 
2 zł. 60 g r . ) ,  deserowego I I  gat. i 
mleczarskiego solonego —  2 zł. 30 
gr. (2 zl. 20 g r . )  i osełkowego —  2 
zł. (1 zł. 90 g r . ) ,  wszystko za kg. w
hurcie oraz sera białego t w a r o g o w e ­
go odtłuszczonego —  70 gr. ( 6C1 gr.)  
za kg. i, sprzedaży detalicznej, 
wreszcie ja j  świeżych gwarantowa­
nych o wadze do 50 gramów 
g i . (dotychczas 6 gr.) i o w adze ud 
50 gramów’ i wyżej —  7 x/2 gr. (7 
gr. )  za sztukę.

c za jn e j  k om is j i  r o z jem cze j ,  po­
w o ła n e j  d la  us ta len ia  w a ru n kó w  
p łacy  i p ra cy  dozo rców  d o m o w y c ł i  
w  W a rs za w ie ,  w ła ś c ic ie l  n ie ru ­
chom ośc i w in ien  w y d a ć  dozorcy  
domu ks iążeczkę  obrachunkową, 
w  k tó re j  n a leży  um ieszczać  
kie dane, do tyczące  p rzeb iegu  
pracy ,  k a żd o ra zo w ych  w yp ła t ,  
w y p o w ie d z e n ia  tp. K s ią żec zk a  o-

dozo rcy  w  dniu za w a rc ia  umo­
wy , a obecn ie  za trudn ionym  do­
zorcom  w  c iągu m ies iąca  od daty  
o g ło s zen ia  orzeczen ia , a  w ię c  
ju ż  w kró tce .

W  ra z ie  m e w y d a m a  o m a w ia ­
ne j ks iążeczk i,  w ła ś c ic ie l  n .eru- 
ehomości, na w n iosek  dozorcy  
domu, sk ierow any  do urzędu in ­
spekc ji  p ra cy  w  W a rs za w ie ,  ka-

brachunkowa w in n a  być  w ydan a  [ r a n y  b ędz ie  g r z y w n ą  do 50 zl.

Badanie rentowności
aptek warszawskich

Celeni n a w ią zan ia  w sp ó łp ra cy  
z Ins ty tu tem  B adan ia  K on junk- 
tu r  i Cen przy  p rzep row adzan iu  
badan ia  ren tow nośc i  aptek p r y ­
watnych , zarząd  P o l .  P ow szech n e  
go T o w .  F a rm aceu ty c zn ego  powo 
lał kom is ję,  k tóra  op racow a ła  na­
stępu jące  w n io sk i :

1) ce lem  pow strzym an ia  szyb­
ko pos tępu jącego  spadku poziomu 
aptek, na leży  dążyć  do r ew iz j i  w y  
sokości opustów  p rzym u sow ych

dobrow o lne  lub zm n ie js zy ć  j e  w y  
datme, 3 )  aptekom, u d z ie la ją cym  
dużych opustów, g ro z i  bank ru c ­
two, o i le  ka lku lac ja  Ich n.e bę ­
dzie onarta na w yzysku  p racu ją ­
cych  lub jakośc i  w yd a w a n yc h  le ­

karstw .
W n io sk i  te  z łożono In s ty tu tow i ,  

k tó r y  p rzys tąp i ł  j u i  obecn ie  na 
w łasn ą  rękę  do badan ia  r e n to w ­
ności n iektórych  ap tek  p ry w a t ­
nych, za rów n o  w  W a rs za w ie ,  jak

Wtorek, 28 lipca.

6.50 „K iedy  ranii 6.o3 Gimiia- 
1 tyka. 6.50 Koneer Malej Ork. P. R 
” .20 Dzień. por. 7.80 Progr. ne dzi­
siaj. 7.40 Kuńcert z płyt.

11 57 Sygnał czasu i hejnał z K rr -  
kowa. 12.03 „Studnia i je j  znaczenie 
w  gospodarstwie" —  pogad. —  wygł. 
I. Nujek, 12 13 Dzień, południowy. 
12.23 Muzyka skandynawska i fiń- 
sku. ( p l )

16.30 Wiad sport. 15.45 „Skrzyn­
ki P. K  O." 16.00 Trio Polskiego 
Radja. 16,45 „Stefan (  zui niecki" -  
"dczyt —  wygi. A Śliwiński J7 00 
1 one. w  wyk. Ork. Syrnf pod dyr. 
W. Buchwalda z Ogroau Zooiogicr 
nego ( v  Poznaniu) 17.50 „N a  liściu 
wikimy" —  po r I —  wygł. dr. 
Axel Stjema [z W ilna) 18.00 „K ró ­
lewskie ogrody" — pogad. dia dzie­
ci st. *  oprać. J Grabowskiego. 
16.10 „Życie kult. stolicy ‘ lb.15
Konc. reki- 18.50 Pogad. aktualna. 
10.05 Grieg: Sonata F -dur W*' : : 
H Zarzycka — skrzypce, lgn  Ro­
senbaum —  iortcDiai 19 35 Kon- 
w  wyk Malej Ork. P. R. N . ó m -  
dzińskiej (z  W arszaw y) i W . Łu ­
czyńskiego (z Poznania). 20.30 „P o ­
ezja sportu" —  szkic lit, St. Fluko- 
wskiego. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
Poguri. iktualna. 21.00 Recital fort. 
A i .  Hermelina (zo Lw ow a ) Rumecu- 
Gortowski: a )  Rigaudon, L )  Tambr- 
ryu, Granados: Taniec hiszpański,
Liszt: Legenda h-moll. z , . 20 „W  
pogodną noc". Konc. Ork. Kameral­
nej pod dyr. n. Hermana ( z  Krako­
wa).  22.00 Wiau. sport 22.lo  Muz. 
tan, z Ciechocinka (prze* Toruń;. 
23-U0 Muzyka tan. (pl.),

Śroaa, 29. lipca

6.30 „K :edy ranne.d" 6.33 Gimna 
Styka. 6.50 Muzyka (pl.) 7 20 Dzień.

JC X
A T L A N T IC :  „Noce egipskie". 
A M O R :  „Madame Butterflj** 1

„P re r_  z kryzysem".
ARCON: , Madame Butierfy” ”  i

,Prec l kryzysem’*
\DKIA: „Armia Ewy”

A S ‘ „P ieśń Nuęy“ ,
(P O L L G  „Ludzie w  tunelu" j 

„W  Wiedeńskiej Kawla.ence".
A N T IN E A ;  „Jestem zbiegiem i 

„Miłość Mat artystki".
B A t T Y K :  „Film plasiyc,<my” .
BiS, „Człowiek wilk", „Slng-Sing". 
COLOSSEUM  (m ałe ) :  4 i pól Mu-

% 7 Ir i ł“ ł p w **
C A P ITO L :  Mały Marynarz’ ’
C A S IN O : „Kaprys markizy Pom- 

padur“ .
e.ORSu- „Kró l b rodw ayu "  < rew, <n 
C ZARY : „Niedokończona symfon- 

ja”  i Dwie Joasie”
E l ITE: „Dia cienie tańczę’’ i „Oom 

Nr 6 ’.
E U R O PA : „Sobowtór królewski '. 
F A M A :  „ T y g r j s  Pacyfiku" i „N ie-  

b>-zpiecrn.v kochanek". 
n L H Ą R W b N I A  ,Casanova‘ ‘ . 
FLOR1DA. „Niebezpieczny flirt”  1 

„łur. z ogłoszenia'’ .
FORUM „Szkarłatny kwiat" ) 

„R&psodja Bałtyku” .
H5L.JOS: ,W Doszukiwaniu miło 

sci” ‘ i /„"'edw.t w rzo -a f ’ ’ ’ 
H O L L Y W O O D : ,,Rotmistrz V.

W er f fen " .
KO M ETA: „Ta albo isufna". 
M-AJLSTPJ: „N i  uddar. rizietka" 
M A S K A :  „Zaczęło się od pocaiun 

ku" 1 „Pieśniarz Warszawy". 
MIEJSKIE: „Bengmi’" ’
M E Tn O : „N a  fali wspomnień i

r*w ja
M A R S :  „M ar ia  Badzkircew**.

por. 7 30 Progr. na dzisiai. 7,40 Mury- 
ka ( p l )  -

1J.57 Sygnał czasu 1 hejnał z Kra­
kowa 12.u3 .Skrzynka romicza” ”  —  
inż. W . Tarkowski. 12.13 Dzień, po- 
tuuniowy. 12,2.1 Muzyka ickka i Tan. 
z Basenu w  Ciechocinku (przez T o ­
ruń).

15 30 Wiad. gosp. 15.45 Teatr W y ­
obraźni: „Pan,.a „  mokrą g ło w ą ’* —  

słuchowisko K. Makuszyńskiego dla 
dzieci (ze  L w o y t )  16.15 Wielcy kom­
pozytorzy odtwórcami własnych 
Jziei. (p>.) 17.00 koncert w wyk. Ork 
ManJohnistów. 17.30 Duety w  wyk, 
1. Gadejskiej i B. Bragińskiej, Przy 
fortep Ign. Rosenbaum. M Karło­
wicz P.aszę węarowne, E. Katikie- 
wicz: Grzędy rutą osnute, 1 ilboa: 
Morze, G. Donizetti: L,addio, F. Men 
delsjiohn: Płyńmy, J. Strauss: Walc, 
Bordesc: Cyganlu. 17.50 ..Anegdoty z 
życia Pasteui” a"' —  wygi. dr. Jeizy 
Baumgarten. 18,00 Pogad. Spolecz 
18,C5 Kor.ć, reki. 18 50 Pugad. iktual. 
19,05 Koncert w  wyk. Ork. Kameial- 
nej pod dyi S Czcsnowskiego ( z  
Wilna) 20.00 ,Pół godziny najznaka- 
niiszycn r»vellersów .'wiata” * (pi.) 
20,30 „W ęlrów lra  mikrofonu po oro- 
wincji” ” . 20,45 Dzier.. wiecz 20.55 
Pogad. aktualna. 2J 00 V  audycja z 
cyklu „Kandydaci ao między narodu 
■wego konkursu chopinowskiego*” 
Wykonaw.: H Landnuówna (z  Kra­
kowa). Polonez c iz -01011 op. 26. Nok- 
turi H-dur op. 32, T rzy  mazurki op. 
6: fis-tnoll :is-molt f  E-dur, Scheuo 
h-moll op. 20. 21.30 L. Rużyckl: Kwar 
tet smyczkowy: W yk  Kwartet P, R 
22,00 Wiad. sport. 22,15 „Pamiętnik 
izadory Dunkan” ’* —  audycja muzycz. 
S. Kontera i ńnt. Koncewicza ( z  W il­
na). 23,00 Muzyka tan. ty wyk. Ze­
społu H. Goida. Tianbmisja s dancin­
gu „Caie-Club"* w Warszawie.

11 A
M E W A : „Miłość dla ),oczątkuj(j- 

cych“ i „Za pieniądze".
M IN E R W A : „Szaleńcy" (*  życia 

le<r1. Polskich). „Malibo".
MUOTIA: „Kocham wszystkie ko­

biety" z Janem Kiepurą 1 „uobis".
NO W A POMBOLA: Lhińskii Mo­

rza’’ i „Kot i skrzyp e”
OKO PASKIE Siostra Marta jest 

szpiegHni’’ i .Atmswer”.
. PAb „Mecz Dokszrskl Scnmeling 

— Loui3” .
KINO  PAR. Ś-G0 A N D R Z E J  Ar 

„N ip  miara naba kłopotu*' i dodatki.
PuPULARNY: „Czar młodości” 1 

rswja
PETIT PR1ANGN: „GMatma sere­

nada-” 1 „Wszystko żart””
PRAG.h : „Zaczęło się od pocalun 

ku" i „Rezerwista 
RAJ: „Nie nnal* u«ba kłopot*" ł 

„Niedzielne brawer.V*
RENA; „Kapitan Ko,kóra.i”” i „Czy 

Lucyna to dziewczyna”*
RIALTO: ..B,c,adwa> BUT*.
ROXY; „MclOdje Wielkkgc nri* 

stfl ł
ROM A. „Złoto".
SC1NKS: „Czarownica”* ł rr-wja. 
SOKÓŁ: „tćoehał 1ylko mnie“ 1 

„Reklama czyni cuda"
SCRENTO: „Zew Krwi” 1 „Rzym­

skie skandale’.
STYLOWY „Wecoły Donjuon"
SWi ATOW iD- Krwaw; perły” 
ŚW IA T : „Wielkie wydarzenie" I 

„Złodziej serc".
TON : , Fetei Ibbetcon”".
1'CIECHA : „Epizod*”
UNJA: „Mały pułkownik" ł „Człi* 

wiek dwóch światów””.
V ARIE TL: „Ludzi* w bieli" i Ula­

ni Chloncv Malowani'*.

0 prowadzanie

Wypadki i kuidzieźe
Latu wierne wędliną 40-letnia Józe­

fa Ladowska, służąca, (Ostrołęka), 
będąc w  gościnie u znajomych przy 
ul. ftymarsk,*’ 16. w  czasie -pożywa­
nia poc,,ku, udławiła s:ę kav-alkiem 
wędHn; Sadowską przewieziono na 
stację Pogotowia, gdzie lekarz udzie­
lił pomocy.

Wyjrajek tramwajowy. Przed do­
mem Czerniakowska 18, z tramwaju 
linji „ 2 ' ’ wypudi w  czasie jazdy i l i ­
derzy! się o siup żelazny, 17-letni Fe­
liks Majewsici robotnik, (ks. Janusza 
72, bud. 30) Lekarz Pogotowia

Pociągi populerne
do Krakowa

Pod,ug planu opracowanego przez 
L g ę  popierani , turystyki, w sierpniu 
wyruszy do Krakowa z różnych 
miast [8 pociągów popularnych, a 
mianowicie, z Warszawy 1 i 21 sier­
pnia, z Lubhna 1 sierpnia, z Sosnow­
ca 2 sierpni., 1 Łodzi i z Brześcia 
7 sierpnia, z N owego  Targu, Wilna i 
Bydgoszczy 8 sierpnia, z Przemyśla, 
Katowic i Częstochowy 9 sierpnia, z 
Dąbrowy Górniczej 15 sierp,„a. ze 
Lw ow a 22 sierpnia, z Katowic i Dę­
bicy 23 6ierpt>ia oraz z Tunelu i Za­
wiercia 30 sierpnia-

głowy

Ogłoszenia drobne
MEBLE 100 Ze. prześliczna
sypialnia sterowy gabinet skreną- 
a iejszy 50. N owy-św ia l 3U, rójr Pią. 
radnego.

stwierdził rant tłuczona 
wstrząśmeme mózgu.

Samobójstwo służącej. Przy 11I. Na­
lewki 32 żona vvtaścic:ela mieszkania 
Zelika Liberzona Chana, wszedłszy 
wczoraj rano do kuchni, ujrzała słu­
żącą swą 48-letnią Klarę Kurkową, 
leżącą w negliżu n- podłodze. W  ku­
chni ćzuć było woń gazu świetlnego, 
który ula.aiat się wskutek odkręcenia 
kurków i zdjęcia rurki gazowej z ma­
szynki. Desperatką w  stanie ciężkim 
przewieziono do szpital,. Według ze­
znań dumowników, Kurkowa była 
nałogową pijaczką.

Z  rozpaczy po stracie 170 złotych. 
40-!etnia Matka Dajwel, (Lubeckiego 
11), wyrobnica, aa'a przyjacielowi 
swemu z trudem uciułane 170 zl. na 
wynajęcie mieszkawa, Lekkomyślny 
przyjaciel powierzone mu pieniądze 
przehmn!. Dowiedziawszy się o tem 
L). wpadła w  rozpacz i kupiwszy 
c-sencj octowei, otruła się. Przewie­
ziono ją do szpitala na Czystym.

Dziewczyna pod motocyklem Na
szosie pod Okęciem motocykl prowa­
dzony przez Edward: ŻbikowsKiego 
rajechat na 8-letn ą Wiesławę Pydę, 
zamieszkałą w  Ukrcu. Dziewczyna 
doznała szeregu obrażeń i złamania 
lewej nogi. Motocyklista pa wypadku 
sam przewiózł dziewczynkę du szpi­
tala.

Wypadki r »werowr Na rogu ulic 
Miodowej i Dtugięi, iakiś rowerzysta 
przejechał Elżbietę Klukowską, (Dłu­
gą 8), która doznała poranienia gło­
wy i wstrząśnienia mózgu.

Na pł. Trzech Krzyży, róg Książę­
cej spadł z orweru Ryszard Szymap- 
sk: (Czerniakowska 181). doznając
nadwyrężenia prawego stawu skoko­
wego.

od taksy, 2 ) na leży  zn ieść opusty [ i na p ro w in c j i .

Lokomotywy aerodpanrnzne
na pilskich Kolejach

Jes ien ią  r. b- tabo r  polsk ich  
kolei pań s tw ow ych  w zb o gaco n y  
będz ie  w  n ow ego  typu  lokom oty­
w y  o z ew n ętrzn ym  kszta łc ie  a e ro ­
dynam icznym . P ie r w s z a  lokomo­

ty w a  ae rod yn am iczn a  użyta b ę ­
dz ie  n iebaw em  ty tu łem  p róby  dia 
obs ług i  m ięd zyn a ro do w y ch  poc ią ­
g ó w  pośp iesznych . Os iąga  ona 
3zybkość do 140 km. na godzinę .

Cd kiedy obowiązują ulgi
dlii nowowftioszonych budowii?

M in is te rs tw o ,  Skarbu w ys toso ­
w a ło  okó ln ik  do w szy s tk ich  rzb 

skarbowych , w  k tó rych  zaznacza, 
że w  art. l  w szys tk ich  trzech u- 
s taw  o u lgach  now ow znoszonych  
budowli,  te rm in  począ tku w y  ulg 
podatkow ych  w  podatku  od nie­
ruchom ośc i okreś lony  je s t  jedn o ­
lic ie ,  a m ia n o w ic ie :  „ o d  ch w i l i

0  mistrzostwo Pciski
w  wa torpedo

W  meczu w a te rp o lo  o m is t rzo ­
stwo Po lsk i ,  w a rs za w sk i  A Z S  po­

kopał k rakow ską  Dfakabi 1:0 
( 0 : 0 ) .  D ecyd u jącą  o zw y c ię s tw ie  
bram kę zdobył dla akadem ików  

Gum kowski,

choc ia żby  ty lko c z ęśc io w ego  j ż y t  
k o w a n ia ”  n o w o w zn ie s io n ych  bu­

dow li ,  ja k  r ó w n ie ż  częśc i  nadbu­
dow a n ych  1 p rzybudow anych , a 

za tem  od term inu, od k tó rego  bu­
dow le  te s ta ją  się p rzedm  otem 
podatkowym .

N a d to  o b o w ią zu ją  p os tan ow ie ­
nie, że  podan ie  o u lgę  w  podat­
ku od n ie ruchom ośc i  w in n o  być 
w m es io n e  w  c iągu  60 dni, l ic ząc  
od dnia, w  k tó rym  rozpoczę ło  mę 
choc ia żby  ty lko  c zęśc iow e  u ży t­

k ow a n ie  budynku 
P o n ie w a ż  spooób p rew id łow es®  

ob l ic zan ia  te g o  te rm in u  nasuwa 
w tą p l iw o śc i ,  p rze to  m in is te rs tw o  

w y ja śn ia ,  że  te rm in  tep  w i )U0n 
być  ob liczany  w  sposób w sk aza ­

ny  w  art. 140 par- 1 o rd y n a c j i  po 

łą tkow e j fc da. 15 m ą r ta  1934 r.

W  wyn iku  znanego  okólnika 
m in is tra  S p raw  W e w n ę t r z n y c h  co 
ki lka dni zn a jd u je  się w  pras ie  co 
dz iennej w iadom ość  o kon fiskac ie  
to w  W a rs za w ie ,  to w  Poznan iu ,  
to w  je s zc ze  innym  m ieśc ie  ta- 
lcipj to a tak ie j  i lośc i w y d a w ­
n ic tw  p o rn o g ra f ic zn y ch ,  p r z y ­

czem  chron iczn ie  p o w ta r z a ją  się 
ty tu ły  różnych  „ P a r i s  P la i s i r " ,  
„ P o u r  l i r ę  a d eux“ , „ L a  V ie  pari- 
s ien n e "  i tym  podobne z a g ra n ic z ­
ne w y t w o r y  p o rn o g ra f i i ,  p rodu ­
kow ane j  na eksport.  Z p s p ra w o ­
zdań d o w ia d u jem y  się, że  n ie ra z  
l iczba za ję ty ch  e g z ep la r z y  tych  
ce low o  p o r n o g r a f ic zn y c h  w y d a w ­
n ic tw  do-chodzi do paru  tys ięcy ,  
że d la skon f isk ow a n ia  ich  p o l ic ja  
dokonała  szeregu  r e w iz y j  w  r ó ż ­
nych  Ks ięga rn iach  i k ioskach  —- 
s łowem  tak  p ro w ad zo n a  w a lk a  z 
p o rn o g r a f ią  poch łan ia  m nóstw o  
czasu p o l ic j i  o ra z  n ła d zo m  ad m i­

n is tracy jn ym , g d y  p rz ec ie ż  duże 
p rośc ie j  byłoby nię p r z y zn a w a ć  
.m porte rom  znanych  p o rn o g r a f i e *  
nych w y d a w n e tw  d ew .z  na spro­
w ad za n ie  tych p ism z zag ran icy .

P o c ó i  is tn ie je  k on tro la  nad 
hand lem  za g ra n ic zn ym ?  Geleir. j e j  
jes t  p rzec ie ż ,  aby  m e  sp row adzać  
z z a g ra n ic y  r ze czy  zbędnych . K o ­
muś te za g ran ic zn e  w y d a w n ic tw a  
p o r n o g ra f ic zn e  są w  P o ls c e  po 
trzebne?

Jeże l i  w a lk a  z p o r n o g r a f ją  ma 
być  p ro w ad zo n a  r zeczyw iśc ie ,  ta  

p r z ed ew szy s tk iem  t r » e b a  p r z e r ­
w a ć  d op ływ  p o r n o g r a f j i  z  z a g r a ­
nicy, a następn ie  z w r ó c ić  u w a gę  
na w e w n ę t r zn y c h  w y tw ó r c ó w  , 
k o lp o r te ró w  w y d a w n ic tw  w y u zd a ­
nych, Z d ro w a  w ięk szość  spo łe ­
czeń s tw a  oczeku je  za rów n o  en e r ­
g ic zn ego  ja k  i c e lo w eg o  w y k o n y ­
w an ia  okó ln ika  m in is te r ia ln e go  o 
zw a lczan iu  p o r n o g r a f j i .

Ktedy następuje umorzenie
podatku od nieruchomości?

W  -okólniku w ys tosow an y m  do 
wszys tk ich  u rzędów  skarbowych  
w  sp raw ie  podatku od n ierucno- 
mości, m a jącym  w y ja ś n ić  podno­
szone w ą tp l iw o śc i ,  M in is te rs tw o  
Skarbu zaznacza  w  odp ow ied z i  na 
pytan ie ,  czy  um orzen ie  podatku 
od n ie ruchom ośc i  następu ję  ju ż  w 
w ypadku  za le g a n ia  z kom ornitn , 
bes w zs lę d u  na ś c iąga ln ość  ko­
m ornego , czy  te ż  w aru n k iem  u- 
m orzen ia  je s t  fa k ty czn a  n iem oż­

ność ś c ią gn ię c ia  kom ornego ,  iż 
ń ięo trzym an ię  kom ornego  o i  loka 
to rów , w y m ien ion y ch  w  art. 23 u- 

Stawy 0 oehx*ome lok a to rów  pow c

duje- um orzenie  podatku w  m yśl 
art. U  dekretu  P re z y d e n ta  R zec *  
pospo l i te j  o podatku od n ierucho­
mości.

Z M A R L I
Ś. p Albina FmUelMeinówna, U i 

J9 w Rakowcu pod Warsiawą, ś p. 
J idwiga z Neczko - IłUkowiezów 
Groth m if.t 38 w  Warsząwie, ś. p. 
Jan Hoser, Krom nbęrczy) lat 73 w  
Warszawie, ś. p. Enńlja z Claussenów 
Caluori, lat 76 w Warszawie, ś. p. 
Ludwika z Cze makowskich Nahai- 
ska, lat 70 Warszawie.
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0nlG5!f0iczó(M(i 6?wró©nn!D 2 hM w salowe
vy śn ewska pob;ła rekord Poiski w oszczeuie

tu nę >1’Óln” '  g d y  na 100 m - Zarówno W a la s iep i l s k i e  /.tłWody lekkoa t le tyczne  w  K w a śn iew sk a
ramach k tórych  s ta r to w a ły  o s ta Ł 1 s ta r to w a ł*  w

w ic zów n a  jak  i S tephens o s ią gn ę ­
ły  ju ż  ten  sam w yn ik .

ni ra z  przed  w y ja zd em  na cdimja 
dę: W n h .s iew ic zów n a ,  W a js ó w n a  
i K w a śn iew sk a  w  sw ych  pop iso­
w y ch  konnurenc jach .

W a ia s ie w ic z ó w n a  s ta r tow a ła  w  
dw óch  kon ku ren c ja ch :  na 50 i na 
100 m., w y ró w n u ją c  w  obu kon­
kurenc jam i rekordy  św ia tow e .  N a

oszczepie ,  za jm u jąc  p ie rw s ze  m ie j  
sce św ie tnym  w yn ik iem  44,03 m. 
W y n ik  ten je s t  lepszy  od j e j  do­
ty ch czasow ego  rekordu Po lsk i  o 
04 cm.

Stab ie j  w yp ad ła  W a js ó w n a  w
. . - . - — 'dysku , k tóra  os iągnę ła  rów n ie ż

50 m. M a lb s i tw ic z ó w n a  uzyskała  bardzo  dobrv  w y n ik  43,62 m. 
czas 6,4 sek., a na 100 m. —  11,6 
setc.

W yn ik ]  naszych Ickkoatle tek  w  
, . , C ze ladz i są bardzo  pom yślne.

R eko rd  «w :a to w y  na 50 m. n a le - .  W sp a n ia le  w yp ad ła  zw łaszcza
ly W a la ą ie w ic zó w n y ,  podczas | W a ia s iew ic zó w n a .  N i "  w iem y,

jaka  j e s t  dZ'ś fo rm a  j e j  n a jg r o ź ­
n ie jsze j r yw a lk i ,  A m eryk an k i  
Stephens, ale w ie m y  za to, że na­
sza W a ia s ie w ic z ó w n a  na tydz ień  
przed  ig rzy sk a m i j e s t  w fo rm ie  
r eko rdow e j.  W a ia s iew ic z ó w n a  z 
czasem 11.6 sek. na 100 m. je s t  
faw o ry tk ą .  D z iś  b a rd z ie j  n iż Kie­
dy Indz ie j  uw a żam y  W a la s iew i-  

c zów nę  za kadydatkę  do z ło tego  
m edalu  o l im p i jsk ie go . '

Z naczn ie  p odc iągn ę ła  sw ą  f o r ­
mę K w aśn iew ska ,  w zm acn ia ją c  
swe szanse do za jęc ia  p u n k tow a ­
nego m ie js ca  w  rzuc ie  oszcze ­
pem.

J ło  sezon ie  tn u z y c m ą m

O p e r  a
W jed n y m  z zesz ło roczn ych  

p ro g ra m ó w  „C y r u l ik a "  dawano 
ś w ie tn y  skecz na tem at O pery

arszawskie.i pod rządam i p Ko- 
r o le w ic z  - W a y d o w e j ,  p ió ra  He-  
m ara  B y ła  tam  m ow a  o w y g n a ­
niu sztuki operow e j  z gmachu 
T ea tru  W ie lk ie g o  i o w p ro w a d zę  
niu sztuki o p e ro w e j  z gmachu 
ra s ię  ro zpan oszy ła  do n a jd a l ­
szych  g ran ic .  Skecz ów  nie poru ­
szał jedn ak  s p ra w y  szkody, w y ­
r ząd zon e j  ku ltu rze  m u zyczn e j  sto 
l ic y  p rzez  ru jn u ją cą  gospodarkę  
n ie fo r tu n n e j  dyrek tork i ,  o raz  
p rzeb ieg ły ch  sposohów, jak im i 
w y p ro w a d z i ła  ona w  po le  c zc i­
godnych  o jców  m iasta, eksp loa tu ­
ją c  umowę z Z a rządem  M ie jsk im  
na s w o ją  okrzyść. P os iad ać  Dez- 
■phłtn.e gm ach  tea tra ln y ,  o t r zym y  
w ać  zas iłek  r ó w n y  1000 zł. za 
w ie c zó r  i j e s zc ze  m iec  od w a gę  
w y s ta w ia ć  sześć razy  w  tygodn iu  
onere tk i p rzy  nab ite j  pub l iczno­
ścią Sali —  tego by ło  s tanowczo  
za w ie le .  Z ro zu m ia ł  to zarząd  
miasta, p a w ie r z a ją c  k ie ro w n ic ­
two op e ry  dyr. Jerzem u M azara -  

k iem u w  umońue, podp isane j  z no 
w ym d z ie rża w cą  gmachu, za- 
Łtrzeg ob o w ią zu ją ce  m iiimum 
4 p rz eds taw ień  op e row ych  w  ty­
godniu .

A l e  c zy  zdo ła  n a w e t  n a j lep ie j  
z o rg an .zo w an a  dyrek c ja  n a p ra ­
w ie  to wszystko , co sys tem atycz ­
n ie  i b e za p e la c y jn ie  psuła k re w ­
ka dyrek torka , b. śp iew aczka ,  p. 
K o r o ie w ic z  -  W ayctow a?  Śm iesz­
nym w y d a je  się dziś os ław iony  
a rgu m en t  u s tępu jące j  k ierownic  z 
k. T ea tru  W ie lk ie g o ;  że  nauczy­
ła ona pub l iczność  w a rs zaw sk a  
chodz ić  do opery ,  w  k tó re j  zaw sze  
pan ow a ł  tłok. N i e  do opery ,  lecz  
na g łu pk o w a te  opere tk i  lec ia ła  
ludność  s to l icy ,  od dbn iedaw na 
gustu jąca  w tego  rod za ju  w id o ­
w iskach . Z a m iło w a n ia  m ieszkań ­
c ó w  W a r s z a w y  do opere tek  w zb u ­
dzać  b yn a jm n ie j  m e  było p o tr z e ­

by.
W a rs za w a  m iew a ła  w  ubie­

g ły c h  la ta ch  doskonale  operet 
(p ro w a d zo n e  bez su bw enc j i  m a­
g is t r a c k ic h ) ,  k tóre  zawsze  c ieszy ­
ły s ię  wy bitnym  powodzen iem . 
I s tn ie ją  r ó w n ie ż  inne k a tego r ie  
w idow isk ,  k tóre  byn a jm n ie j  ku l­
tu ry  narodu nie budują, a k tć ie

I I

ki

c ieszą się je s zcze  w ięk szą  f rek ­
w enc ją ,  n iż  t e a t r  p W a y d o w e j :

Im prezy  tak ie  z*  nych p re ten s j i  
a r ty s tyc zn ych  n ie  pos iada ją ,  ani

są to zaw od y  sportow e ,  bokser- zas i łków  m e  pob ie ra ją ,  i z tego  
skie m ecze  w  cyrku, w y ś c ig i  kon- pow oda  za szkodP te u w ażane  
ne, za w od y  p iłk i nożne j i t. p być  nie m ogą. N a to m ia s t  zupeł-

ZezwGtenie w ła d z / koldsSnsj na
Sprzęt zooża w nfcdzietę
T W/SW O-1 rt -\.r -i.__— . J___ -,1 _ - .L W Ó W ,  27. 7. K u r ja  M e tropo  

l i ta ln a  obrz łac. w e  L w o w ie  prze 
s la ia  urzędom  p a ru f jn in ym  ar­
ch id ie cez j i  obrz.  lac. n astępu jący  
okó ln ik :  i

„W ie le b n e  duchow ieństw o  za ­
w iadom i w iernych , że za w zg lędu  
na tegoroczne  przyśp ieszone,  
spowodu posueby, żn iw a  i r ó w ­
noczesne d o jr z ew a n ie  wszystk ich 
zbóż, p o zw a lam y  na sp rzę t  zboża 
i siana w  n ied z ie lę  i św ięta , ce­
lem uchron ien ia  ich przed  w y s y ­
paniem  się, w zg lę d n is  w  raz ie

deszczów, p rzed  zan io ignęc ism . 
P ra c e  te m ogą  być p od ję te  po 
główne m nabożeństw ie  w  koście le  
P a ra f  ja, nym, k tóre  w  m iarę  po­
trzeby  po uprzedn łem  za w ia d o ­
m ien iu  w ie rnych ,  na leży  o d p ra ­
w ić  n ieco w cześn ie j .

P o zw o le n ia  tego u dz ie lam y  na 
czas te go roc zn ych  żn iw , aż do ich 
ukończenia, a ie  odnosi s ię  ono do 
w ykon an ia  ty lko  tak ich prac, jak  
w iązan ie ,  suszenie, sk ładan ie  w  
kopy i zwożen ie ,  a nie do tyczy  ż ę ­
cia lub kosżenia.

t  B o les ła w  w, r. A rc yb isk u p " .

OEsfity p o ic ie
na „zieionej sranicy”

K /1 "I O W IC E ,  27 a  N a  „ z ie lo -  te j  i lośc i w y ro b ó w  chem icznych , 
nej g r a n i c y  ob ję te j  k on tro lą  ko -1 kosm etycznych , to a le tow ych  itp. 
m isa r ja iu  s tra ży  g ra n ic zn e j  w  j U ję c i  są m ieszkańcam i B ielszo- 
N o w e j  W s i  dokonano n i e z w y k l e ' wic, N o w e j  W s i  i K oń czyc ,  a miu-
o b f i t e g o  potowu, p rz y t r zy m u ją c  
w  oko l icy  dw oru  N o w a  Ruda —  
K a ro l  E m anu e l o raz  w  K o ń c z y ­
cach 10 osób, p rz y  k tórych  zn a le ­
z iono 20 Kg. mąki kokosowej,  o- 
koło 30 kg. drożdży ,  5 kg. tyto-

n ow ic ie :  W a l t e r  Kom or ,  E rn es t  
Broda, A d o l f  Kosm an, Jan W a ­
rzecha, H e rb e r t  L is zow sk i ,  PaWcł 
Lem de l,  A n n a  Pa iu sow a ,  W ła d y ­
sław  Janisz, E m il  K a rm ań sk i  i 
A l o j z y  M acha. W’ raz  z to w arem

niu, 20 kg. owoców laskowych , 801 zosta l i  cni ods taw ien i  do poszcze- 
kg. bananów, 1 kg. p ieprzu  i du -Jgó lń ych  U r z ę d ó w  Celnych,,

Aresziswanie urzędników sądowych
K A T O W I C E ,  27. 7. A r e s z to w a ­

nie zn anego  na te ren ie  Ś ląska a- 
f e r z y s t y  S tan is ław a  N !t3chki z 
M ik o łow a  w y w o ła ło  w ie lk ą  .sen­
sacją. S p ry tn y  ten a fe r z y s ta  spę- 

ezas w w ięz ien iu  na p isaniudza

io z n y ch  don ies ień  karnych , k tó ­
rem i zasypu je  s ędz iego  ś ledcza- 
go R.;du O k rę g o w e g o  w  K a to w i ­
cach.

Jedno z tak ich  don ies ień  nap i­
sał na adw oka ta  M ar ian a  S t rz e l ­
czyka z K fdwTe, k tórego  a fe rz y -

B ,  S .  K< k iip u g e i

„Wspólnotę
środę nastąp ić  ma podp isa­

nie układu z w ie r z y c ie la m i
W sp ó ln o ty  In te resó w "  oraz  z po ­

siadaczami w iększośc i  akc j i  tego  
concernu, to jest w ie lk im  f in a n s i ­
stą n iem ieck im  F l iek iem  c zęśc io ­
wo te ż  z rządem n iem ieckim . U- 
Uad ten, k tó ry  za w a r ty  będz ie  po 
28 m ies iącach  od ch w i l i  ustano­
w ien ia  nadzoru  sądow ego  w e  
Wspólnocie In te resó w  op iera  s>ę 
na n astępu jących  pod s taw a ch :  

P a ń s tw o  polsk ie  p rz e jm u je  za 
pośredn ictwem  B G K  p ak ie t  akcyj 
i\'spólnoty, a m ia n o w ic ie  56 proc 
ik cy j  H u ty  K ró le w s k ie j  i L au  -y 
>raz 85 proc. K a to w ic k ie j  Spółki 
A kcy jn e j  Cena akcy j zosta ła  usta 
ona po od trącen iu  zad łużen ia  Wu­
jec  skarbu na 37.0G0.UU0, k tóre  
wypłacone będą N iem com  w  ob l i­
gacjach. Sp la ta  ob l ig a c y j  nastąp i 
ratami w  c iągu  la t 15 od 1 stycz- 
l ia  193S roku W z a m ia n  za p r z y ­
jęcie ob l ig a cy j ,  B G K .  skreś l i

interesówi i

W spó ln oc ie  udzie lone w  sw o im  
czasie k redy ty  na sumę 10.000.0u0 
c ra z  p rze jm ie  na leżnośc i w  w y s o ­
kości 13.000 000 —  ponadto z «g 
w p ła c i  W spó ln oc ie  13,000.000 zi.

go tówką.
O b l ig a c je  W spó ln o ty  be b: op ro ­

cen tow ane  na 3 proc. rocznie. 
W ie r zy te ln oś c i  banków niera.ee- 
kich obn iżone zosta ją  Jo sumy 12 ( 
m u ljonów  z ło tych  i będą spłacani-  ̂
w c iągu  lat 30. W ic r z y t e in o j - i  a n ­
g ie lsk ie  w  wysokośc i 1--.91 O.otK 
z ło tych  u regu low an e  będą ! ' d ’ - 
ką. W ie r z y te ln o ś c i  k ra jow e  h  
1U00 z ło tych  będą uregu low ano  w 
pełnej wysokośc i.  P o w y ż e j  tej su­
my w wysokośc i  4 proc. płatne w
ciągu 2 lat. Z a leg łośc i  podatkowe 
i g r z y w n y  na łożone na W spó ln otę  
s ię ga ją ce  kw oty  100.000.001 zosta­
ły  skreślone.

S zczegó ły  dalsy/ch p la n ó w  co 

„ o  W s p ó ln o ty  In te r esó w  naraz ie  
n ie są znane-

sta od pew nego  czasu szan tażo­
wali i za to zosta ło  na n iego  spo­
rządzone don ies ien ie  dci p ioku ra -  
tora.

V/ w yn iku  innego  don ies ien ia  
został zaw ies zon y  w  u r z ę d o w a ­
niu sekre tarz  p rokura tu ry  Sądu 
O k ręg o w eg o  w  K a to w ic a c h  p. 
Respondek, a także m e tą  d ecy z j i  
sędz iego  ś ledczego  Sądu O k ręg o ­
w ego  w  K a to w ica ch  został a re ­
s z tow an y  i osadzony  w  areszc ie  
ś ledczym , za t ru dn ion y  od około 4 
lat. jako  b e zp ła tny  p rak tykan t  w  
Sądzie  O k ręg o w y m  w  K a t o w i ­
cach p. La n gn e r .  P o w o d y  a resz ­
to w an ia  o raz  s zczegó ły  p ro w a ­
dzonego  ś ledz tw a  tr zym an e  są 
n araz ie  w  w ie lk ie j  ta jem n icy .

203 chlôdw zabiło
n i e z n a n e g o  z ł o d z i e j a

dze sądow o-ś ledcze  p row a-  
i <-ą < uchodzenie  w sp raw ie  w y ­
padku nczu, k lu iy  m al m ie jsce  
we w s i  S iec iechów , w  pow . opo­
czyńskim .

N  ieznany  osobnik  sch w y tan y  
źosta l na g o rącym  uczynku k ra ­
dzieży . W  czas ie  pośc igu  z łodz ie j  
z ran i ł  z r ew o lw e ru  w  rękę m iesz ­
kańca te j  w s i  A n d r z e ja  P i e t r z y ­
ka. Z ło d z ie ja  s chw ytan o  i tłum, 
z łożony z b lisko 200 osób, pobił 
go k i jam i i k am ien iam i tak dot­
k liw ie ,  iż  zmaiT h

S praw dzan a  je s t  tożsamość zlyn  
c zow anego  p rzez  t łum  i jed n ocze ­
śnie poc iągn ię to  do o d p o w ied z ia l ­

ności karne j uczes tn ików  sam o­

sądu.
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r>nirn i iwS K O D A  —  B R Y G A D A  2:1

W  ca łe j  P o ls ce  odbył się w  n ie ­
dzie lę  s z e re g  m eczów  p iłkarsk ich  
o w e jś c ie  do l ig i .

R o z e g ra n y  w  W a rs za w ie  m ecz  
pom .ęd zy  m is t rzem  okręgu  w a r ­
szaw sk iego ,  Skodą a m its rzem  o- 
k ręgu k ie leck iego  częs tochowską 
B ryga dą ,  zakończy ł  się z w y c ię ­
s tw em  Skody  w  stosunku 2:1 
(2:01.

Skoda zaobyta  obie b ram k i ju ż  
w  p ie rw szy ch  d w óch  m inutach  ze 
s tr za łów  Z bró j  i i S kw a rczew sk ie -  
go. Z a łam a ło  to zupełn ie  gości, 
k tó r zy  dop iero  po p r z e r w ie  o t r zą ­
sa ją  się i p rz e jm u ją  in ic ja tyw ę ,

ń ie  inacze j  rzecz  się ma, je że l i  
chodz i o gm ach  T ea tru  W ie lk ie ­
go.

Jest to j e d y n y  rep re zen tacy jn y  
gm ach  o p e r o w y  w s to l icy  Po lsk i,  
i jako  taki, musi spełn iać  rolę, 
dla k tóre j  zosta ł w yb u d ow an y .  
G dybyśm y  m ie l i  w  P o lsce  k i lka ­
naście t e a t ró w  operow ych , ja k  w  
C zech os łow acj i ,  lub k ilkadz ies ią t,  
ja k  m a ją  N iem cy ,  m og l ib yśm y  so 
bie p o zw o l ić  na p rzeksz ta łcen ie  
je d n ego  z nich na operetkę.

A l e  pos iada jąc  jedyny w  W a r ­
s zaw ie  i niemal j e d yn y  w  Po lsce  
(p oza  Pozn an iem  i L w o w e m )  
gmach operow y , nie możem y poz­
w o l ić  na obrócen ie  go na inne ce 
Je, n iż  s łużenie  pow ażne j  sztuce. 
G dy  w  u b ieg łym  sezonie  potrzeba  
było  pokazać cudzoz iem com  lub

nie odda jąc  j e j  ju ż  do końca m e ­
czu. M im o  sw e j  p r z e w a g i  po p rz e ­
rw ie ,  B ry g a d a  zdoby ła  ty lko  j e d ­
ną bram kę ze s t i z e lu  B ien ia .

C R A C O V I A  —  P O L O N J A  3:1

W  P rz em y ś lu  C raco y ia  pokona­
l i  m is t rza  P o lo n ię  p rzem yską  3:1 
( 0 : 1 ) .  Z aw od y  s ta ły  na bardzo 
w ysok im  poz iom ie  i m ia ły  prze- 
ń ieg  n ie zw yk le  d ram atyczn y ,  gdy ż  
je s zc ze  na 18 m inut przed koń­
cem P o lo n ia  p ro w a d z i ła  1:0. P o  
w y ró w n a n iu  p rzez  C raco v ię  z rzu. 
tu karnego , gospodarze  za łam ali  
s ię i u trac i l i  dw ie  da lsze  bramki.

Brarnk. d la C ra co v i i  s t r z e l i l i :  
K orbas  (d w ie ,  w  tem  je d n ą  z r zu ­
tu k a rn e g o )  i S tęp ień. N a j l e p s z y ­
mi g rac za m i C raco v i i  by l i  D on iec  
i M a lczyk .  Sęd z io w a ł  M eSyck i  ze 
L w o w a ,  w y ra źn ie  
C racov ię  

Ś M IG Ł Y  —  W K S  G R O D N O  5:3
R o ze g ra n y  w  W i ln i e  m ecz  po­

m ięd zy  W .  K . S. Ś m ig łym  a m i­
strzem  B ia lego tsoku  W .  K .  S.

Grodno, w y g ra l i  W i ln ian ie  w  stó- 
sunku 5:3 (1 :3 ) .  P r z e z  ca ły  czas 
za w o d ó w  padał u lewny  deszcz, co 
obdiło się u jem nie  na poziom ie 
g ry .  Muno to p rzeb ieg  meczu był 
bardzo em oc jonu jący .  D rużyna 
g rodz ień ska  zaprezen tow a ła  się z. 
ja k  na j lep sze j  strony, a do p rze r ­
w y  g ó ro w a ła  w y ra źn ie  nad gospo. 
darzam i. P c  p rz e rw ie  jednak W i l ­
n ian ie  p rz e jm u ją  in ic ja tyw ę  i roz 
s f r z y g n ją  m ecz  na sw o ją  korzyść.

Ł T S G  —  U N J A  ( L U B L I N )  3.1

W  Łodz i  m is t rz  okręgu  łódzkie­
go  ii. T . S. G. pokonał lubelską 
U n ję  3:1 ( 3 : 1 ) .

W y n ik  m eczu zosta ł ju ż  usta­
n o w ion y  w  p ie rw s ze j  połowie. 
P o  p r z e rw ie  U n ja  g ra  lep ie j ,  ale 
j e j  napastn icy  n ie  u m ie ją  zdobyć 

f a w o ry z u ją c  się na skuteczne s tr za ły  pod bram 
' ką p rzec iw n ika .

Bram ki d la  Ł .  T .  S. G. zdoby l i :  
K ró le w ie ck i  (d w ie ,  w  tem  jedną  
z K a rn ego )  i V o ig t .  P u n k t  hono­
r o w y  d la  U n j i  uzyskał Bo jarsk i.

*9 
—ł
f*Ss

Wyścig kolarski dookoła Łodzi na 
dystansie 204 km. o puhar ś. p. Wła­
dysława Sierpińskiego, zgromadzi! na 
starcie 31 zawodników. Z  drużyny 
narodowej startow-ał jedynie Kluj z 
Poznania. Zajął on niespodziewanie 
dopiero 4-te mie sce. Pierwszym był 
j ' 3kólski (Wilno) w  czasie 0:42:iu. 
Czas ten ,est nowym rekordem trasy, 
lepszym o 3;48,4 od dotychczasowego 
rikordu, należącego do Konopczyń- 
SKiego (ustanowiony w  1932 f.J. Diu- 
gie miejsce zaiął Leskiewucz (Winią) 
7:04:48,1 przed Janiakiem (Zjednoczoś 
ne) 7:04:50,1 i Klujem 7:04:52,3.

W  Krakowie na torze ,,C.acovii‘r’ 
odbyły się. zaw'oćn kolarskie, zorga­

n izow ane  pizez RKS „L eg ję "  z udzia­
łem 5-ciu klubów: Legji, Cracovii
Garbarni, Makabi i K  — <--------------    ■ -K- C. M. oraz

m łod z ie ży  polsk ie opery  —  T e a t r  zawodników meHcencjcnowanych.
W ie lk i  w  W a rs za w ie  g ra ł  d z ień  w I ^  b‘e 11 otwarcia tori (20 okrążeń) 

, , '1 dla zawodników stowarzyszonych,
dzien na jgo rs  eg gatunku ope- pierwsze miejsce zajał Kurczak (Le-
retki.  N ie  b y ł )  żadn ego  sposob u ( gja) w eżasic 13:45. \v biegu niesto- 
zap re zen to w an ia  za in te resow a-  ^arzyszonych na 45 okrążeń toru
nym  dziel M on iuszk i,  Różyck iego ,  
Żeleńsk iego, Pad e rew sk iego ,  bo... 
j jun liczność nie chc ia ła  na to cho 
ciziu! I  tu dop iero  pokazu je  się, 
jak im  g iga n ty c zn y m  b lu f f em  było 
l ir zeds ięb iors tw o  ope re tkow e  p. 
W aydow Te j !  N ie  nauczy ła  o n a w c a  
le pub licznośc i chodz ić  na o p e ry :  
bo „ M a n r u "  P a d e rew sk ie go  padło 
odrazu po p rem jerze ,  ten  sam los 
spotkał „H o le n d ra  tu ła c za "  W a g ­
nera i w szys tk ie  powmzne poczy ­
nania n a jn ie fo r tu n n ie js z e j  w  
dz ie jach  T ea tru  W ie lk ie g o  dyrek ­
cji. Bo dyrek c ja  ta oduczy ła  w ła -  
śnie pub l iczność  warszay/ską od 
chodzen ia  na opery ,  zn arow ila ,  
zd em o ra l izow a ła  ją  doszczętn ie  i 
dokonaw szy  sw o je g o  dz ie ła  —  u-

pierwszy by! Lazat w czasie 34:J3

sek. W  biegu głównym na 1-000 m. 
z q-ma finiszami i repechangein vz fi­
nale pierwsze miejsce zajął Wandor 
(Legja ) 14 sek.; w  biegu australijskim 
(10 okrążeń tom) pierwszy b/i Badon 
(Legja) w  czasie 7:40 se,c. W  biegu 
RKS Legja (ściśle wewnętrzny) na 25 
okrążeń tofu z 5-ma finiszami pierw­
szy byl Wandor w  czas.e 16.35

W  W A R S ZA W IE
W  niedziele odbył się wwścig kw> 

larszi r a 1qq km .0 puhar lm. Dłk. Jur- 
Gorzuchowskiego na trasie Struga- 
Pułtusk. Zwyciężył Kiełbasa (W IC )  
w czasie 3:i3:o?, 2) Zagórski ,Jur) 
3:13:03,^3) Głowacki 3:l4:0i, 4) Bień- 
ke, 5) Stefański.

Puhar im. pik, Jur-Gorzechowskie- 
yo zdobył Orkan przed Prądem i ju- 
rem.

W wyścigu na 50 km zwyciężył 
Głowacki (W TC ) w czasie 1:3l :35, 
2) Olszewski, 3) Cnodowski.

V' wyścigu ula nowicjuszy na 25 
km. zwycięż) ł Zamojski przed Kraw­
czykiem (ooaj z Juraj

Jv
1'l̂ j

N le w e s © !’© s y ty a e fakajakarzy na
■ i '

sunęła się.

G dyby  p rzez  tc os ta tn ie  2 lata 
O pe ra  w a rs za w sk a  by ła  zam kn ię ­
ta, n ie  w y rzą d zo n o b y  w iększe j  
k r z y w d y  ku ltu rze  s to l icy  gdy  0- 
bccnie, na o tw a rc ie  now ego  sezo­
nu operow ego ,  pośp ieszy łyby  t łu ­
m y publicznośc i,  sp ragn ione  no­
w ych  w idow isk .  Ozy  teraz, po 
dw óch  la tach  o g lą d a n ia  ła tw ych  
opere tek  zn a jdą  się chętn i na 
s łuchan ie  w  tym  sam ym  gmachu 
pow ażnych  o p e r?  C zy  da się na­
p ra w ić  p od e rw a n y  do g runtu  p re ­
s tiż  p laców k i  op e row e j  ? Jaką 
d ro gą  da się od rob ić  luka ku l­
turalna, pow s ta ła  wskutek  nie- 
w y s ta w ia n ia  w  c iągu  2-ch la t  
dzie ł  o p e ro w ych  po lsk ich  kom po­
zy to rów ,  p rzez  scenę do tego  
p rzedew szys tk iem  powołaną, a 
skanda l iczn ie  zab lokow an ą  tan ­
detą o p e r e tk o w ą ?  Jak im  w y s i ł ­
kiem da się pokryć  ten w ie lk i  
wstyd  i b łąd?

Ż a łośn ie  p rzed s taw ia  się b i­
lans u b ieg łego  Sezonu „ o p e r o w e ­
go " .  D ługa  l i tan ja  operetek , któ­
rych w y l ic za n ie  je s t  bezce lowe.  
W y s i łk i  p rz ed s ta w ien ia  operetek  
jako  ifop e r  k om ic zn ych " .  K i lk a  
n ieudanych, n iedos ta teczn ie  p r z y ­
go to w an ych  p re m je r  z g o to w ą  
„k la p ą "  kasową, k i lka  gośc in ­
nych w y s tę p ó w  obcych  ar tys tów ,  
—  i tc wszys tko .  T ak a  je s t  sm ut­
na r z eczyw is to ść  po lsk iego  życ ia  
a r tys tyczn ego ,  że to le row an o  ten 
ba łagan  z ka rygodn ą  p u j ła ż l i -  
wośc ią  i ze zd u m iew a ją cą  lekko­
m yślnością .  Osta tn ie  dwa sezony 
T ea tru  W ie lk ie g o  w  W a rs z a w ie  
p rze jd ą  do h is to r j i  s tosunków  0- 
p e ro w ych  w  s to l icy  jako  n a jba r ­
dz ie j  skom prom itow ana  „epoka  p. 

Korolewiez-W aydowej".

M ichaj Kondracki.

W  B er l in ie  odby ło  się lo so w a ­
nie o l im n .jsk ich  b ie g ó w  k a jako ­
wych . N a s i  k a jak a rze  s ta r tu jący  
w b iegu  d w ó je k  na 10.000 m. m a­
ją  za p r z e c iw n ik ó w  osad y :  Am e-  
i’-yki, C zech os łow ac j i ,  H o la n d i i ,  
D an j i ,  W ęg ie r ,  S z w a jca r j i ,  A u ­
str j i ,  .. N iem iec ,  B e lg j i ,  Kanady ,  
S zw ec j i .  O gó łem  w  tym  b iegu  
s t r tu je  12 osad.

W  o l im p i jsk ich  ro zg ry w k a ch  
ka jak ow yem h  na 20 zg łoszon ych

pańs tw  s tar tu je  19. Z g łoszen ie  
Ł o tw y  nie zosta ło  p rzy ję te ,  gd y ż  
p rzyby ło  cło B e r l in a  po te rm in ie .

P ro p a ga n d ow e  r e g a ty  ka jako­
we, p rz ep row a dzon e  na W a rc ie  
na dys tans ie  ck. 5.000 m., p rz y ­
n ios ły  w ie lk ą  n iespodz iankę w  po­
stac i porażk i naszej o l im p i jsk ie j  
dw ó jk i  -wyścigowej w  sk ładz ie  
Basan iak  i K oz łow sk i.  Zosta ła  
ona pokonana p rzez  w icem is trza  

P o lsk i :  p a r ę 'W a c h o w ia k  - Dera .

B r a n a i n ą  w s t ę g ą
zdobyła v; Monaciij™ Nereida

S fe r y  spor tow o  • h odow lan e  z 
w .c lk icm  zac iek aw ien iem  oczek i­
w a ły  p rzeb iegu  n a jw iększe j  g o ­
n i tw y  sezonu w  M on a ch ju m  „D ie  
braune B an d o "  (B ru n a tn a  w s tę ­
g a ) ,  o 100.000 m afek .  U d z ia ł  w  
tej g o n i tw ie  m ia ły  p ra w o  brać  
konie s ta łego  kon tyn gen tu .  G on i­
tw a  ta ze w z g lę d ó w  zro zu m ia ­
łych, gdy ż  'do tak cenne j n a g ro ­
dy  zap isano n a j lepszą  k lasę  koni 
—  zg ro m a dz i ła  n ie l ic zn e  pole, 
sk łada jące  się z ośmiu koni.

Gonitw/ę -wygrała w  zac ię te j  
w a lc e  o k ró tką  s zy ję  n ie zw y c ię ­
żona do tychczas  3- letn ia  k lacz 
N ere id a .  K la c z  ta w  r. b. w y ­
gra ła .  derby  w  rek o rd ow ym  cza­
sie 2 m. 28,8 sek. M a  ona ju ż  na 
swem  koncie  9 zw y c ię s tw .  Suma
w y g ra n ych
m arek .

p rzek racza  3Ó0 tys.

W a lc z y ł y  o zw y c ię s tw o  kon ie  
taw oryzow-ane. P o  doskonałym  
s tarc ie  W e r c id a  szła ca ły  czas 
na I I  m ie jscu , za p ro w ad zącym  
Glakos. P r z y  w y jś c iu  na pros tą  
N e r e id a  m in ę ła  Giakosa, p o c ią ­
g a ją c  za sebą Corr idę ,  w łasn ość  
znanego  nam z- pan a m y  ż y r a r ­
dow sk ie j  Boussaca. P a r a  ta  w
zac ię te j  wmlce szła p rzez  ca łą
prostą. P r z e d  samym c e lo w n i­
kiem zdaw a ło  się, że  pa lm ę p ie rw  
s z tń s tw a  otrzym a C orr ida ,  j e d ­
nak os ta tn ie j  c h w i l i  udało się 
dos iada jącem u N e r e id ę  io k e jo -  
w i G rabsch ow i u tr zym a ć  p rze -  
w-agę k ró tk ie j  s zy j i .

N a d m ien ić  należy-, że  io k e j  
Grabsch  zn any  j e s t  ju ż  naszym  
byw a lc om  to ro w ym . W  r. z. do­
siadał on  o g ie ra  Y o g e ly a id a ,  któ- 
‘.-ego pokonała  E a s ty l ja .

S!^sk rczgresE&ny
prte: Męsk polski w tenisie 2:11

D oroczn y  m ecz  ten isow y  pom ię­
dzy  r ep re zen tac ją  Śląska po lsk ie ­
go a re j i r e zen ta c ją  , Śląska n ie ­
m ieck iego , zakończy ł  się g en era l-  
nem zw y c ię s tw em  d ru żyn y  po l­
sk iej  w  stosunku 11 :2 .

Śląsk polski, k tó ry  w ys tą p i ł  w  
sk ładz ie :  T a r ło w sk i ,  B ratek , P fa h l  

Kończak , Becker,  Jacobs tn -Vo lk -  

m er  i S tephanówna, w y g r a ł  
w szys tk ie  s ing le ,  a p r z e g r a ł  j e ­

dyn ie  dw a  spotkan ia  w g r z e  po­

d w ó jn e j  T a r ło w s k i  w r a z  z  B ra t ­

k iem (zw y c ię s tw o  nad m is t r zo w ­
ską parą  W r o c ła w ia ) .  Jacobsen- 
Voll ;m er, m imo zw yc ię s tw a ,  w y ­
kaza ła  dość s łabą fo rm ę .

odnowić
prenumeratę
SiT. siarplsi
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G n S a i . s t k c  Ł ł t o r ^ i
cichą przystanią króla

P ra s a  angiels ica 1 
n iem al ty leż  m ie js ca  p o św ię ca ją  
p ro b lem ow i w a k a cy j  k ró la  E d w a r -  
aa  V I I I ,  co innym, n ie rów n ie  w a ż ­
n ie js zy m  za gad n ien iom  po l i tyk i  
eu rope jsk ie j .

Z d a je  się, że  kaprys  k ró lew sk .  
w y w a r ł  n ie jak ą  k o n s te rn a c ję  w  
k on se rw a ty w  nej A n g l j i ,  g d y ż  n ie ­
k tó re  p ism a  n ieco u s zc zyp l iw ie  
w y r a ż a ją  się, o p ro jek c ie  spędze­
n ia  „ u r lo p u "  w  domu p iękn e j  ak ­
to rk i  M a x in e  E l l io t t .  Jedno z nich 
zam ieszcza  g a rść  in fo rm a cy j ,  t y ­
tu łem :  —  „S łu żba  ak tork i czuwać
będz ie  nad naszym  k ió le m " .

♦

W  M A Ł Y M  D O M K U

P r o g r a m  w y c ie c z k i  j e s t  ju ż  
m n ie j  w ię c e j  znany. K r ó l  uda się 
w ia s n ym  sam olotem  ao Vimy, na 
u roczys tość  p o św ięcen ia  pom nika 
K a n a d y jc z y k ó w ,  s tamtąd zaś „ f r u  
n i e "  do Cannes W  parku otacza -  
jąc jun o r y g in a ln ą  w i l lę  ( w  sty lu  
araDsk im ) zn a jd u je  s ię paw ilon  
z w a n y  „M a is o n e t t e " ,  w  k tó rym  
zam ieszka  pani E l l i o t t  .

P o  j e j  w y je ź d z ie  w  małym, dom- 
ku pozos taną  w  ch a rak te rze  lo- 
la to ró w  —  m ałpka  K ik i ,  kot —  
F e l ik s  i A r a b e l l a  —  szkocki.

A R A B S K O  - A N G I E L S K I  S T Y L

D o „ w i l l i  H a r i z o n "  w ied z ie  k r y ­
ty  a rk a d ow y  kory ta rz .  Z ie lone , na ­
b i jan e  ćw iekam i,  o d r zw ia  p ro w a ­
dzą do ha llu  pe łn ego  w o jen n y ch  
pam iątek .  P o d ło g a  w  ha llu  j e s t  z 
r ó żo w ego  m arm uru . W  g łęb i  z n a j ­
du je  s ię u rocze  pa t io  z fon tan n ą  
sp ow ite  w  z ie leń  pnących róż. 
U k r y te  w  śc ian ie  m arm u row e  
schody  p row adzą ,  na górę .  W  w i l ­
l i  j e s t  d z ies ięć  syp ia ln i  i  os iem

H U M O R
T O  GO  IN N E G O

— Tak, kob ie ty  ch ę tn ie j  m ów ią  
n iż  s łucna ją .

— N i e  zaw sze, m ó j d ro g i !
—  C zyżb y?

*  ,—  Gdy  kteś np. ośw iadcza  s ię !
( L e  R i r e )

M I Ę D Z Y  P R Z Y J A C IÓ Ł M I

■—  M o j  m ąż d ługo  s ię  namyśla ł,  
zan im  mi s ię ośw iadczy ł .

—  Tak , tale, na jo s tro żn ie js i  na j­
c zęśc ie j  w p ad a ją .

( L e  R i r e )

N A  T A R G A C H

—  C zy  o t rzym a ł  pan zam ów ię- 
.nie od te j  pan i?

—  T a k ie  w y ła d ow yw a n i^  trw a  
c o p ra w d a  d łuże j,  a le  je s t  za to

—  O w szem , m o ja  żona  p ros i ła  
m nie , bym  kupił  d la  n ie j  auto.

oszk loną ścianę, z w id ok iem  na 
m orze

Sa lon u tr zy m a n y  w  sty lu  a n ­
g ie lsk im  za jm u je  całe  p ię tro .  P od  
śc ianam i s to ją  now oczesne  ta p ­
czany  z pó lkam i pe łnem i książek, 
w  d rogocen n ych  op raw ach .

W  n iew ie lk ie j  ja d a ln i  za w ies zo ­
no k i lka  o b ra zó w  w ykon an ych  
p rzez  g ło śn ego  męża stanu an g ie l  
sk iego  W in s to n a  Church i l la ,  w i e l ­
k iego  p r z y ja c ie la  pani E l l io t t .

Z sa lon ów  i jad a ln i  z e jś ć  mcż- 
na po m am rm u ro w ych  schodach  
na taras. W  g ro ta ch  ska lnych  u- 
r ządzono  sa lon ik i dla kąp iących  
się, o ra z  m a leńk i Dar. *"

W p o b l iżu  zn a jd u je  się p iękny 
basen w y k u ty  w  skale, g łębokośc i 
70 stóp. W o d ę  m orską  zm ien ia  się 
w  m m  co g o d z in ę (  dz ies ięć  m i l jo -  
i^ów l i t r ó w . . . )  Jes t  i s z tuczny  w o ­
dospad po bokach k tórego  b iegn ą  
schody, po k tórych  można ze jść  
do m orza . K o ły s z ą  s ię tu ta j  b iało 
cze rw on e  łódki i kajaku

S Z W A G I E R R A  L O R D A

Od s trony  m orza  w i l la  „ H o n -  
zon " ze sw em i tarasam i p rzypom i-

i ra n cu sk a  łaz ienek .  S łużba m ieszka  w  man-J na w ie lk i ,  b ia ły  ok rę t  rzucony  w i-  
sardach . K ró le w s k a  syp ia ln ia  ma | :hurą, na ska l is ty  b rzeg .

N a  poc iechę  skons te rnow anym  
dworakom , s ęd z iw ym  i z ja d l iw y m  
dam om  d w oru  i lo rd om  w  Każdej 
w zm ian ce ,  o „ w i l l i  H o r i z o n "  p r z y ­
pom ina  się, że c za ru ją ca  M ax i-  
me E l io t t ,  ak torka  o sm o lis tych  o- 
czoch i k lasyczn ym  nosku je s t  
s zw a g ie rk ą  au ten tyczn ego  lorda 

Johnston  F o rb es  Robertson .  W ię c  
ostatecznie...

£  4  S lm pli d o  f>.itra
Trasa pochodni z ogniem olim pijskim

„ Ś w ię t y "  og ień ,  zapa lony  w  0 - 
l im p j i ,  gdz ie  w  776 r. p rzed  Chr. 
od b y ły  się po raz  p ie rw s zy  zapa ­
sy. k tó re  o t r z y m a ły  n a zw ę  „ i -  
g r z y s k  o l im p i jsk ich " ,  j e s t  ju ż  od 
20 b. m. w  drodze  do B er l ina ,  
g d ze  p r z y b y c ie  s z ta fe ty  w  dniu 1 
s ie rpn ia  bęaz ie  s ygn a łem  do r o z ­
poczęc ia  te g o roc zn e j  O l im p ja dy .

S z ta fe ta ,  zapom ocą  k tó re j  ugień 
o l im p ijsk i  p rz ek a z yw a n y  będz ie  
ko le jno  s zybkob iegaczom  z r ó ż ­

nych  państw , b ie gn ie  p r z e z  nastę ­
pu ją ce  k r a j e :  G rec ję ,  B u iga r ję ,  
J u gos ław ję ,  W ę g r y ,  A u s tr ję ,  C ze­
ch os łow ac ję ,  N iem cy .  Co tys iąc  
m e t ró w  pochodn ia  p rzech odz i  do 
rąk  następnego  skole i s zybkob ie ­
gacza. O gó łem  s z ta fe ta  p r z eb ie g ­
nie 3075 km.

Z O lim p j i ,  p op rzez  do l inę  Lado-  
nu, b ie gn ie  p ie rw s zy  odc inek  t r a ­
sy na szeroką  r ó w n in ę  T r ipo l isu ,  
D a le j ,  ju ż  następnego  dn ia  o św i-

Więcej trumien, niż kotyueL..
Depopulacja we Francji przybiera zastraszające rozmiary

D ep op u la c ja  w e  F va n c j i  p r z y ­
j ę ła  tak  w ie lk ie  ro zm ia ry ,  że opi- 
n ja  pub liczna, k tó ra  do tychczas  
odn os i ła  się do te g o  z jaw isk a  z 
dużą dozą obo ję tnośc i  i g a l l i j s k im  
humorem , bi.,e te ra z  na a iarm. 
„W ię c e j  d z i e c i ! “  —  oto hasło d z i­
s ie js z e j  F ra n c j i .

L ic zb a  urodzeń w e  F ra n c j i  spa­
dła w  c iągu  os ta tn ich  la t  w  spo­
sób za s t ra s za ją c y :  w  r. 1933 p rz y ­
szło w e  F r a n c j i  na św ia t  682.680 
dziec i,  w  1931 r. —  677.365, w

Bitwy -  czy rewie wojskowe
Jak wygląda prawda o Add s-flbbeba

Pom .m o  u jm rezyw m  p o w ta rz a ­
ją c y ch  się pog łosek, o k rw a w y ch  
za jśc iach , ja k ie  m ia ły  jak ob y  
m ie js ce  w  A b is y n j i ,  p rasa  włoska 
p e łna  j e s t  en tu z ja s ty czn ych  sp ra ­
w ozdań  z r e w i j  w o jsk o w y c h  i ob ­
chodów  u rządzan ych  w  z a o ra ­
nych  m iastach .

O sta tn io  odby ła  się (w e d łu g  re  
la cy j  L a  S tam p a )  w s p a n ia ła ,  r e ­
w ja  w o jsk o w a  w  A d d is  Abbceb ie ,  
k tórą  urządzono z okaz j i  p rz yb y ­
c ia ko lum ny gen e ra ła  Tcss i to re .  
Jedenaśc ie  ty s ięc y  i ta lsk ich  żo ł ­
n ie rzy  p rzeby ło  650 k i lom e trów ,  
jak ie  d z ie l i ły  ich od A d d is

—  A dd is  A bbeba  —  czy tam y  w  
L a  Stampa —  je s t  d z is ia j  n a j le ­
p ie j  zaopa trzon em  m ias tem  w 
A f r y c e .  K o lu m n a  g en e ra ła  Tess i-  
tore, u fo rm ow an a  z o d d z ia łó w  
s łyn ne j  d yw iz j i  „C a b a n d a " ,  p os ia ­
na św ie tn ie  zo rg a n iz o w a n e  s z p i ­
ta le  p o łow ę  1 s łużbę sanitarną. 
O drazu  w ię c  p rzys tąp iono  do roz 
w i ja n ia  akc j i  p rzym u sow ego  szcze 
p ien ia  ludności m ie js cow e j ,  wśród  
k tó re j  za r zą d ów  negusa  s ze rzy ły  
s ią  zakaźne choroby. S pec ja lne  
kom is je  ek sper tów  bada ją  w ła ś c i ­
wośc i g leby ,  o raz  te ren y ,  z a w ie r a ­
ją ce  podobno złoża cennych  m eta l i

P od czas  d e f i la dy ,  k tóra  odbyła  
się na p lacu  p rzed  obe l isk iem  po­
s taw ion ym  ongiś ,  na cześć H a i le  
Se lasie, m arsza łek  G ra z ian i  w y ­
g ło s i ł  do zg ro m a dzon ych  t łum ów  
p rzem ów ien ie ,  w  k tó rem  podkre ­
ślił, że  a rm ja  s t r zegącą  A d d is  
A b b e b y  je s t  zn ikom ą cząstką p o ­
tę żn e j  a rm j i  i ta lsk ie j .  W sze lk ie  
pog łosk i  o trudnośc iach , ja k ie  w ła  
dze " ita lskie m a ją  jakoby w  zdoby­
tym  k ra ju  są dz ie łem  w r o g i e j  pro  
pagandy .  u s i łu jące j  podkopać p re ­
s t iż  I ta l j i .

Stąd pochodzą  p lotk i,  o zn i­
szczen iu  l in j i  k o le jo w e j  A d d is  - 
A bbeba  —  D żibu t i ,  o raz  now ych  
d róg  w yb u d ow an ych  p rz ez  żo łn ie ­
rzy  fa s zys tow sk ich ,  a także o 
tem, że pora  d eszczow a  un iem ożli  
w ia  W ło ch o m  r o zw i ja n ie  da lsze j 
akc j i  p a c y f ik a c y jn e j  i że w ię k ­
szość sam o lo tów  stoi bezczynn ie  
w hangarach .

P rz y b y c ie  w  r eko rdow o  szybkim  
czasie  jed en as to tys ię c zn e j  ko lum ­
ny do A d d is  św iadczy ,  o bezpod­
stawnośc i tych  p lotek, dowodz i 
też, że a rm ja  ita lska  n ie  l ic z y  się 
z t rudnośc iam i te ren ow em i,  ani 
k l im a tyczn em u

1935 r. ju ż  ty lko  650.000 ( w  czem
50.000 p rzypada  na cudzoz iem ­
ców  zam ieszka łych  w e  F r a n c j i ) .  
J eszcze  b a rd z ie j  ponuro  p rzed ­
s ta w ia ją  się te  l ic zby  w  p o ró w n a ­
niu z danem i z p rzed  k i lk u d z ie ­
sięciu la t :  w  1868 r. p rzys z ło  na 
ś w ia t  1.034.000 F ran cu zów ,  czy l i  
obecn ie  l iczba urodzeń  zm n ie j­
szy ła  się o p rzesz ło  1/3, chociaż 
w tym  okresie  F r a n c ja  w ch łon ę ła  
p rzesz ło  3 m i l j o n y  em ig ra n tó w  i 
cu dzoz iem ców  n a tu ra l izow anych .

Spadek  l ic zb y  u rodzeń  nie b y ł­
by  d la F ra n c j i  rak bardzo  za s tra ­
sza jący ,  g d y b y  o s ta te czn y  p r z y ­
ros t  n a tu ra ln y  p ow ięk szy ł  się. Jak  
jed n ak  w y k a zu ją  ob l ic zen ia  te g o ­
roczne, ju ż  w  c iągu  p ie rw szy ch  
trzech m ies ię cy  r. b. l ic zba  zg o ­
n ó w  p rz ew y żs zy ła  o  22.000 l iczbę 
urodzeń, c zy l i  ubytek  ludności w  
c iągu  3 m ies ię cy  w yn ió s ł  ty le ,  i le  
np. w r. 1933 w y n ió s ł  p rz y ros t  w 
c iągu  ca łego  roku.

S ta ły  spadek  p łodnośc i i m a ł­
ż eń s tw  fra n cu sk ich  —  oto r ó w ­
n ie ż  k lęska F ra n c j i .  W  r. 1800 
p rzypada ło  w e  F ra n c j i  4.5 uro­
dzeń na m ałżeństwo , w  r. 1859 —  
ju ż  ty lko  3 urodzenia , a obecn ie  
p rzec ię tn a  suma urodzeń na m a ł­
żeńs tw o  w yn os i  za led w ie  2.2 na­
rodzin . T a k  w ię c  w  c iągu  n iespe ł­
na 150 la t  p łodność  m a łżeń s tw  
fra n cu sk ich  zm n ie js zy ła  się o 50 
proc., c zy l i  nastąp iło  w y ra źn e  
p rz e jś c ie  od rod z in y  duże j do m a­

le j.
Od r. 1860 —  1870 ludność 

F ra n c j i  zw ięk szy ła  się o 1 mil jon, 
c zy l i  roczn ie  p rzy ros t  w yn o s i ł  
100 000 ludzi, od roku zaś 1870 do 
1930 pow iększy ła  się ty lko o 3 
m il jony ,  czy l i  r o c zn y  p rzyros t  
w yn o s i ł  w  c iągu  tego  okresu p r z e ­
c ię tn ie  około 45.000.

W  tym sam ym  o k ie s ie  ludność 
W ie lk ie j  B ry ta n j i  wzros ła  z 26 
m i l jo n ó w  do 47 m il jonów , W ło ch
-  z 25 do 43, N iem ie c  —  z 39 do 
67, B ra z y l j i  —  z 10 do 47. Japon j i
-  - z 33 do 69 m i l jon ó w .  F ra n c ja ,

k tó ra  w  1865 r. z a jm o w a ła  p i e r w ­
sze m ie js ce  pod  w zg lę d em  uro­
dzeń, aziś  p rzesunę ła  się pod  tym  
w zg lęd em  na osta tn ie  m ie jsce .

Z apob iec  depopu lac j i  w e  F r a n ­
c j i  może zw iększen ie  się p łodno­
ści m a łżeństw . F ra n c ja  musi m ieć  
cona j inn ie j  3 dz iec i  na rodzinę, 
czy l i  rod z in ie  z 2 d z iec i musi od ­
p ow ia da ć  rod z ina  z 4 dziec i ,  r o ­
d z in ie  z 1 d z ieck iem  —  rodz ina  
z 5 dziećm i, r od z in ie  b e zd z ie tn e j  
—  rodz ina  z 6 dz iec i.  B y  l iczba 
urodzeń pow ięk s zy ła  się, musi 
zw iększyć  s ję p rz y n a jm n ie j  l ic zba  
m ałżeństw , w e  F r a n c j i  jednak  
s ta tys tyka  w y k a zu je  coraz m n ie j ­
szą i lość  ś lu b ów :  w  r. 1930 za w a r  
ło 342.000 m ałżeństw , w  1933 r. —  
315.466, w  1934 r. —  298.192, Z ja ­
w isko  to n a le ży  t łom aczyć  m ię ­
dzy  innem i słabą i lo ś c ią  urodzeń 
w  okres ie  w o ;ny, k iedy  d e f ic y t  
w yn ió s ł  1.200.000 urodzeń. W  kon 
sekw en c j i  zab rakn ie  w ię c  około
600.000 m a łżeń s tw  w  c iągu  15 la t  
(m a łżeń s tw a  za w ie ra n e  są p rz e ­
w ażn ie  m ięd zy  2 0 —25 rok iem  ż y ­
c ia ) ,  czy l i  p rz ec ię tn ie  oKoło
40.000 roczn ie .  Jeże l i  l ic zy ć  po 
d w o je  dz iec i  na m ałżeństw o , 
F r a n c ja  będz ie  po zb aw ion a  ro c z ­
n ie 80.000 dz iec i  i l ic zba  urodzeń 
s p a d n ę  d o { 570.000. J e że l i  p łod ­
ność m łodych  m a łżeń s tw  będz ie  
eię nada l zm n ie js za ła  w  tym  sto­
sunku, w  ja k im  się zm n ie js za ła  
w  ok res ie  od 1927 —  1933, w  r. 
1941 F ra n c ja  będz ie  m ia ła  515 000 
urodzeń, a w  następnem  poko le ­
niu, w  1965 r. —  n iespe łna
320.000 urodzeń.

Stratom  i lo ś c iow ym  o d p ow ia ­
d a ją  w e  F r a n c j i  s t ra ty  jak ośc io ­

w e.  F ra n c ja  s ta je  się coraz  b a r ­
d z ie j  narodem  s ta r c ó w :  w  r.
1860 na 10 ludzi od 20— 60 lat 
p rzypad ło  4 s tarców , dz iś  —  6 
starców . L i c z y  ona obecn ie  14 
proc. osób w w ieku  ponad 00 lat.

F ra n c ja  stoi w obec  p e rsp ek ty ­
w y  w ięk sze j  i lośc i  trum ien , n iż 
kołysek.

cie. b ie g a c z  o s ią g a  p rz e łę c z  A ch -  
ladokabos, skąd p ro w a d z i  d roga  
m im o zatok i N a u p l i i ,  d a le j  r ó w n i ­
ną A rh o s  w  k ierunku K o ryn tu .  Z 
K oryn tu ,  p op rze z  szerok ie,  dobrze  
w y a s fa l to w a n e  szosy, b iegn ie  
s z ta fe ta  o l im p i jska  w zd łu ż  zatok i 
S a lam iń sk ie j  do A te n ,  na p ie rw ­
szy  s tad jon  w sk rzes zo n ych  n o w o ­
czesnych  ig r z y s k  o l im p ijsk ich .

W  środę, dn ia  22 b. m. w  po­
łudn ie  s z ta fe ta  z pochodn ią  doc ie ­
ra do D e l f :  na s ta ro ży tn y  s tad jon .  
R ozpoczyn a  s ię  s tąd  u c ią ż l iw a  
d ro ga  p rzez  g ó r zys te  oko l ice  p ó ł ­
nocnej G rec j i  i dop iero  w  p ią tek—  
24 l ip ca  —  w p o lu an ie  s z ta fe ta  o- 
l im p i jsk a  o s iąga  Sa lon ik i,  skąd 
p rzez  S e r s3 w  nocy  doc ie ra  d' 
b u łga rsk ie j  g ran icy ,  pod  K u ią .

Tu ,  nad Strum ą, p rz e jm u ją  po­
chodn ię  b u łga rs c y  s zybkob iega ­
cze, b y  j ą  pon ieść  p op rze z  30 m ie j ­
scowośc i,  a w ś ró d  n ich  p rzez  So- 
f j ę  (s ob o ta  w ie c zo r e m  25 l ip c a ) ,  
do g ra n ic y  ju g o s ło w ia ń sk ie j .

S z ta ie ta  ju gos iow iań sK a  rozpo-  
1 zyna  sw ó j  b ie g  p r z y  C a ryb ro d z ie  
serbskim, skąd w zd łu ż  t  o n i  „O -  
r ien t -E xp ressu “  d ro ga  p ro w a d z i  
do N iszu , da ie j  p rz ez  do l inę  M o ­
r a w y  do P a ra c zyn u  i Jagodyn y ,  
następn ie  do K r a g u je w a c z a  i B e l ­
gradu . W  B e ’ g radz ie ,  g d z ie  s z ta ­
f e ta  s tan ie  w  pon iedz ia łek ,  27-go 
i ipca, od godz. 9 m in. 20 rano  
odbędą s ię uroczys tośc i,  w  k tó rych  
w eźm ie  udz ia ł  r ó w n ie ż  m łod oc ian y  
kró l Paw e ł.

W e  w to rek ,  28 l ip ca  o godz. 6 
rano, p r z e jm u ją  og ień  w ę g ie r s c y  
sportow cy ,  b y  go pon ieść  p rzez  
r o z le g łą  rów n in ę  do Budapesztu , 
nad g ró b  n ie zn anego  żo łn ie rza .

S zeroka  w s tę g a  D u n a ju  p ro w a ­
dzi s z ta fe tę  z W ę g i e r  do W ied n ia ,  
gd z ie  pochodn ia  z o g n iem  o l im p i j ­
skim z ja w i  s ię  w e  w to re k  o 8-ej 
w ieczorem , co zapoczą tku je  u ro­
czys ty  obchód sp o r to w y  w  s to l icy  
A u s t r j i .  N a s tęp n e j  nocy, po p rz e ­
kroczen iu  g ra n ic y  austr jacko-cze -  
skiej, do trze  pochodn ia  do P ra g i ,  
skąd poprzez- g ra n ic ę  w  H e l len -  
d o r f i e  z ja w i  s ię  na os ta tn im  od ­
cinku swej trasy, w  N iem czech .

Drezno, M iśn ia .  L u ck en w a ld e  —  
to g łó w n e  punk ty  d ro g i  s z ta fe ty  
znad g ra n ic y  do B er l ina .  P r z y b y ­
cie os ta tn iego  szybkob iegacza  z 
pochodn ią  o zn a jm ią  u roczys te  
f a n f a r y :  p rzez  U n te r  den L in den ,  
T ie rga r te r . ;  B iesm arckstrasse ,  A -  
d o l f  H i t l e r - P la t z  i R e ich sstrasse  
p rzeb iegn ie  s z ta fe ta  do w sch o d ­
n ie j b ra m y  stadjonu. Z apa len ie  0- 
l im p i jsk ie go  ogn ia  pochodn ią , 
p rzyn ies ioną  z O F m p j i ,  nastąp i w  
bram ie  m ara toń sk ie j  b e r l iń sk iego  
s tad jon u ;  będz ie  to hasłem  do r o z ­
poczęc ia  ig rzysk .

E3 Y K  KAESTMER 9)

„mmm m iniatura”
T ło m a c zy la  M a g d a l tn a  Sa m o zw an iec .

Jak  w iadom o ,  Szopenhauer  nazw a ł b e z in te reso w n ą  k on tem p lac ję  
d z ie l  sztuki jed n ym  z n a js z a co w n ie js z y ch  w yc zyn ó w .  C hc iw ość  
i w o la  pos iadan ia  m ilczą .  C z łow iek  popada w ó w cza s  w  r od za j  n i r ­
w a n y  S zopenhauer  był w ie lk im  zn aw cą  ludz i.— T y l e  o panu S to im ie .

—  T o  s ię n a zyw a  m ieć s zc zęśc ie !  —  zaw o ła ł  O skar  K u le ,  k lep iąc  
go  po ram ien iu .  Ze  sw o je j  k on tem p lac j i  w y rw a n y ,  Storm uśm iech­
nął się z zak łopotan iem .

—  Co za zab aw n y  p rzypadek , d rog i  pan ie  ., panie... N a zw is k o  
s zan ow n ego  pana w y sz ło  nn jakoś  z pam ięc i.

—  N a zw is k o  s zan ow n ego  pana —  b rz m i :  K u le  —  rzek i  tam ten  

z zadow o len iem .
„M o p s u ję "  się straszn ie ,  d ro g i  panie Storm. Całe ży c ie  m arz j  

łem  o tem, żeby  na reszc ie  k ilka dn spędzić  w zupe łne j  sam otności.  
N o  i m o je  m arzen ie  spełn iło  s:'ę nareszc ie .  A l e  m ogę  panu ty lko j e d ­
ną r z e c z  p o w ied z ie ć  —  to je s t  s t ra s zn e !

—  T o  ty lko  k w es t ja  p r z y zw y c za je n ia  —  odpar ł  Storm. —  Ja na 
p rzyk ład  znoszę  sam otność  św ie tn ie .

—  C zy  często  p rz eb yw a  pan tak sam na sam ze sobą?
M a ły  pan spuści! wzrok, tego  rodza ju  pytan ia  d e n e rw o w a ły  go 

s zc zegó ln ie j ,  g d y  p och o d z i ły  od ludzi, k tó r zy  ty lko  udawał: g iup.ch. 
P o m in ą ł  w ię c  to p y ta n ie  i p rzeszed ł  na tem a t  sztuki.

—  Ja, to zupe łn ie  n ie  ro zu m iem  się na sztuce —  rzek ł  Ku le .

—  Ja m n ie j  w ię c e j  to samo —  odpar ł  Storm. K o ch a m  s ’ § jed n ak  
n ie s zc zę ś l iw ie  w  tego  rod za ju  przedm rotach . K ie d y k o lw ie k  zd a rzy  
m i się być  w  K openh adze ,  n ig d y  nie om ieszkam  w łó c zy ć  s ię  po te j

u licy . A  pon iew aż  ju t ro  od je żd żam  do B er l ina ,  w ięc  mnie; pan tu 
w idz i .

—  Jedz ie  pan ju t ro  do B e r l in a ?
—  Jeś li  nic temu nie stan ie  na przeszkodz ie .
—  A  to h e ca !  Bo ja  także ju tr o  w y je żd żam .  C zy  j‘ edzfe pan 

t r zec ią  ?
—  O czyw iśc ie ,  m ożem y sobie za tem  d o tr zy m yw a ć  tow arzys tw a .
P a n  K u le  zach w ycon y .  Szli razem , ro zm a w ia ją c  z o żyw ien iem

P r z y  jed n e j  z w y s ta w  an tykw arsk ich  pan S torm  za trzym a ł  się. 
N ie c h  pan s p o j r z y !  rzekł. Ś w ię ty  Sebastjan . T r z yn a s ty  w iek. Szkoła 
Ko  leni ska.

—  T y p o w e  s trze lan ie  do celu —  za u w a ży i  Ku le .
■—  A  ta m in ia tu rka?  Co za subtelna robota . Nu n ie?
—  A h a  —  rzek ł  K u le .  —  W ię c  to są te tak  zw ane  m in ia tu ry .  

W ię c  to tak  w y g lą d a .
S torm  s łysząc  to, om ało  z w ra żen ia  n ie ro zb i ł  g ło w ą  szyby.

—  T a k i  m alutk i ob razeczek  —  m ów ił  da le j  K u le .  —  T o  j e s t  za ­
led w ie  fo rm a t  w iz y to w y .  C iekaw  jes tem , i le  tak i g ra c ik  m oże  koszto­

wać.
—  N ieb a rd zo  się na tem  znam —  odpar ł  m ały  pan. —  M y ś lę  j e d ­

nak, że za cen i l ib y  to na p ięćse t  koron.
K u le  d łuższy  czas p r z y g lą d a ł  się m in ia turze ..  —  B y w a ją  jednak 

jeszcze  c w ie le  droższe, m am  w rażen ie  —  rzek ł  po nam yś le .
—  O, b yw a ją  —  od p a r ł  S torm  1 pob ladł.
P a n n a  I ren a  Sm utny  udała  się w  m iędzyczas ie  Jo śródmieśc ia . 

Szukała  m ia n o w ic ie  sk lepu z bucikami, w  którym , k i lka  dni tpmu, 
w pad ła  j e j  w oko jedna , odpow iedn ia  d la n ie para. D z is ia j  p os ta ­
n ow i ła  ow ą  parę  nabyć  ,0 i le  o c z y w iś c ie  zn a la z łab y  się o d p ow ied ­
nia d la j e j  nogi w ie lkość .  P an n a  I ren a  nos iła  num er  35 a w iadom o , 
że n iem a w ięk szego  n ie ra z  kłopotu , ja k  zna leźć  tak  m a ły  numer bu­
cika. —  Jak iek o lw iek  bucik i chc ia łoby  s ię za w sze lką  cenę nabyć 

i jak ich ko lw iekby  s ię żadną cenę nie chc ia ło  kup ić  —  w  num erze  35 
są one rzadośc ią .

W  pew n e j  od leg łośc i  za nią, szło dw óch  panów . —  D ob rzeb y  by ło  
tego an io łka zaczep ić  —  rzek ł  je d en  z nich, n ie jak i  pan A ch te l .
—  M oże  to nam się na coś p rzyda .

—  N ie z ła  m yś l —  rzek i  je g o  to w arzys z .  —  Z a ga d a j  do n ie j .  

F i l ip  A c h t e l  o c ią g a ł  się jednak. —  M ó j  nos r ieb a rd zo  n ada je  się
do f l i r tu .  —  Bądź tak u p rze jm y  i zrób  to za m nie  —  rzekł.

—  N ie c h  i tak  będz ie  —  odparł  K a rs ten  p o p ra w ia ją c  krawatkę,
—  A  co t y  będz iesz  rob i ł  p rzez  ten c zas?

—  Ja będę  szedł za tobą ja k  cień.
—  T y lk o  nie w o ln o  ci iść p ić  —  rzek ł  K a rs ten .  —  rnacze j  s z e f  

g ło w ę  ci u rw ie .  —  P o w ie d z ia w s z y  to p rz yśp ie sz y ł  kroku i n ied ługo  
zna laz ł  się z a led w ie  w od leg ło śc i  kilku k ro k ów  od n ie j .

N a g l e  zosta ł  on w y p rzed zo n y  p rzez  ja k ie go ś  w ysok iego ,  sm ukłego  
m łodzieńca. Ó w  m łodz ien iec  dotknął ram ien ia  pan n y  I r e n y  Sm utny.

—  I la l l o  I r e n k o !  —  zaw o ła ł  ze zdum ien iem . —  T y  tu ta j?  W  K o ­

penhadze ?
T a n n a  Sm utny d rgn ę ła  i ob e jr za ła  się.

R O Z D Z I  \ Ł  IV.

W  kna jp ie  pod „C z te ro l is tn ą  PÓdkf*wą“ .

K a rs ten  za w ró c i ł  u w a ża ją c  s w o je  p rz ed s ięw z ię c ie  ch w i lo w o  za 
beznadz ie jne .  Phlip A c h t e l  uśm iechnął się złośliwue. —  B ied n y  m a ły
—  rzekł. —  N ie  masz- w id z ę  szczęśc ia  do kobiet.

—  N i e  p leć  g łu ps tw  ba j tłoku —  m ruknął K a rs ten .  —  P rz e c ie ż  
to j e j  dobry  zn a jom y. Z a w o ła ł  na n ią  po im ien iu .

—  T e  pom ocn icze  s iły, k tóre  s ta ry  S t e in h iv e l  sw o je j  p ry w a tn e j  
sekre tarce  nadsyła , za c zy n a ją  mi dz ia łać  na n e m y  —  rzek i  A ch te l .

A  może to są f a c e t y  z k on ku ren c j i?  T o  b y ło by  jeszcze  f a j n i e j ­

sze —  dodał,
—  N i e  m yś lę ,  żeby  tak było . Gdy  ją  zaw o ła ł  po im ien iu , obró  iła 

się. Jak  b łysk aw ica  —  rzek ł  F o rs ten .
(C . d. n.),
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